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M łodzież w łoska n ie  będzie n igdy 
walczyć przec iw  k ra jo m  

socja lizm u
Obrady X II Kongresu Związku Włoskiej 

Młodzieży Komunistycznej
(PAP). Rozpoczęte 

11 w Livorno obrady X II 
f^ngresu Związku Włoskiej 
^  odzieży Komunistycznej to- 
i-p w obecności sekretarza 

Włoch Togliattiego, człon­
ów kierownictwa Partii Komu 
■stycznej oraz delegatów za­

granicznych.
Obrady otworzył sekretarz 

wiązku, Enrico Berlinguer, 
czytując sprawozdanie z do- 

k .czasowej działalności z wiąz
u 1 jego walki o pokój i  demo 

krację.
Berlinguer podkreślił, że 

Wiązek Młodzieży Komuni­
stycznej w rok po jego powsta- 
j*!u Bezy już 375.212 członków.

iczba tą wzrasta z każdym
dniem.
k^zcdstaw iając tragiczny -

■niłod;
nędzy i bezrobocia wśród 

zieży włoskiej, Berlinguer 
Wierdził, że według^danych Mi 
■sterstwa Pracy, ilość bezro- 
otn.ych poniżej 21 lat wzrosła 
'■’• 6 tys, w październiku 1948 

•do 420 tys. w styczniu br. 
 ̂ rzeczywistości cyfra ta prze 

nacza milion osób.
Badania przeprowadzone 

P'zez Z w. Młodzieży Komuni- 
Ocznej wykazały straszliwy 
^zysk pracującej młodzieży.

Setki tysięcy młodocianych w 
wieku 10 do 14 la t pracuje w 
przemyśle i rolnictwie za wyna 
grodzenie znacznie niższe od 
minimum koniecznego do życia. 
W przemyśle włókienniczym 30 
proc. zatrudnionych dziewcząt 
choruje na gruźlicę. Chłopcy w 
kopalniach siarki na Sycylii 
pracują po 14 godzin dziennie. 
Procent chorych jest zastrasza­
jąco wielki. Częste są wypadki 
śmierci przy pracy. »

W 1948 r. na 7 miln. dzieci 
w wieku szkolnym tylko 4.677 
tys. uczęszczało do szkoły. 
Ilość studentów n>a uniwersyte­
tach spadła ze 190 tys. zapisa­
nych w r. 1946/47. do 149 tys. 
obecnie.

Oświadczenie Berlinguera, iż 
młodzież wioska nigdy nie weź 
mie udziału w wojnie imperia­
listycznej przeciwko krajom so­
cjalizmu zostało przyjęte dłu­
gotrwałymi oklaskami. Za­
sadniczym zadaniem Związku 
Młodzieży Komunistycznej — 
powiedział w zakończeniu Ber­
linguer — jest walka o pokój. 
Należy poprzeć kolejarzy w ich 
walce przeciw wyładunkowi i 
przewozowi broni amerykań­
skiej.

M anifestacje 1-majowe 
we W łoszech odbędą się 

pod znakiem  w a lk i o p o kó j
edJZYM (PAP). W czwartek 

było się w Rzymie nadzwy- 
j^aJne posiedzenie Włoskiego 
.laJo\vego Komitetu Obroń- 

Pokoju.
ekretarz generalny Komite- 

^ ’ Senat°r Se>ren.i, złożył śpra- 
°zdanie z przebiegu obrad

S2i?kholmskich.
;,|.j astępnie Piętro Nenni okre 
n1 zadania *k>k0 Ruchu Obrońców 
j .  -°ju we Włoszech, w chwili, 
iec*y do Europy mają przybyć 

^ rw sze  transporty broni z 
„  w ramach agresywnego 
Paktu atlantyckiego.

ennj podkreślił, że dysku-
\vvl- 113 P°siedzen™ Komitetu -ykazalą bezpośredni związek 

tiuejący między ostatnimi an­

tydemokratycznymi dekretami 
rządu a posunięciami podżega­
czy wojennych, którzy przysy­
łają broń do portów włoskich.

Włoski Komitet Obrońców 
Pokoju ogłosił komunikat, któ­
ry stwierdza m. in., że zasadni 
czym zadaniem Komitetu jest 
wzięcie w swe ręce kierownic­
twa nad ruchem protestacyj­
nym mas ludowych przeciwko 
antydemokratycznym i sprzecz­
nym z konstytucją uchwałom 
rządu oraz przygotowaniom wo 
jennym.

Komitet postanowił ponadto, 
że manifestacje 1-majowe w 
tym roku odbędą się pod zna­
kiem walki o pokój, przeciwko 
podżegaczom wojennym.

Wzywamy wszystkich 
do podpisywania

ludzi dobrej 
tego apelu...46

woli

Stały K o m ite t Światowego K ongresu O brońców  P o ko ju  wzywa do po tęp ien ia  b ro n i a tom owej
i  rządu, k tó ry  tę b ro ń  p ierwszy zastosuje

Z Paryża donoszą, że StałyGENEWA PAP. Z Paryża donoszą, że Stały Komitet Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju ogłosił — na podstawie uchwał powziętych w Sztok­
holmie następujący apel:

„Żądamy bezwarunkowego zakazu broni atomowej, jako narzędzia masowej 
zagłady ludzi.

Żądamy ustanowienia ścisłej kontroli międzynarodowej nad wykonywaniem 
(ej uchwały.

Uważamy, że rząd, który pierwszy zastosuje przeciwko jakiemukolwiek kra­
jowi broń atomową, popełni zbrodnię przeciw ludzkości i powinien być trak­
towany jako zbrodniarz wojenny.

Wzywamy wszystkich ludzi dobrej woli na całym święcie, do podpisywania 
tego apelu“.

Apel ten podpisali:
Frederic Joliot-Curie, fizyk,

laureat nagrody Nobla, profe 
sor College de France, czło­
nek Akademii Nauk i Aka­
demii Medycyny, wysoki ko­
misarz francus.-i do spraw 
energii atomowej, przewodni­
czący Stałego Komitetu Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju (Francja);

John Rogge, wiceprzewodni­
czący Stałego Komitetu Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, b. wiceminister spra­
wiedliwości, adwokat (USA);

Emi Hsiao, pisarz, wiceprze­
wodniczący Chińskiego Komi­
tetu Obrony Pokoju (Chiny);

Aleksander Fadiejew, pisarz, 
wiceprzewodniczący Stałego 
Komitetu Światowego Kon-

K P  Japon ii w  walce o p o kó j 
dem okrac ję  i  niezależność 

narodową
Z (PAP). Jak donoszą
C iw 'k '0’ sekretariat Komitetu 
lilii la lneg0 KP Japonii opu- 
t-li °Wał w dzienniku „Akaha- 
l. 5 Podstawowych i 54 dodat- 

hjseł Partii Komuni -
“ tycznej.

podstawowym i hasłam i są: 
koi .Wszechstronny tra k ta t po 
• J°Wy na podstawie deklara- 
s P°czdam skiej ;  ja k  na jszyb­
s i  . ewakuacja wszystkich
san- okuPacyjnych po podpi-

>u tra k ta tu  pokojowego;
)0 /  Walka przeciw wojnie, ko 
i izacji i tworzeniu baz woj- 

Wych; obrona pokoju i przysł 
Jazną
»»iłuj, współpraca z narodami

Obcymi pokój;
3> Walka przeciw uciskowi

kolonialnemu; obrona podsta­
wowych praw obywatela; nie­
ograniczony rozwój pokojo - 
wych gałęzi przemysłu, nieza­
leżna wymiana handlowa ze 
Związkiem Radzieckim, China­
mi, Koreą i innymi krajami;

4) Walka z odradzaniem się 
imperializmu japońskiego; z si­
lami monarchistycznymi i zdra 
dzieckimi siłami reakcyjnymi; 
z rządem Yoshidy i zdrajcami 
socjaldemokratycznymi;

5) Walka o jedność frontu 
robotniczego; wszyscy patrioci 
winni wziąć udział w Demoara 
tycznym Froncie Narodowym; 
walka o niezależność narodową 
i utworzenie demokratycznego 
rządu ludowego.

Delegacja radziecka 
powróciła do Moskwy 
z uroczystości ku czci 

J. Marchlewskiego
MOSKWA (PAP). Do Mo­

skwy powrócili z Warszawy z 
uroczystości żałobnych, poświę­
conych 25 rocznicy zgonu Julia 
na Marchlewskiego delegat CK 
WKP(b), dyrektor Instytutu 
Marksa - Engelsa - Lenina — 
Piotr Fospiełow oraz Zofia 'i 
Jan Dzierżyńscy. Na Dworcu 
Białoruskim powracających po­
witał ambasador RP w Mo­
skwie, Naazkowski, w otoczeniu 
pracowników ambasady.

Rozruchy głodowe 
w Iranie

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi;

Wśród ludności irańskiego 
Azerbejdżanu, w szczególności 
w Tabrizie, panuje wzburzenie 
w związku z panującym tam 
bezrobociem, głodem i nędzą. 
Przed kilkoma dniami ludność 
Tabrizu zaatakowała sklepy z 
chlebem.

Policja i oddziały wojskowe 
rozpędziły tłum. Jest wielu ran 
nych. Również w innych mia­
stach irańskiego Azerbejdżanu 
panuje naprężona atmosfera. 
Silne oddziały policji strzegą 
sklepów z żywnością.

Potężny wiec protestacyjny przeciw ko 
an tyrobo tn iczym  ustawom we F ra n c ji
^ N E W A  (P A P ). — Z  Paryża donoszą, że z inicjatywy

jo n iz a c ji Bojowników o wolność i pokój odbył się w W e- 
C.rorn‘e Zimowym, z udziałem kilkudziesięciu tysięcy miesz- 

';!,<có\v stolicy Francji, potężny wiec pod znakiem protestu 
*>rzecivvko antyrobotniczym ustawom represyjnym, nielegal- 
j)p rozkazom „rekwizycji“ strakujących robotników oraz 

r‘-cśladowaniu obrońców pokoju.
. Zebraniu przewodniczył Yves 
, ai'ge 
“unie
, ancusCy działacze demokra-L.V (‘7h!

 ̂I’ Cbur?6’ wokół którego na try- 
zasiedli najwybitniejsi

°dta ’ re Pi'ezentujący różneezni,
niy opinii publicznej.

ska burzliwymi okla-
lęj..®1 Yves Farge omówił po 
k ra ,Ce rePr esje szalejące w 
Su JU oc* 8 dr.i, tr jest od cza- 
, "'Prowadzenia w życie zbro- 
n‘czych ustaw.

okresie okupacji

przeciwdziałać

hit] a.Wet w
* 6 » ° Wskiei  — oświadczył 
by Ca ~~ rzadko zdarzało się, 
d0 i a. Przestrzeni 8 dni doszło 

j  ”  u aktów represji.
<,5’do<Jnakźe °kazalo się, że zde- 
doy..'V?ne wystąpienia mas lu- 
skut h .m°są
Hej Ccznie tej akcji represyj­

ny
lpUsj Wielu wypadkach sądy 
"'¡nn' • wydać wyroki unie- 
p03tala^ ce wobec stanowczej 
go s:Wy tłumu, solidaryzujące- 

ę z oskarżonymi. Jeszcze 
Pość Za stanowczc'ć i czuj- 
Onien "7 . zakończył mówca — 
jo\Vnjp°? ’w' prześladowania bo- 

Iijj ,°w o pokój i wolność. 
krat,°az' e^°wy działacz demo-

rycznyz j Robert Teff, wyra- 
Przekonąnie, że rząd nie

PignA ZaP°biec powtórzeniu się 
j a estacji, podobnych do tej, 
diei-z 'vydarzyła się wśród żoł- 

° t  Pułku, którzy odmó­

w ili złamania strajku robotni­
ków portowych i przybyli do 
portu ze śpiewem Międzynaro­
dówki.

W dalszym ciągu wiecu prze­
mawiał wiceprzewodniczący 
Demokratycznego Zrzeszenia 
Afrykańskiego Gueye, piętnu­
jąc krwawy terror stosowany 
przez administrację kolonialną.

Deputowany postępowy
d‘Astier stwierdził, że lud Pa­
ryża, który przeciwstawił się 
faszystom i gestapo, potrafi 
również przezwyciężyć ma­
newry rządu.

Sekretarz generalny CGT 
Benoit Frachon, przypomniał, 
że 350 robotników gazowni, 
elektrowni i portów, postawio­
no w stan oskarżenia za nieza­
stosowanie się do rozkazów „re 
kwizycji“ . Nie przestraszyło to 
jednak innych robotników, Utó 
rzy również odmówili wykona­
nia tych bezprawnych zarzą­
dzeń.

Mówca stwierdził, że działa­
cze CGT ponoszą ciężkie ofiary 
w walce z represjami. Sekre­
tarz CGT Le Leap i Duchat są 
prześladowani za obronę poko­
ju. Sekretarka CGT Olga Tour 
nade została pociągnięta do od 
powiedizialności za to, iż prze­
mawiała do robotników. 10 de­
partamentalnych sekretarzy 
CGT stawiono przed sądem za

walkę przeciwko wojnie. K ilku­
dziesięciu sekretarzy związków 
zawodowych uwięziono.

Mimo to — oświadczył Fra­
chon — będziemy kontynuowali 
naszą walkę wraz ze wszystki­
mi uczciwymi Francuzami.

Burzą oklasków przy ję to  
przemówienie księdza Boulier, 
k tó ry  powiedział m. in .;

Uciekając się do bezprawia 
wróg — ujawnił, że się boi.

Akcję antywojenną patrio­
tów francuskich utożsamia się 
ze zdradą. Podlegamy dzisiaj 
sądom wojskowym, zależnym od 
ministra wojny, ale na czyich 
rozkazach pozostaje ten mini­
ster? Chodzi tu o dowództwo 
„arm ii atlantyckiej“ , które roz­
kazuje naszym oficerom. Usta­
wy represyjne są więc ustawa­
mi antyr.iarpdowymi i antyrepu 
blśkańskimi.

Po kilku dalszych przemówię 
niach zabrał glos Jacques Du- 
clos.

Stwierdził on, że w roku 
1920 francuska klasa* robotni­
cza stanęła przed podobnym 
jak dzisiaj problemem, gdy mlo 
da. Republika Rad walczyła 
przeciwko interwencji. CGT we 
zwala wtedy robotników do od 
mowy transportu i fabrykacji 
broni. Robotnicy francuscy wal 
czący przeciwko wojnie — oś­
wiadczył mówca — działają 
zgodnie z tradycjami ruchu ro­
botniczego.

Natomiast tradycje Bidault 
są tradycjami najgorszej reflk 
cji. Precz ze spekulantami i 
sprzedajnymi politykami, któ­
rzy są nadzieją Amerykanów i 
hańbą Francji! Niech żyje jed­
ność akcji w obronie ćhteba, 
wolności i pokoju!

gresu Obrońców Pokoju 
(ZSRR);

Louis Saillant, wiceprzewod­
niczący Stałego Komitetu Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, sekretarz generalny 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych (Francja);

Frances Damon, wiceprze­
wodnicząca Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej 
(Kanada);

Pietro Nenni, wiceprzewodni­
czący Stałego Komitetu Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, sekretarz generalny 
włoskiej partii socjalistycznej, 
poseł do parlamentu (Wiochy);

Jean Laffitte, sekretarz ge­
neralny Stałego Komitetu Świa 
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, pisarz (Francja);

Heriberto Jara, wiceprze­
wodniczący Meksykańskiego 
Komitetu Obrony Pokoju, 
były minister marynarki 
(Meksyk);

James Endicott, przewodni­
czący Kanadyjskiego Kongre­
su Obrony Pokoju, doktór ho­
noris causa, teolog (Kanada);

Profesor John Bernal, wice­
przewodniczący Stałego Komi­
tetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju (Anglia);

Aneżka Hodir.ova - Spurna 
— wiceprzewodnicząca Stałego 
Komitetu światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju, wice­
przewodnicząca Zgromadzenia 
Narodowego (Czechosłowacja);

Ilja  Erenburg — pisarz 
(ZSRR);

Mimi Sverdrup - Lunden,
profesor, przewodnicząca nor­
weskiej sekcji Międzynarodo­
wej Demokratycznej Federacji 
Kobiet (Norwegia);

Aleksander Niesmiejanow, 
członek Akademii Nauk ZSRR, 
rektor uniwersytetu państwo­
wego im. Łomonosowa w Mo­
skwie (ZSRR);

Gabriel d‘Arboussier, wice­
przewodniczący Stałego Komi­
tetu Światowego Kongresu O- 
brońeów Pokoju, sekretarz ge­
neralny Demokratycznego Zrze 
szenia Afrykańskiego, wice­
przewodniczący Zgromadzenia 
Unii Francuskiej (A fryka);

Rupert Lockwood, dzienni­
karz, przewodniczący Austra­
lijskiej Rady Obrony Pokoju 
(Austra lia);

Renkrishna Jambhekar, dzień 
nikarz, (Indie);

Leon Kruczkowski, (Polska); 
Mustafa Amine, adwokat 

(Syria);
Józef Grohman, sekretarz ge 

neralny Międzynarodowego 
Związku Studentów (Czecho­
słowacja) ;

Pierre Cot, poseł do ^ g ro ­
madzenia Narodowego, b. mi­
nister (Francja);

Ksiądz Jean Boulier, b. pro­
fesor prawa międzynarodowe­
go w Instytucie Katolickim 
(Francja);

Guido M iglioli, sekretarz 
Konstytucyjnego Zgromadze­
nia Ziemskiego (Włochy);

Mario Montcsi, przywódca 
Chrześcijańskiego Ruchu w O- 
bronie Pokoju (Włochy);

Pietro Omodec, profesor, 
medycyny uniwersytetu w Nea­
polu (Włochy);

Joe Nordmann, adwokat, se­
kretarz generalny Międzyna­
rodowego Stowarzyszenia Praw 
ników - Demokratów (Fran­
cja);

Anna Seghers, pisarka 
(Niemcy) ;

Jorge Amado, pisarz (Bra­
zylia;

Mihail Sadoveanu, pisarz, 
członek Rumuńskiej Akademii 
Ludowej (Rumunia);

Ergesto Giudici, sekretarz 
generalny Argentyńskiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju (Argen­
tyna);

Rockwell Kent, artysta-ma- 
larz (USA);

Albert Kahn,-pisarz (USA);
John Crowther, profesor, 

przewodniczący Brytyjskiego 
Komitetu Obrony Pokoju, se­
kretarz generalny Międzynaro­
dowej Federacji Pracowników 
Nauki (Anglia);

Ludmił Stojanow, pisarz, 
członek Bułgarskiej Akademii 
Nauk (Bułgaria);

Elżbieta Andics, profesor u- 
niwersytetu (Węgry);

Agnete Olsen, pisarka (Da­
nia); ,

Emilio Sereni, senator (Wło­
chy) ;

Vaino Meltti, przewodniczą­
cy Fińskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju (Finlandia);

Marcus Bakker, przewodni­
czący Powszechnego Związku 
Młodzieży Holenderskiej (Ho­
landia);

Bob Claesseps, adwokat, se­
kretarz  ̂ generalny Belgijskie, 
go Związku Obrony Pokoju 
(Belgia);

Victor Martinez, robotnik 
przemysłu naftowego (Wener 
zuela);

Per-Olaf Zennstrom, sekre­
tarz szwedzkiego Komitetu O- 
brońców Pokoju (Szwecja);

Carlos Rafael Rodriguez, pi 
sarz, sekretarz Kubańskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
(Kuba);

Alonso Rodriguez, dzienni­
karz, (Hiszpania KepuDlikań- 
ska);

Mohammed Dżerad, dzienni­
karz (Tunis);

Desmond Buckie, działacz 
związkowy (Afryka Południo­
wa);

Abdei haman Buuchama, ar­
chitekt, przewodniczący Alger- 
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju (A lger);

Brettesstein (Izrael);
\  ona Golan, sekretarz Izra­

elskiego .Komitetu Pokoju (I-  
zrael);

Zargal Saikhan, członek Ko­
mitetu Nauk Mongolskiej Re­
publiki Ludowej (MRL);

Manol Konomi, przewodniczą 
cy Albańskiego Instytutu Nau­
kowego (Albania);

Gueyo Abbas, sekretarz ge­
neralny Związków Zawodo­
wych Dakaru (Senegal, A fry ­
ka);

Palamede Borsari, inżynier, 
sekretarz jury Międzynarodo­
wych Nagród Pokoju (Brazy­
lia ) ;

Rafael Delgado, profesor u- 
niwersytetu, sekretarz Stałego 
Komitetu światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju (Włochy).

Nowe domy Warszawy

Dzidki współzmuodnictwu pracy budowa osiedli mieszkaniowych w Warszaieie szyb­
ko postępuje naprzód. Na fo to g ra fii fragm ent mokotowskiego osiedla WS31

Foto Film PoLskl

Czynem Pierwszomajowym wzmacniamy siły obozu pokoju

R obotn icy PGR-ów postanawiają skrócie  
te rm in y  ukończenia siewów w iosennych

PZPW im. Ludwika Waryńskiego zwolnią do końca br.
118 miln. zł dla gospodarki narodowej

Zobowiązania podejmowane dla uczczenia czynem święta 
mas pracujących świata ogarnęły cały kraj. Z  kopalń, hut, fa­
bryk metalowych, stoczni i innych zakładów pracy płyną nic 
przerwanie meldunki o zobowiązaniach, w których załogi fa­
bryk dają wyraz swej woli walki o pokój, o przedterminowe 
wykonanie planów produkcyjnych w pierwszym roku 6-let- 
niego planu. Apel cementowni „Grodziec“ szerokim echem 
odbił się wśród mas pracujących wsi. Robotnicy PGR, trak­
torzyści, członkowie spółdzielni produkcyjnych, mało i śred­
niorolni chłopi nieprzerwanie podejmują zobowiązania dla ucz­
czenia 1 Maja.

Dokończenie na str ¿

Wydawca em ig racy jne j gadzinow ki 
skazany w Paryżu za zniesław ienie 

W andy Jakubow skie j
GENEWA (PAP). Z Pary­

ża donoszą, że przed tam­
tejszym sądem karnym zakoń­
czył się proces o zniesławie­
nie, wytoczony przez znaną 
reżyserkę filmową Wandę Ja­
kubowską przeciwko wydawcy 
i naczelnemu redaktorowi re­
akcyjnej gadzinówki emigra­
cyjnej „Narodowiec“  — Mi­
chałowi Kwiatkowskiemu.

Kwiatkowski na łamach „Na 
rodowca“  prowadzi! ordynarną 
kampanię przeciwko filmowi 
„Ostatni etap“  i dopuścił się 
zniesławienia reżyserki tego 
filmu, Wandy Jakubowskiej. 
Kampania ta Wywołała głębo­
kie oburzenie francuskiej opi­
nii publicznej oraz protesty li­
cznych organizacji społecznych.

Przewód sadowy Dotwier-

dził w całej pełni skargę Wan­
dy Jakubowskiej. Przewód u- 
stalit równocześnie haniebną 
karierę polityczną Kwiatków, 
skiego, który — jak zeznali 
świadkowie — w swoim czasie 
pisywał peany pochwalne na 
cześć kaizera Wilhelma II, 
uczestniczył w niemieckich pa­
radach nacjonalistycznych i dc 
logowany był przez Niemców 
do wbijania gwoździ w nie­
mieckie sztandary.

Po zamknięciu rozprawy sąd 
ogłosił wyrok, na podstawie 
którego wydawca „Narodow- 
ca“  Kwiatkowski został ska­
zany na zapłatę grzywny w 
wysokości 50.000 franków oraz 
odszkodowania w wysokości 
500.000 franków za zniesławię 
nie Wandy Jakubowskiej-

Wśród robotników rolnych 
przodują zespoły PGR okręgu 
lubelskiego. M. in. robotnicy 
PGR — Woroniec, pow. Biała 
Podlaska, dla uczczenia 1 Ma­
ja, zobowiązali się wykonać za 
siewy o 4 dni wcześniej, nirż 
przewidywało poprzednio podję 
te długofalowe zobowiązanie. 
Podjęcie nowego zobowiązania 
stało się możliwe dzięki przed­
terminowemu zakończeniu re­
montów maszyn rolniczych. Ze 
spoly ośrodków PGR K ock po­
stanowiły ukończyć siewy na 
18 dni przed zaprojektowanym 
terminem. Na uwagę zasługują 
również zobowiązania robotni­
ków PGR okręgu olsztyńskie­
go. Zespól PGR Katrajni, pow. 
Reszel, postanowił wykonać 
plan akcji siewnej w ciągu 15 
dni, przez staranną uprawę gle 
by, zwiększyć wydajność z 1 
ha o 16 proc., uzyskać 4 tys. 
litrów mleka rocznie od jednej 
krowy itd.

W woj. warszawskim robotni 
cy rolni zespołu PGR Jabłonna, 
postanowili wykonać siewy wio 
senne i sadzenie ziemniaków w 
ciągu 14 dni. Podobne zobowią­
zania podjęli robotnicy mająt­
ku Łowna, Głosków i inni.

*
(Koresp. w ł.). Załoga PZPW 

im. Ludwika Waryńskiego w 
Łodzi zobowiązała się wykonać 
plan roczny w przędzalni do 
dn. 15 listopada, w tkalni do 16 
grudnia, w wykończalni zaś do 
22 grudnia br. Oprócz tego w 
celu zwolnienia sum zamrożo­
nych w półfabrykatach, zbęd - 
nych zapasach surowca itp., za 
lega zobowiązała się do posta­
wienia do dyspozycji gospodar­
ki narodowej do końca br. su­
mę llS/m ilionów 79 tys. zl.

Podobne zobowiązania podję 
ły PZPD im. Duracza, PZPW 
Nr. 28, PZPB w Pabianicach i 
wiele, wiele innych, (b. g.).

*
Masowe zobowiązania produk 

cyjne dla uczczenia 1 Maja pod 
jęły załogi poszczególnych dzia 
lów Zakładów im. Józefa 
Stalina w Poznaniu. Zobowiążą 
no się wyprodukować ponad 
plan 1 parowóz, 1 wagon osobo­
wy, 30 ton odlewów żelaznych. 

*
Gorącymi oklaskami i o!;rzy 

kami na cześć święta mas pra­
cujących przyjmowała załoga 
stoczni szczecińskiej meldunki 
poszczególnych zespołów o Czy 
nie 1-Majowym. Na czoło wy­
suną! się zespól odlewni, który 
postanowił prawie trzykrotnie 
podnieść swoją produkcję, dzię 
ki zastosowaniu szeregu u- 
sprawnień. Robotnicy postano­
wili oddać do użytku 24 kwiet­

nia, 28 kwietnia i 1 maja 3 
jednostki pływające.

*
Na czoło zobowiązań robot­

ników budowlanych stolicy wy­
suwa się Czyn 1-Majowy zało­
gi budowy osiedla Mirów, która 
postanowiła szereg budynków 
wykonać przed planowanym 
terminem. Brygady, pracujące 
przy budowie bloku nr. 7B, zo­
bowiązały się przyspieszyć wy 
konanie wszystkich robót o 22 
dni. Robotnicy wykonają ponad 
plan m. in. 264 m sześć, mu­
rów, 396 m kw. stropów i 680 
m kw. ścian działowych. Na 
piętnaście dni przed terminem 
oddanych będzie również 60 no­
wych izb w bloku nr 11.

. *
Wezwanie młodzieżowej bry 

gady Edmunda Garncarza z 
kop. „B iały Kamień“  w Wał­
brzychu masowo podejmuje 
młodzież całego kraju postana­
wiając Czynem 1-Majowym ucz 
cić święto mas pracujących.

Szczególnie liczne zobowią - 
zania podejmuje młodzież fa­
bryk okręgu krakowskiego. W 
Zakładach Przemyślu Gumowe­
go Nr 3 na apel młodzieżowe­
go przodownika pracy, Woj­
ciecha Pietrzyka postanowiła 
młodzież uczcić święto pracy 
przez zorganizowanie 2-ch mlo 
dzieżowych brygad produkcyj­
nych.

*
Masowo przystąpili do „Czy­

nu 1-Majowego“  robotnicy hu­
ty „Pokój“ . Poza zespołowymi 
zobowiązaniami załóg wszyst­

kich oddziałów huty, liczne in­
dywidualne zobowiązania poaję 
li: tokarze, wiertacze, spawa­
cze, kotlarze, kowale i ślusa­
rze. M. in. spawacze: Rcter, 
Bromer, Choroby, Grabiński, 
Chopek, Klita, Parusei i Bajcer 
zobowiązali się w kwietniu pod 
nieść wykonanie normy od 8 u  
13 proc. Kotlarze: Wochnir.-, 
Brychsy, Donder, Dziędzioł i 
Szydłowski postanowili pod­
nieść swą dotychczasową nor­
mę o 7 do 8 proc.

Wysokie zobowiązanie dla 
uczczenia 1 Maja podjęli bry­
gadziści kopalni „Katowice“ , rę 
bacz Radwański i rębacz Ka­
sza. Postanowili oni wydobj i  
ze swymi zespołami ponad do­
tychczasowe zobowiązania, po­
djęte w odpowiedzi na apel 
Markiewki — dalsze 3 tys. ton 
węgla. Cała załoga kopalni 
„Katowice“ zobowiązała się wy 
konać plan miesięczny w kwiet­
niu w 106 proc. W kop. ; ni 
„Szombierki“  26 zespołów chód 
nikowych i 40 zespołów filaro­
wych zobowiązało się w Czy­
nie 1-Majowym dać dodatkową 
wysoką produkcję węgla.

Kopalnia „Bolesław Śmiały“  
wyprodukuje dodatkowo 2.613 
ton węgla. W kopalni „Zabrze- 
Wschód“  górnicy dla uczczenia 
święta mas pracujących wydo- 
będą poważne ilości węgla po­
nad plan.

Robotnicy wszystkich oddzia 
łów produkcyjnych podjęli Czyn 
1-Majowy w hucie „Gliwice“ . 
M. in. załoga stalowni zobowią­
zała się wyprodukować 150 t i n 
stali ponad dotychczasowe zo­
bowiązania, odlewnia postano­
wiła zwiększyć produkcję w 
kwietniu o 17 proc.; warsztat 
mechaniczny o 10 proc. Podob­
ne zobowiązania podjęła zało­
ga huty „Ferrum“ . W wytwór­
ni konstrukcji stalowych, robot 
nica Balcarek postanowiła dla 
uczczenia 1 Maja, zamiast 200 
proc., uzyskiwać 210 proc. nor­
my.

4  m ilia rd y  z ł zaoszczędzi 
budow n ic tw o w r . 1950

Ministerstwo Budownictwa 
opracowało dla swego resortu 
na rok bieżący ogólny program 
oszczędności, który określa się 
kwotą ok. 4 mild. zł.

Program oszczędnościowy o- 
bejmując wszystkie bez wyjąt­
ku inwestycje budowlane pod­
legle Ministerstwu Budownic­
twa, zobowiązuje Państwowe 
Biura Projektowe i wszystkich 
projektujących do ścisłego sto­
sowania standardów przestrzeń 
nych i wyposażeniowych.

Program przewiduje maksy­
malne wykorzystanie właści­
wości materiałów budowlanych, 
stosowanie w budownictwie 
konstrukcji najprostszych i naj 
bardzńej ekonomicznych, które 
przy najmniejszym zużyciu siły 
roboczej i materiału pozwolą 
stosować współzawodnictwo 
pracy oraz opracowanie nowe­

go uproszczonego trybu za- 
twierdzania dokumentacji.

Jednym z ważkich czynni­
ków wykonania planu będzie u- 
trzymanie właściwego stosunku 
ilościowego między personelem 
technicznym i administracyj­
nym oraz racjonalne wykorzy­
stanie sprzętu budowlanego i 
jak najdalej idąca oszczędność 
w dziedzinie gospodarki mate­
riałowej.

e s S U .'g v i t i , '  > a ;c  ■ j

P O W IA T O W E  K O N F E R E N -
CJE P A R T Y J N E  — IC H
Z N A C Z E N IE  I  Z A D A N IA .

JE R Z Y W IN N IC K I — T v -
dz ień na  a re n ie  ś w ia la .

JO Z E F W IE L O W S K I -  L u d
K o re i P o łu d n io w e j w a l-
czy o w o lność .
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W ybory  w Jugosław ii wykazały 
s iln y  wzrost opo ru  mas ludow ych 

przeciw  krw aw ej dyk ta tu rze  k l i k i  T ito
Terror i oszustwa nie pomogły zdrajcom — stwierdza „Prawda44

M O S K W A  (PAP ). .
26 marca tzw. „w ybo ry '1 
pisze m. in.;

„Wybory“  w Jugosławii od­
były się w atmosferze niesły­
chanego terroru faszystow­
skiego. Klika Tito — Ranko- 
wicza wykorzystała wszystkie 
środki przemocy, by zmusić wy 
borców do udziału w tej żało­
snej komedii.

Titowcy, rozumiejąc dobrze, 
że nie mogą liczyć na popala­
cie szerokich mas ludności, u- 
Ciekłi się do najbardziej pod­
łych machinacji, stosowanych 
w przeszłości przez hitlerow­
ców, by zabezpieczyć sobie do­
godny dla siebie wynik „wybo­
rów“ .

Ogromne możliwości dla o- 
ezukańczych machinacji wy­
myślili titowcy w systemie 
głosowania wojskowych. Ma­
chinacje te umożliwiały spe­
cjalnie dobranym grupom woj 
skowych głosować po kilka 
razy.

Cały system wyborczy zbu­
dowany był w taki sposób, 
aby zagwarantowana była moż 
ność sfałszowania woli wybor­
ców. Głosowani? odbywało się 
nie przy pomocy kartek wy­
borczych, lecz przy pomocy 
kulek, które wrzucano do urn 
w obecności członków komisji 
wyborczej. W takich warun­
kach nie mogło być mowy o 
przestrzeganiu tajności gloso­
wania, jak to formalnie prze. 
widuje ustawa wyborcza.

Titowcy nie osiągnęli celu
Przeprowadzając „wybory" 

na bezpośredni rozkaz swych 
władców imperialistycznych — 
p!sze dalej „Prawda“  —• k li­
ka Tito — Rankowicza pra­
gnęła przy pomocy „glosowa­
nia“  „zalegalizować“  swe pano­
wanie, stworzyć fałszywe wra­
żenie, jakoby narody Jugosła­
wii popierały je j politykę an­
tyradziecka, je j politykę faszy 
z a ci i kraju i niewolniczego 
wysługi wania się magnatom 
kapitalizmu.

Celu tego jednakże nie o- 
słągnięto. „Wybory“ , jak o 
tym świadczą nawet sfałszowa 
ne dane oficjalne, dowiodły 
wzmagającej się siły oporu ju ­
gosłowiańskich mas pracują­
cych wobec przestępczej poli­
tyki titowskiej, dowiodły, że 
masy pracujące zdecydowane 
są walczyć o obalenie uzur­
powanej przez faszystów wła­
dzy, o powrót ojczyzny na dro 
gę rozwoju demokratycznego.

* „Prawda“ , komentując odbyte 
do parlamentu jugosłowiańskiego,

titowskim — 14,09 proc. — 
przypada na czwarty okręg, 
będący ośrodkiem przemysło­
wym stolicy Słowenii, w któ­
rym znajduje się węzeł kole­
jowy i. kilka zakładów prze­
mysłowych. W zagrebskim 
wiejskim okręgu wyborczym, 
gdzie znajdują się również 
zakłady przemysłowe, przeciw 
kandydatom titowskim głoso­
wało 13,44 proc. uczestniczą­
cych w „wyborach“ . W Kla- 
nece — prowincji, gdzie uro­
dził się T ito — w „wyborach“ 
nie brało udziału 23 proc. wy­
borców, zaś z uczestniczących 
w wyborach — 18 proc. gloso­
wało przeciwko kandydatom 
titowskim.

W jednym z wielkich prze­
mysłowych miast Chorwacji — 
Karlovace — którego ludność 
w okresie okupacji hitlerow­
skiej aktywnie uczestniczyła w 
walce narodowo - wyzwoleń­
czej, przeciw titowskim kan­
dydatom głosowało przeszło 20 
proc. wyborców.

W jastrebarskim okręgu wy 
borczym (Chorwacja) przeciw 
tiŁowcom głosowało 24 proc. 
wyborców.

Szczególnie charakterystycz­
ne są wyniki „wyborów“  w 
mieście Subotica, gdzie w piór 
wszym okręgu wyborczym glo 
sow°ło przeciwko titowcom 
25,35 proc.; w drugim okręgu 
wyborczym przeciw titowcom 
głosowało 22.69 proc., a w trze 
cim — 30,22 proc. głosują­
cych.

Publikując ostatnie dane o 
rezultatach „wyborów“  w ISu.

boticy, titowcy przemilczeli 
procent nie biorących udziału 
w głosowaniu.

Należy podkreślić — pisze 
„Prawda“  — że tak wysoki 
procent głosujących przeciw 
Tito jest faktem szczególnie 
znamiennym, jeśli się weźm:e 
pod uwagę atmosferę terroru 
i przemocy, atmosferę, w któ­
rej głosujący przeciw reżimo­
wi narażają się na okrutne 
prześladowanie ze strony 
władz.

Nie „parlament Indowy“ 
a oręż faszystowskiej 

kliki
Na zakończenie „Prawda“  pi 

sze:
Narody Jugosławii przeko­

nały^ się z własnego doświad­
czenia, że tzw'. „parlament 
ludowy“  już od dawna nie jest 
organem władzy ludowej i 
przekształcił się w oręż kliki 
Tito — Rankowicza. „Parla­
ment“  ten pozwolił klice Tito 
zniszczyć zdobycze demokracji 
ludowej i stworzyć w Jugo­
sławii krwawy, faszystowski 
reżim terroru i bezprawia. 
„Wybrany“  obecnie nowy „par 
lament“  nie wróży narodowi 
jugosłowiańskiemu nic dobre­
go. Świadczy o tym dostate­
cznie obecny skład tego „wy­
branego“  parlamentu.

Prawdziwi komuniści jugo­
słowiańscy, wierni socjalizmo­
wi i demokracji, wszyscy praw 
dziwi patrioci Jugosławii wy­
ciągną odpowiednie wnioski z 
titowskiej komedii wyborczej, 
przygotowując się do zdecydo­
wanej walki o powrót Jugosła 
wii do obozu demokracji i so­
cjalizmu.

Ambasador Grosz 
u wicepremiera CSR 

Siroky’ego
PRAGA (PAP). Wicepre­

mier i minister spraw zagra­
nicznych Czechosłowacji Vi-- 
liam Siroky przyjął dnia 30 
marca br. ambasadora RP w 
Pradze Wiktora Grosza.

Wymiana filmów

Ambasada titowska w Soi ii 
ośrodkiem szpiegostwa i dywersji

Dalszy ciąg procesu szpiegów T ito  w B u łg a rii
SOFIA (PAP). -  W  dalszym ciągu procesu przeciwko 

26 szpiegom i dywersantom titowskim, sąd okręgowy w Sofii 
przesłuchał oskarżonego M . Miłoszewicza, który całkowicie 

, . . . . przyznał się do w iny i złożył szczegółowe zeznania na temat
O ŚW iatO W O - rolniezyell I swej działalności szpiegowskiej w  Bułgarii.

między Polską a CSR
W ostatnich dniach bawili w 

Warszawie przedstawiciele cze­
chosłowackiego Ministerstwa 
Rolnictwa, którzy na szeregu 
konferencji omówili z przedsia 
wiciełami Ministerstwa Roi - 
nictwa i RR oraz zainteresoWa 
nyeh organizacji i instytucji 
sprawy wzajemnej wymiany fil 
mów oświatowo - rolniczych i 
współpracy przy nakręcaniu no 
wycli filmów.

Na zakończenie pobytu gości 
czechosłowackich — Minister­
stwo Rolnictwa i R. R. zorga­
nizowało pokaz filmów ofiaro­
wanych przez czechosłowackie 
Ministerstwo Rolnictwa, na któ 
ry przybyli: min. Dąb - Kocioł, 
wiceministrowie Tkaczow i Do 
mański oraz przedstawiciele 
ambasady czechosłowackiej w 
Warszawie,

Obywatele radzieccy zrzekają się 
orderów titowskich

Nawet agencja Reutera 
musiała przyznać..

„Prawda“  cytuje wypowiedź 
korespondenta Reutera, który, 
dzieląc się swymi wrażeniami 
z „wyborów“  jugosłowiań­
skich. zmuszony bvł stwierdzić: 
„Nawet w wypadku abstraho­
wania od atmosfery przymusu 
i terroru, rezultatów wybo­
rów nie można uważać za ko­
rzystne dla titowców“ .

Mimo terroru —  
robotnicy mówią „nie“

WT dalszym ciągu artykułu 
„Prawda“  przytacza niektóre 
dane liczbflwe Z „wyborów“  ju ­
gosłowiańskich : Spośród 4 o- 
kręgów wyborczych Lubljańy 
największy procent głosują­
cych przeciwko kandydatom

MOSKWA (PAP). „Praw­
da“  zamieszcza lis t otwarty 
przedstawicieli pracowników li 
teratury i sztuki oraz przed­
stawicieli A rm ii Radzieckiej, 
któi*zy zrzekają się orderów o- 
trzymanych w swoich czasie od 
rządu Tito.

Wśród 40 podpisów, znaj-

dujących się 
nieją podpisy: 
wego ZSRR

na liście, wid- 
artysty ludo- 

Patorżyńskiego,
artystki ludowej ZSRR Litw i- 
nienko, artysty ludowego 
ZSRR Szumskiego, generała 
lotnictwa Korsakowa, majora 
służby lekarskiej Szczedrina i 
innych.

Nowy n um er pisma „O  trw a ły  
p okó j o dem okrac ję  ludow ą!44

BUKARESZT (PAP). Uka­
zał się tu nowy numer czaso­
pisma „O trwały pokój, o demo 
krację ludową!“ .

Na pierwszej stronie czaso­
pismo zamieszcza apel Stałego 
Komitetu Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju w spra­
wie zakazu broni atomowej o- 
raz artykuł wstępny pt.; „Ma­
sy pracujące krajów kapitali­
stycznych walczą o pokój, 
chlcb i wolność*.

Czasopismo zamieszcza arty­
kuł zastępcy sekretarza genera! 
nogo KP Włoch, Luigi Loo go, 
pt.: „Naród włoski występuje 
przeciwko samowoli rządu de 
Gasperiego“ . Członek Biura Po 
litycznego KP Francji Victor 
Michaut, w artykule zatytuło­
wanym „Lud francuski oddzie­
la odprawy reakcji", omawia 
walkę o pokój i poprawę bytu 
francuskich mas pracujących.

W tymże numerze pisma kie 
równik wydziału propagandowe

go Komitetu Centralnego KP 
Chin, Lu Ting-y zamieszcza ar­
tykuł na temat oświaty i kul­
tury w nowych Chinach.

Piątej rocznicy wyzwolenia 
Węgier poświęcony jest artykuł 
członka Biura Politycznego Wę 
gierskiej Tartii Pracujących 
Martona Hoiwatha p t.: „Dzień 
narodzin naszej wolności“ .

W związku z niedawnymi 
„wyborami“  do Skupszczyny, 
Jan Marek zamieszcza artykuł 
pt.: „Nikczemne sfałszowanie 
woli narodu jugosłowiańskie­
go“ .

Pismo przynosi również a.rty 
kuł Jorge Amado pt.: „Walka 
o pokój jednoczy miliony ludzi 
we wszystkich krajach“ , arty­
kuł zastępcy członka KC PZPR 
F. Blinowskiego pt.: „Ofganiza 
cje partyjne w walce o plan go 
spodarczy“ , artykuł J, Smitha: 
„Projekt ustawy Oszalałych pod 
żegaczy wojennych“ i  wreszcie 
informacje bieżące.

USA wysyłają broń 
niedobitkom 
Kuomintangu

PEKIN (PAP). Agencja 
Wolnydh Chin, stwierdza, że 
fakt wykorzystywania przez 
St. Zjednoczone Filip in jako 
punktu tranzytowego dla wy­
syłki broni resztkom Kuomin- 
tangu na Formozie ocenia się 
w Pekinie jako desperacki 
krok USA w obliczu nieuchron­
nej katastrofy ich polityki po­
pierania Czang Kai-szeka.

W najbliższym czasie wysła 
nych zostanie z F ilip in  na 
Formozę 426 czołgów. W koń­
cu lutego tą samą drogą wy­
słano tam i00 czołgów i 100 
samochodów ciężarowych.

Urugwaj odmówił 
wizy wjazdowej 

sekretarzowi SFZŻ
NOWY JORK (PAP). Rząd 

Urugwaju odmówił wizy wjaz­
dowej sekretarzowi generalne­
mu Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych Louis Sa-illan 
towi oraz jego zastępcy Ro- 
stowskiemu, którzy mieli wziąć 
udział w Kongresie Zw. Z.a w. 
Ameryki Łacińskiej,

Artykuł „Humanité44 
o zdradzieckiej 

działalności L. Rluma
GENEWA (PAP). Jak dono 

szą z Paryża w związku ze 
śmiercią Leona Bluma dzien­
nik „Humanité“  ogłosił arty­
kuł, w którym nakreślił drogę 
zdrady interesów klasy robot­
niczej, która prowadziła Leona 
Bluma od prowokowania rozła­
mu w szeregach ludu pracują­
cego do zaprzedania Francji 
imperialistom amerykańskim. 
A rtykuł podkreśla, że działal­
ność Bluma stanowi dzisiaj 
przedmiot pochwał ze strony 
skrajnej reakcji i że faszyści 
czerpią oszczerstwa przeciwko 
KPF i Związkowi Radzieckie­
mu z książki, którą Blum napi­
sał podczas okupacji, gdy komu 
niści ginęli tysiącami za wol­
ność Francji i socjalizm.

Miloszewicz podał, że w koń­
cu lipca 1948 roku wezwał go 
szef kontrwywiadu jugosło­
wiańskiego gen. Szokicz i za­
wiadomił go q przeniesieniu na 
inną pracę w związku z czym 
zostanie on zdemobilizowany z 
armii rzekom, jako „zwolen­
nik Biura Informacyjnego“ . 
Szokicz zakomunikował jedno­
cześnie, że bliższy izegó- 
łów dotyczących jego iowej 
pracy udzieli mu osobiście na­
czelnik wydziału politycznego 
kontrwywiadu jugosłowiań­
skiego Swietozar Wukmano- 
wicz.

Wukmanowicz — zeznaje 
dalej Miloszewicz — poinfor­
mował mnie, że moje zadanie 
polega na walce przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji lu­
dowej oraz przeciwko uchwałom 
Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotni­
czych.

Po przybyciu do Bułgarii i 
nawiązaniu kontaktu z pracow­
nikami ambasady jugosłowiań­
skiej oskarżony otrzymał pole­
cenie obserwowania emigran­
tów jugosłowiańskich i in for­
mowania o panujących wśród 
nich nastrojach oraz zbierania 
danych szpiegowskich. M in. 
oskarżony dostarczył informa­
cji o rozmieszczeniu i uzbro­
jeniu wojsk bułgarskich w mie­
ście Russa oraz o politycznym 
i wojskowym przygotowaniu 
żołnierzy i  oficerów bułgar­
skich.

W zakończeniu swych zeznań 
Miloszewicz oświadczył, że do­
puścił się najcięższych zbrodni 
wobec własnego narodu, wobec 
krajów demokracji ludowej i 
Zw. Radzieckiego. Tito — 
Stwierdził oskarżony — upra­
wia faszystowską dyktaturę.

Tak zwana komunistyczna 
partia Jugosławii jest obecnie 
aparatem policyjnym, narzę­
dziem w ręku Tito i Rankowi­
cza. Banda Tito okrutnie roz­
prawia się najlepszymi syna­
mi narodu jugosłowiańskiego. 
Przywódcy k lik i Tito i ich za­
usznicy przekonywali mnie, że 
walka przeciwko Bułgarii i 
ZSRR jest „naszym zadaniem 
partyjnym".

rzystam z potrzebnej mi pomo­
cy lekarskiej. Mogę oświad­
czyć, że zeznania złożyłam do­
browolnie, bez jakiegokolwiek 
oddziaływania na mnie — mo­
ralnego, lub fizycznego.

Przesłuchani z kolei oskarże­
ni: Iwan Bajalcałijew i Katarzy 
na Spassowa w całej rozciąg­
łości przyznali się ITo winy,

Agent UDB — kolporter 
titowskich broszur

W drugim dniu procesu sąd 
przesłuchał oskarżonego Lube- 
na Kostadinowa, który przy­
znając się do winy zeznał, że 
w roku 1946 zwerbowany zo­
stał do Wywiadu titowskiego. 
W grudniu 1948 roku agent 
UDB niejaki Wuka zażądał od 
Kostadinowa, aby ten przekro­
czył granicę bułgarską i kol­
portował we wsiach pogranicz­
nych titowskie materiały pro­
pagandowe. Oskarżony Wie­
lokrotnie przechodził granicę i 
kolportował we wsiach titow ­
skie broszury.

Hitlerowiec Goranow 
agentem kliki Tito

Oskarżony Dymitr Goranow 
zeznał, że w roku 1941 
jako oficer marynarki wraz z 
grupą innych oficerów wysłany 
został do Niemiec hitlerow­
skich, gdzie konwojował nie­
mieckie okręty wojenne na Ba! 
tyku, za co został odznaczony 
przez dowództwo hitlerowskie. 
Po powrocie do Bułgarii w ro­
ku 1942 Goranow w okrutny

sposób prześladował maryna­
rzy - demokratów.

W maju 1919 roku Goranow 
w obawie przed odpowiedzial­
nością za swą poprzednią dzia- 
łalność faszystowską zbiegł do 
Jugosławii titowskiej. Wkrótce 
został on wezwany przez agen­
ta UDB Raszewa, który zażą­
dał od niego informacji szpie­
gowskich natury wojskowej, po 
litycznej i gospodarczej. Ra- 
szew oświadczył Goranowowi, 
że powinien wnieść „swój 
wkład“  do walki reżimu titow­
skiego przeciwko krajom de­
mokracji ludowej, w tej liczbie 
również przeciwko Ludowej 
Republice Bułgarskiej,

W listopadzie 1949, roku 
UDB poleciło Goranowowi wy­
jechać do Sofii na robotę szpie 
gowską i skontaktować się 
tam z pracownikami ambasady 
jugosłowiańskiej — Milatowi- 
czem lub Sawiczem, od których 
miał otrzymać odpowiednie in­
strukcje. Podczas przechodze­
nia granicy, Goranow został a- 
resztowany przez władze buł­
garskie.

Oskarżony Petko Predikitow 
zeznał, że w czasie okupowania 
Bułgarii orzez hitlerowców był 
zwolennikiem reżimu monar- 
chistyczno-faszystowskiego. Po 
zwycięstwie władzy ludowej w 
Bułgarii Predikitow postanowił 
zbiec do Jugosławii i zamiar 
swój wykonał we wrześniu 
1949 roku. W Jugosławii UDB 
zwerbowało go do pracy szpie­
gowskiej w Bułgarii.

Oskarżonemu oświadczono, że 
po stronie Tito w jego walce 
przeciwko ZSRR i krajom de- 
moVv«cj i  ludowej stoją Anglia 
i USA.
Zdrajcy z ęnmy Petkowa 

na służbie UDB
Następny oskarżony — Mi- 

chajłow, przyznając się do wi-

ny, zeznał, że był aktywny"1 
członkiem grupy Petkowa i u( 
czestniczył w jej dyw ersy jne j 
działalności. W maju 1949 r; 
Michajłow zbiegł do Jugosła"'11 
titowskiej, gdzie został zatrzy­
many przez organa UDB, któ­
rym udzielił szeregu informa­
cji szpiegowskich.

Oskarżony zgodził się Iia 
współpracę z wywiadem titow­
skim i został przerzucony 0° 
Bułgarii, gdzie miał zbierać in­
formacje szpiegowskie, intere­
sujące władze jugosłowiańskie-

Oskarżony, Wylczo GeorgieW 
Sawów, który również przyznał 
się do winy, zeznał, że brał 
czynny udział w działalności a" 
tyłudowej grupy Petkowa. P° 
ucieczce do Jugosławii, SawoW 
został zwerbowany przez wy­
wiad titowski i powrócił do 
Bułgarii, by prowadzić robotę 
szpiegowską.

Oskarżony Todor TarengoW 
zeznał, że przed wyzwoleniem 
Bułgarii był członkiem organi­
zacji faszystowskiej i denun- 
cjował postępowych działaczy- 
Po zwycięstwie władzy ludowej 
w Bułgarii Tarengow kontynuo 
wał swą działalność reakcyjna 
i wstąpił do grupy Nikoly Pet­
kowa. W sierpniu 1949 r. Ta­
rengow zbiegł do Jugooławiit 
gdzie zwerbowany został do 
wywiadu jugosłowiańskiego I 
rozwijał działalność szpiegow­
ską -w okręgu Pleven (Bułga­
ria). Oskarżony w całej rozcią* 
głości przyznał się do winy.

Również pozostali oskarżeni- 
Petrow, Cwietkow, Cekow, Ko* 
lew, Stojkow, Żikow, Stoją* 
now, Janew, Amidzinow, AntoW 
i Michajłow, przyznali się do 
winy.

W dniu 31 marca sąd przy­
stąpił do przesłuchiwania 
świadków.

A pe l Stałego K o m ite tu  Światowego 
Kongresu O brońców  P oko ju
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Życie, które było 
pasmem zdrady i zaprzaństwa

Istnieją biografie politycz­
ne, które, zredagowane w naj­
obojętniejszym stylu encyklo­
pedycznej wzmianki, brzmią 
jak okrutny pamflet. Taką 
jest biografia zmarłego przy­
wódcy SFIO, Leona Bluma.

Historia jego życia jest kla­
sycznym przykładem drogi 
prawicowego przywódcy socja­
listycznego, który z pozycji 
współpracy z burżuazją, pokry 
wanej socjalistyczną frazeolo 
gią, stacza się wreszcie do zdra 
dziećkiego sprzysiężenia z naj­
bardziej reakcyjnym odłamem 
burżuazji w otwieraniu wrót 
faszyzmowi i wojnie.

RozpoCząwszy swą karierę 
publicysty jako salonowy kry­
tyk teatralny bogatej burżua­
z ji i autor estetyzującej roz­
prawki „O małżeństwie“ , Leon 
Blum zamyśla o karierze u- 
rzędniczej; w roku 1914 wi­
dzimy go na stanowisku dy­
rektora gabinetu ministra ro­
bot publicznych. Właściwa je­
go kariera polityczna rozpo­
czyna się z końcem pierwszej 
wojny światowej w charakte­
rze czołowego działacza SFIO 
i dyrektora „Populaire‘a“ . Na 
słynnym kongresie socjalistycz 
nym w Tours (1920): na któ­
rym większość delegatów wy­
powiada się za przystąpieniem 
do Międzynarodówki Komuni­
stycznej, Blum znajduje się w 
mniejszościowej grupie prawi­
cowej, która, odmawiając re- 
Eioaktowańia woli większości, 
dekenuie rozłamu i konstytuu­
je się jako SFIÓ.

W roli premiera rządu Frón 
tu Ludowego Blum jest rze­
cznikiem „pauzy" w realizacji 
postulatów robotniczych, tj. 
zahamowania ofensywy prole­
tariatu francuskiego. Określa 
on sam siebie jako „lojalny 
zarządca ustroju kapitalistycz 
nezo“ .

Po wybuchu faszystowskiego 
puczu frankistowskiego, skiero 
wanego przeciw legalnemu rzą 
dowi Hiszpanii republikań­
skiej, (1936 r.) Blum rzuca 
pierwszy myśl o „nieinterwen' 
c ji“ , tj. o uniemożliwieniu do­
staw broni zaatakowanym re­
publikanom, co umożliwi suk­
ces interwencji Hitlera i Mus- 
soliniego na rzecz faszystow­
skiego rebelianta.

W okresie Monachium Blum 
występuje jako obrońca kapi­
tulacji Daladiera, rozpowszech 
niając kłamliwą tezę o „rato­
waniu pokoju“  przez monachij 
cźyków. Nazajutrz po podpi­
saniu paktu monachijskiego 
pisze w redagowanym przez sie 
bie „Populaire“ o swym „uczu­
ciu ulgi“  z powodu osiągnię­
tego „porozumienia".

Aresztowany przez Gestapo 
w roku 1940 i internowany w 
obozie, Blum korzysta z od­
dzielnego komfortowego mie­
szkania a komenda obozu po­
zostawia mu swobodę pisania, 
rzecz absolutnie bez preceden­
su w stosunku do innych więź 
niów obozowych. Leon Blum 
wykorzystuje tę swobodę dla 
napisania książki, w której za 
mieszczą nikczemne oszczer­
stwa pod adresem Francuskiej 
Partii Komunistycznej. Dzieje 
się to wówczas, gdy patrio­
ci francuscy, walczący pod prze 
wodem tej partii z najeźdźcą 
hitlerowskim, padają setkami 
od kul hitlerowskich plutonów 
egzekucyjnych. Antykomunisty 
czné oszczerstwa Bluma podję­
te po wyzwoleniu przez czo­
łowe dzienniki reakcji fran­
cuskiej stały się hasłem 
wspólnego antykomunistycz­
nego frontu partii bur - 
żuazyjnych i kolaboraejoni- 
stów. W czasie pobytu w obo­
zie uzyskuje także Blum od o- 
bozowego obersturmfUhrera

SS zezwolenie na wstąpienie w 
związki małżeńskie.

Wróciwszy po wyzwoleniu w 
aureoli „więźnia politycznego“ 
do Francji, Bium występuje na 
kongresie socjalistycznym za 
usunięciem z programu par­
t i i  sformułowania o „wal­
ce klas“ i  określa się ja ­
ko „idealista“ . W płaszczy­
źnie politycznej występuje prze 
ciw jednolitemu frontowi z ko­
munistami. Jest Blum nato­
miast rzecznikiem koalicji z 
MRP i śpiewa hymny na cześć 
„duchowej potęgi“ .,. Watykanu.

W roku 1946 wyjeżdża z ra­
mienia rządu francuskiego do 
Waszyngtonu, jako negocjator 
pierwszych układów ze Stana­
mi Zjednoczonymi. Układy te 
zaprzedają Ameryce m. in. fran 
cuski przemysł filmowy i sta­
nowią wstęp do wprzęgnięcia 
Francji w plan Marshalla i 
pakt atlantycki. W kwietniu 
1947 r. konferuje z Blumem w 
Paryżu ówczesny „latający am 
basador" USA Bullit, w spra­
wie ostatecznego usunięcia ko­
munistów od współudziału w 
rządach, co też następuje w 
miesiąc później. Następnie 
Blum patronuje formowaniu rzą 
dów „trzeciej sity", a jednocze­
śnie bardziej, albo mniej jaw­
nie współpracuje — zwłaszcza 
przy represjach policyjnych i 
kombinacjach wyborczych — 
z partią de Gaulle‘a — RPF, 
ktęra ujawnia otwarcie charak 
ter iig i faszystowskiej. Plan 
Marshalla znajduje w Blumie 
entuzjastycznego poplecznika; 
w serii artykułów „Popu- 
!aire*a“  sławi Illum „bezinte­
resowność“  i „szczodrość" a- 
mery kańskich imperialistów. 
Jednocześnie głosi cynicznie, że 
Francja powinna się wyrzec 
„pewnej części swej suweren­
ności".

Kosmopolityzm miliarderów

z Wall Street znalazł w nim 
najgorętszego orędownika. Dla 
wzmocnienia chwiejącej się po­
zycji dolara, ten „lo jalny za­
rządca ustroju kapitalistyczne­
go“ gotów jest zaprzedać nie­
podległy byt własnego kraju i 
wszystkich krajów europej­
skich.

Blum pozostawił rodzinie o- 
gromny majątek w papierach 
wartościowych, akcjach i  nie­
ruchomościach. Syn jego, dy­
rektor wielkich zakładów samo 
chodowych Hispano - Suiza, 
pierwszy zastosował w końcu 
raku 1949 lokaut W stosunku jlo 
swych robotników, usuwając 
ich siłą z fabryk. Blum błogo­
sławił, rzecz jasna, wszystkie 
terrorystyczne poczynania swo 
jego pupilka Jules Moclia.

Ostatnim dniom Bluma to­
warzyszy wybuch olbrzymiej a- 
fery generałów Reversa i Ma­
sła, która obnaża niesłychaną 
korupcję i zgniliznę, toczącą 
jego partię i haniebnie kompro 
miłuje je j najwybitniejsze po­
stacie.

W chwili gdy umiera, partia 
ta, której przewodniczył 30 lat 
bez przerwy, leży w gruzach. 
Szeregi je j od dawna już opu­
ścili robotnicy i ludzie pracy;

Bohaterska walka ludu fran­
cuskiego przeciwko marshallow 
skim imperialistom w obronie 
pokoju i niezawisłości narodo­
wej, jest żywym przejawem 
bankructwa i fiaska wszystkich 
fałszów ideologicznych, jakimi 
Blum usiłował zatruć umysły 
klasy robotniczej. W ogniu 
walki tej budzą się do życia 
wciąż nowe siły, które wbrew 
wszelkim zdrajcom i dywer­
santom nasłanym przez bur- 
żuazję do szeregów robotni­
czych, wywalczą dla Francji 
pokój i bezpieczeństwo, postęp 
i socjalizm.

M. BIBKOWSKI

Morderca pod maską 
„emigranta politycznego“

Oskarżony Bogolub Czedoiriir 
Iliez, który w całej rozciągłoś­
ci przyznał się do winy i po­
twierdził swe zeznania, złożone 
w śledztwie, oświadczył, że w 
czerwcu 1949 r. rozpoczął pra­
cę w wywiadzie titowskim i z 
jego polecenia wyjechał w cha­
rakterze -„emigranta politycz­
nego“  do Bułgariij gdzie mi>ał 
zamordować zbiegłego z Jugo­
sławii w maju 1949 roku szefa 
okręgowego urzędu UDB Rado 
mira Ilicza-Miko.

Oskarżony zeznał również, 
że jeszcze w Jugosławii wydal 
policji Rankowicza szczerych 
zwolenników Biura Informacyj 
nego wśród komunistów jugo­
słowiańskich.

Prowokatorka Stojkowa
Oskarżona Darinna Stojkowa 

zeznała, że zwerbował ją do 
pracy w wywiadzie jugosłowiań 
skim zastępca attache wojsko­
wego ambasady jugosłowiań­
skiej w Sofii Arso Milatcwiez, 
który jak wynika z zeznań os­
karżonej, interesował się prze­
de wszystkim zagadnieniami 
wewnętrznymi KP Bułgarii.

Darinna Stojkowa, będąc 
członkiem KP Bułgarii, regular 
nie dostarczała „dyplomatom“ 
jugosłowiańskim a zwłaszcza 
Milatowiczowi informacji o dzia 
łainości okręgowego Komitetu 
Partii, w którym była zatru­
dniona. Wykradała ona stam­
tąd poufne materiały o charak­
terze politycznym i gospodar­
czym.

Z kolei oskarżona szczegóło­
wo omówiła swą prowokator- 
śką działalność wśród emigran 
tów jugosłowiańskich w Bułga 
rii.

23 maja 1949 oskarżona zo­
stała zwolniona z pracy i usu­
nięta z Partii Komunistycznej.

Powiadomiony o tym Mila- 
towicz polecił oskarżonej, aby 
w wypadku je j aresztowania 
nie przyznawała się do winy, a 
na rozprawie oskarżyła kie­
rownictwo KP Bułgarii o „na­
cjonalizm“  i twierdziła, że po­
ciągnięto ją do odpowiedzial­
ności rzekomo wyłącznie z po­
wodu je j jugosłowiańskiego po 
chodzenia.

Ponadto — oświadczyła dalej 
oskarżona — za radą Milato- 
wicza miałam oskarżyć organa 
bezpieczeństwa Bułgarskiej Re 
publiki Ludowej o znęcanie 
się nade mną i wymuszenie po­
trzebnych im Zeznań.

Milatowicz zapewni! oskarżę 
ną, że niezwłocznie po je j are­
sztowaniu prasa i radio bel­
gradzkie podniosą niebywały 
rwetes i że w ślad za radiem 
belgradzkim przemówią rozglo 
śnie brytyjskie i amerykańskie, 
aby „skompromitować“  bułgar­
ski wymiar sprawiedliwości.

P r z e w o d n i c z ą c y :  — 
■Jaki był stosunek bułgarskich 
władz administracyjnych i śled­
czych do oskarżonej?

O s k a r ż o n a :  — Stosu­
nek był uczciwy i ludzki. Ko-

Doktór Otto Nüschke, Wice­
premier rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej (Niem 
cy) ;

Aleksander Àbusch, pisarz 
(Niemcy) ;

Giorgio Fenoaltea, adwokat, 
sekretarz Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju (Włochy);

Aleksander Korniejczuk, pi­
sarz, przewodniczący Rady Naj 
wyższej Ukraińskiej Socjalis­
tycznej Republiki Radzieckiej 
(ZSRR);

Johannes Steel, dziennikarz, 
wiceprzewodniczący Amerykań 
skiej Partii Postępowej w sta­
nie New York (ÜSA);

Wanda Wasilewska, pisarka 
(ZSRR);

Zinaida Gagarina, wiceprze­
wodnicząca Antyfaszystowskie­
go Komitetu Kobiet Radziec­
kich (ZSRR);

Paweł Szalachin, sekretarz 
KC Związku Zawodowego Ro­
botników Przemysłu Węglowe­
go (ZSRR);

Giuseppe Dozza, wiceprze­
wodniczący Stowarzyszenia 
Gmin Włoskich (Włochy);

Ada Alessandrini, sekretarz 
Chrześcijańskiego Ruchu w Ob­
ronie Pokoju (Włochy);

Gelasio Adamoli, burmistrz 
Genui (Włochy);

Giuseppe Santi, sekretarz 
Włoskiej Konfederacji Pracy, 
poseł do parlamentu (Włochy);

Carlos Noble, sekretarz gene 
rainy Meksykańskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju (Mek­
syk);

Constantin Lepadatu, kole­
jarz (Rumunia);

Florica Mezinoesco, profesor 
uniwersytetu (Rumunia);

Pedro Motta-Lima, dzienni­
karz (Brazylia);

Friedel Walter, członkini se­
kretariatu Narodowego Frontu 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej (Niemcy);

Leandre Bernai (Saara); 
Lucie Ańbrac, członkini Sta- 

łdj Komisji Związku Bojowni­
ków o Wolność i Pokój (Fran­
cja) ;

Segolene Mnlleret, członkini 
Kierownictwa Związku Kobiet 
Francuskich (Francja) ;

Marcel Allemanc, górnik 
(Francja) ;

Fernand Clavaud, chłop
(Francja) ;

Roger Garaudy, pisarz, poseł 
do Zgromadzenia Narodowego 
(Francja) ;

Laurent Casanova, poseł do 
Zgromadzenia Narodowego, b. 
minister ^Francja-) ;

Gcorgi Nadżakow, wiceprze­
wodniczący Bułgarskiej Akade­
mii Nauk (Bułgaria);

Paul Danjfer Olsen, pisarz 
(Dania) ;

Edward Heilberg, architekt 
(Dania) ;

Ilortcnso Gronslrand (Fin­
landia) ;

Ewa Fishmann (Finlandia); 
Aarne Saarinen, wiceprze­

wodniczący Komitetu Obroń­
ców Pokoju (Finlandia);

Oskar Vaesi (Węgry); 
doktór Lajos Vet, biskup ko­

ścioła ewangelickiego (Wę­
gry) ;

Władysław Matwin (Pol­
ska);

Lucyna Wyrzykowska (Pol­
ska) ;

Eibisch (Polska);
Wojciech Kętrzyński (Pol­

ska) ;
Ostap Dłuski (Polska); 
Janason Axel, przewodniczą­

cy Związku Młodzieży Komu­
nistycznej Szwecji;

Stefan Kusik (Czechosłowa­
cja);

Jàn Mukarovsky, rektor uni­
wersytetu Praskiego (Czecho­
słowacja) ;

Navratil, b. przewodniczący 
Związku Studentów (Czechosło­
wacja) ;

Birch, działacz związkowy 
(Anglia) ;

Eugenia Cotton, wiceprze­
wodnicząca Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, przewodnicząca 
Międzynarodowej Demokratycz 
nej Federacji Kobiet (Fran­
cja);

Aragon, pisarz, wiceprzewod 
niczący Stałego Komitetu Świa 
to wego Kongresu Obrońców Po 
koju (Francja);

G uy de Boisson, wiceprzewod 
niczący Stałego Komitetu Świa 
towego Kongresu Obrońców Po 
koju, przewodniczący świato­
wej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej (Francja);

Kuo Me-jo, pisarz, wiceprze­
wodniczący Stałego Komitetu 
światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju;

Heinrich Fink, sekretarz Zw. 
Zawodowego Robotników Porto 
wych w Hamburgu (Niemcy); 
t Gerarda Seolamieri, przewód 

nicząca Stowarzyszenia Przy­
jaciół Pokoju (Argentyna);

dr Julie Peluffo, lekarz (A r­
gentyna);

Helena Prado, dziennikarka 
(Brazylia) ;

Pablo Neruda, poeta (Chile); 
Liu Ning-i, wiceprzewodniczą 

cy Federacji Związków Zawo­
dowych (Chiny) ;
, „Ma Yin . czu — ekonomista 
(Chiny) ;

Pak Den -ai przewodnicząca 
Związku Kobiet Koreańskich;

Han Ser-ya — pisarz (K o ­
rea);

Garcia Monge — profesor u- 
niwersytetu (Costa Rica);

Juan Marînello — pisarz 
(Kuba);

Martin Andersen Nexo —
pisarz (Dania);

Sánchez Arcas — architekt 
(Hiszpania Republikańska);

Edward Heiberg — architekt 
(Dania) ;

Jose Girał — b. premier Hisz 
panii Republikańskiej;

Gene Weltfish — profesor 
uniwersytetu Columbia (USA);

Du Bois — profesor uniwer­
sytetu (USA);

Howard Fast — pisarz 
(USA);

Donald Henderson — dzia­
łacz związkowy (USA);

Paul Robcson — śpiewak 
(USA);

M. A. Moulton ■— biskup 
(USA);

Irena Joliot-Curie (Francja); 
Françoise Leclercq — sekre­

tarka Związku Kobiet Frau - 
cuskich (Francja);

Marie Claude Vaillant Cou­
turier — sekretarz generalny 
Międzynarodowej Demokratycz 
nej Federacji Kobiet (Fran­
cja);

Emanuel d‘Astier — poseł do 
Zgromadzenia Narodowego 
(Francja) ;

Yves Farge — przewodniczą 
cy Związku Bojowników o Wol 
ność i Pokój (Francja);

Alain Le Leap — sekretarz 
generalny CGT (Francja);

Pablo Picasso — artysta * 
malarz (Francja);

Vercors — (Francja); 
Elisabeth Allen — (Wielka 

Brytania);
Mary 1’r i t t  — (Wielka Bry* 

tania);
Nora Wooster — uczona 

(Wielka Brytania);
Hewlett Johnson — dziekan 

katedry Canterbury (Wielka 
Brytania);

Platts Mills — (Wielka Bry­
tania) ;

P ritt — adwokat (Wielka 
Brytania);

John Wood — wiceprzewod*
niczący szkockiego Związku Za 
wodowego Górników;

Melpo Axloti — pisarka
(Grecja);

Jose Emanuel Fortuni —■
dziennikarz (Guatemala);

Rie Lips Odinot — sekre* 
tarka Związku Młodzieży IIo* 
lenderskiej (Holandia);

George Lukács — (Węgry!’ 
Dr Pratomo — dziennikarz 

(Indonezja);
Irady Eskandari — (Iran); 
Hilda Verlin — (Irlandia); 
Bar Yehuda — poseł do par* 

lamentu (Izrael);
Tawfik - Toubi — człon^ 

Komitetu Naczelnego Arab­
skich Związków Zawodowy^1 
(Izrae l);

Meir Yaari — poseł do par­
lamentu (Izrael);

Rita Pisano — robotnica roi 
na (Włochy);

Maria Maddalena Rossi 
przewodnicząca Związku K° * 
biet Włoskich (Włochy);

Giulio Cerres — przewc.dn'- 
czący Związku Spółdzielców 
(Włochy);

Ambrogio Donini — profe­
sor uniwersytetu (Włochy)!

Giulio Einaudi — wydawc3 
(Włochy);

Renato Guttuso — artysta- 
malarz (Włochy);

Mustafa El Ariss — działać* 
związkowy (Liban);

Antoine Tabet — architekt 
(Liban);

Edmund Reuter — profes°r 
uniwersytetu (Luksemburgu 

Atto Braun — inzyn¡er 
(Triest);

Ńouri Boudali — działać*
związkowy (Tunis);

Razakarivoni — członek R3' 
dy Gospodarczej (Madagaf 
ka r);

Lombardo Toledano — sekr 
tarz generalny Konfederaci 
Pracy Ameryki Łacińskiej;

Peter Vestad —  działać* 
związkowy (Norwegia);

Irena Sztachelska — (R0*' 
ska);

Jerzy Borejsza — (Polska“ 
Prof. Jan Dembowski — U’0

ska);
Valadares — uczony (Fort1*

galia);
Nils Silfverskioeld — lekarl

(Szwecja);
Andre Bonnard — profes°

uniwersytetu (Szwajcaria)!
Kosmodemiańska — nauczy* 

cielka . (ZSRR);
Aleksy Meresjew — lotn! 

(ZSRR);
Mikołaj — metropolita K f“ , 

tycki i Kołomieński (ZSRrU’ 
Wiaczesław Wołgin — cZ*° 

nek Akademii (ZSRR);
Julia Arevalo de Roche 

senatorka (Urugwaj); _ -
Miguęl Silva — dziennik11 

(Wenezuela); ,,
Pharn Hoi-thong — P°e 

(Vietnam);
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Warszawscy piaskarze przy pracy

Skoro ty lko  spłynęła Wisłą kra, warszawscy piaskarze przystąpili do pracy. B ia ły, ivi. 
słany piasek —  to skarb w budownictwie. Piaskarze wiedzą o tym  i są dumni, że

swoją pracą odbudowują stolicę Foto FUm Poiski

»Tydzień na arenie świata
Tydzień miniony obóz impe­

rialistyczny rozpoczął ponurą 
farsą, odegraną przez belgradz 
ką agenturę imperializmu pod 
tytułem: „Titowskie wybory“ . 
Prasa anglosaska, która w cią- 
Ku wielu miesięcy nie mogła 
dość nachwalić się k lik i' titow- 
Bkiej, m. in. za rzekomą likw i­
dację analfabetyzmu, teraz 
*nów z kolei wychwala „pomy­
słowość“  Tito. Pod pretekstem 
powszechnego w Jugosławii a- 
nalfabetyzmu, Tito zamiast kar 
tek wyborczych, kazał rozdać 
Wyborcom krążki kauczukowe, 
które wyborca musiał wrzucać 
do jednej z dwóch urn — ozna­
czonych wyrazami „tak“  lub 
»nie“ . Jeśli wyborcy jugosło­
wiańscy rzeczywiście są anal­
fabetami, napisy te musiały 
wiec dla nich wartość hierogli­
fów... Ale nawet najlepiej „czy­
tający“  wyborca nie mógł się 
odważyć na wrzucenie krążka 
do urny „nie“ , gdy patrzały mu 
na ręce czujne ślepia agentów 
Rankowicza.

Dla anglosaskich mocodaw­
ców belgradzkiej klik i „zwycię­
stwo“ Tito w takich to „demo­
kratycznych wyborach“ jest je­
dnak wystarczającą okazją do 
radości i snucia dalszych agre­
sywnych planów. Dyplomaci a- 
lnerykańscy usiłują pośpiesznie 
wytoczyć nową „oś“  faszystow­
ską na lin ii Ateny — Belgrad. 
Jest to bardzo krucha oś, zwa- 
ż.ywszy, że zarówno naród grec 
ki, jak i narody Jugosławii nie 
rezygnują bynajmniej z walki 
o obalenie narzuconych im 
przez imperializm zachodni re­
żimów faszystowskich.

Kłopoty Trumana 
w Kongresie

Kruchość podstaw polityki 
imperialistycznej zaznaczyła 
się również w ubiegłym tygod­
niu w samym sercu obozu im­
perialistycznego. Wniesiony 
przez Trumana plan pomocy 
marshallowskiej na rok następ­
ny został poddany przez Kon­
gres dość znacznym zabiegom 
»kosmetycznym“ . Izba Repre­
zentantów skreśliła z wydat­
ków na plan Marshalla 250 mi­
lionów dolarów. Ponadto Izba 
Reprezentantów odrzuciła po­
prawkę zmierzającą do tego, 
aby trzecią część „pomocy“ a- 
nierykańskiej dla Europy sta­
nowiła żywność z zapasów rzą­
dowych, ale następnego dnia 
uchwaliła inną poprawkę .— 
miliard dolarów „pomocy“  ame 
rykańskiej ma stanowić żyw­
ność specjalnie zakupywana na 
ten cel u rolników. W obliczu 
zbliżających się wyborów kon- 
gresmeni usiłują zjednać sobie 
sympatie farmerów, spogląda­
jących z przerażeniem i wście­
kłością na rosnące zapasy zbo­
ża i  ziemniaków, których ry ­
nek amerykański, uginający się 
Pod ciężarem 1S milionów bez­
robotnych i półbezrobotnych 
nie jest w stanie wchłonąć, a 
które rząd amerykański zaku­
pywał po to, by je wrzucać do 
morza lub czynić niezdatnymi 
do spożycia przy pomocy truci­
zny.

Tarcia anglo- 
amerykańskie

Mimo, że debata budżetowa 
'v Kongresie amerykańskim do 
Plero się rozpoczęła, obfituje 
mz ona w wiele momentów, 
s"'iadczących o wzroście anta­
gonizmów anglo - amerykań­
skich.

f tak np. Izba Reprezentan­
tów uchwaliła wniosek posła 
f  °garty‘ego o wstrzymaniu dla 
W'. Brytanii pomocy marshal­
lowskiej, jeśli rząd brytyjski 
nie uczyni zadość apetytom 
Amerykańskim w sprawie Ir- 
nndii; ten obłudnie sformuło­

wany wniosek brzmi: „do- 
Poki rząd brytyjski nie 
Zezwoli ludności Irlandii na 
swobodne wypowiedzenie się 
lla temat przynależności do

Jerzy Winnicki
W. Brytanii“ . Oświadczenie in­
nego posła, Hinshaw, że St. 
Zjednoczone powinny raczej 
dbać o zrównoważenie własne­
go budżetu, niż dopomagać W. 
Brytanii w pokrywaniu je j de­
ficytu, Izba przyjęła burzliwy 
mi oklaskami. Istotnie — bud­
żet państwowy St. Zjednoczo­
nych, zamyka się w roku bie­
żącym deficytem 5 miliardów 
dolarów.

Jednocześnie wzmaga się 
nacisk Waszyngtonu, na rząd 
brytyjski, aby wycofał ogra­
niczenia w sprawie zakupu naf 
ty amerykańskiej. Ale tu wmie 
szali się w sprawę nafciarze 
angielscy. Jest im ostatecznie 
wszystko jedno — jako udzia­
łowcy mieszanych amerykań­
sko - brytyjskich towarzystw 
naftowych, zarabiają na naf­
cie zarówno w strefie szter- 
lingowej jak i dolarowej. Dla­
tego konserwatyści brytyjscy 
ostro zwalczają ograniczenia 
benzynowe w Anglii, strojąc 
się w piórka programowych 
obrońców uciśnionych automo 
bilistów angielskich.

Gdy posłowie Labour 
Party wagarują...

W ub. środę rząd postawił 
w Izbie Gmin wniosek o odro­
czenie debaty na ten temat. 
Wniosek rządowy upadł. Oka­
zało się, że na sali było pra­
wie o 50 posłów konserwatyw­
nych więcej, niż labourzy- 
stowskich.

Ta drobna stosunkowo spra 
wa ilustruje całą chwiejność 
sytuacji politycznej w Anglii. 
Wśród kpin "opozycji Attlee o- 
świadczył, że nie uważa wyni­
ku głosowania w sprawie „pro 
ceduralnej“  za powód do dymi 
sji, zapowiadając jednocześnie 
represje dyscyplinarne w sto­
sunku do labourzystowskich po 
słów, którzy byli nieobecni (w 
tej liczbie było kilku mini­
strów). Wszyscy jednak zdają 
sobie sprawę, że pozycja rzą­
du labourzystowskiego, który 
po śmierci kilku swych posłów 
rozporządza zgoła fikcyjną 
większością 3 głosów, jest śmie 
szna i  nędzna.

Statut okupacyjny —  
dla... Francji

Wzmaga się również ame­
rykański nacisk na Anglię, by 
przystąpiła do „europejskiej 
unii płatniczej“ . Chodzi o to, 
że przy obecnym stanie han­
dlu krajów zachodniej Euro­
py między sobą, Anglia kupu­
je w krajach europejskich wię 
cej, niż im sprzedaje. W ten 
sposób w Angl.i powstają po­
ważne nadwyżki rozrachunko­
we w funtach szterlingach, co 
zmusza kraje wierzyeielskie 
do kupowania za nie towarów 
gdziekolwiek w strefie szter- 
lingowej. Stanom Zjednoczo­
nym chodzi o to, aby wszyst­
kie te nadwyżki były wymie­
niane na dolary tzn. aby moż­
na było za nie kupować to­
wary amerykańskie.

„Jeśli kampania ta będzie 
uwieńczona pomyślnym skut­
kiem — pisze brytyjski tygo­
dnik „T ru th “  — przyszłość 
gospodarcza Anglii uzależnio­
na będzie w silniejszym stop­
niu od St. Zjednoczonych i  nie 
będzie mogła sprzecńoić się 
dyktatowi dolarowej dyplo­
macji“ . „T ru th “  obudził się 
nieco za późno. „Opór“  W. Bry 
tanii — to tylko konwulsyjne 
drgawki słabszego drapieżcy 
w przełyku silniejszego zwie­
rza.

W walce konkurencyjnej z 
imperializmem amerykańskim, 
imperializm brytyjski szuka 
byle jakiego oparcia. Ponie­
waż „tonący chwyta się nawet 
słomki“ , więc W. Brytania 
próbuje otrzepać nieco z kurzu 
zapomnienia swój sojusz z. 
Francją zawarty przez niebo­

szczyka Bluma w Dunkierce. 
Tymczasem, jednak, Adenauer 
zdążył już zaproponować Frań 
cji „unię z Niemcami zachod­
nimi“ . Amerykanom chodzi o 
rozciągnięcie statutu okupa­
cyjnego Niemiec zachodnich 
na Francję, czyli jednoczesne 
połknięcie Niemiec zachodnich 
i Francji bez udziału W. Bry­
tanii.

Przesyłki bez adresu
Imperialiści anglosascy usi­

łują przekrzyczeć odgłosy 
kłótni wewnętrznych zgodnym 
wrzaskiem antyradzieckim i 
pogróżkami wojennymi. Min. 
Acheson i  minister obrony 
USA, Johnson, powtarzają w 
kółko frazesy o „pokoju, opar­
tym na sile“ .

Tymczasem z tą siłą jest nie­
zbyt dobrze. Mimo hitlerow­
skich ustaw wprowadzonych 
przez rząd francuski, dokerzy 
francuscy nadal odmawiają wy 
ładowania statków z bronią a- 
merykańską. Rząd amerykań­
ski zapowiedział ostatnio wy­
słanie statków z bronią, ale 
miejsce ich wyładowania jest 
otoczone tajemnicą. Tak np. 
statek „Dixmude“ , załadowa­
ny bronią amerykańską miał 
zawinąć do portu Bizerta, na 
wybrzeżu afrykańskim. „Lud ­
ność Bizerty żyje w pogotowiu 
— przygotowując się do akcji 
przeciwko wyładunkowi bro­
ni.

Nie lepsze przyjęcie zapo­
wiadają tym śmiercionośnym 
ładunkom amerykańskim ro­
botnicy portowi we Włoszech 
i w Niemczech zachodnich.

Jedność obozu pokoju
W przeciwieństwie do tego obra 

zu sprzeczności w obozie impe­
rialistycznym, obóz pokoju da­
je dynamiczny obraz jedności 
i rosnącej potęgi. Uchwały 
sztokholmskiej sesji Światowe­
go Kongresu Pokoju, określa­
jące rząd, który pierwszy uży­
je bomby atomowej jako zbrod 
niczy, spotkały się z pełnym 
uznaniem setek milionów lu­
dzi, miłujących pokój. Obecnie 
uchwały sztokholmskie są prze 
noszone na teren poszczegól­
nych państw. W parlamencie 
francuskim Partia Komuni­
styczna wniosła już projekt od 
powiedniej ustawy, zawierają­
cej to sformułowanie.

Wzmacniają się więzy przy­
jaźni i braterskiej pomocy łą­
czące Związek Radziecki i kra­
je demokracji ludowej. Ogło­
szenie przez Polskę danych, 
stwierdzających wzrost obro­
tów w handlu zagranicznym, w 
którym największe miejsce zaj 
muje wymiana handlowa ze 
Związkiem Radzieckim i pomoc 
okazywana nam przez ZSRR w 
dostawach towarowych, pomo­
cy technicznej i  innych dzie­
dzinach współpracy gospodar­
czej, jak również wymiana han 
dlowa z krajami demokracji 
ludowej — są tego wymownym 
przykładem.

Utworzenie dwóch radziecko- 
chińskich towarzystw akcyj­
nych dla wydobywania metali 
kolorowych i nafty w prowin­
cji Sinkiang na zasadach ab­
solutnej równości zarówno w 
zarządzaniu tym i towarzystwa 
mi jak i w podziale ich pro­
dukcji jest bezprzykładne w 
dziejach stosunków gospodar­
czych na Dalekim Wschodzie. 
Ludy kolonialne, których bo­
gactwa naturalne były dotych­
czas zawsze przedmiotem  ̂ra­
bunkowej eksploatacji państw 
kapitalistycznych, po raz pierw 
szy ujrzały przykład innego 
rodzaju stosunków międzyna­
rodowych — opartych na bra­
terskiej pomocy, równości i 
poszanowaniu obustronnych in­
teresów.

Zjednoczone w przyjaźni, w 
pokojowej, twórczej pracy i w 
walce z podżegaczami wojen­
nymi, narody pokojowe z wiel­
kim narodem radzieckim na 
czele — pełne wiary spogląda­
ją w przyszłość, wiedząc, że 
dzięki temu zjednoczeniu, przy 
aktywnej walce wszystkich bo­
jowników o pokój w krajach 
kapitalistycznych, potrafm o- 
kielznać podżegaczy wojennych 
i obronić pokój.

Powiatowe konferencje partyjne 
ich znaczenie i zadania

W ubiegłym roku nasze or­
ganizacje partyjno wyrosły i 
poważnie okrzepły. Ich auto­
rytet w oczach bezpartyjnych 
ogromnie się podniósł. Masy 
pracujące z największą uwagą 
przysłuchują się głosowi i 
wskazaniom naszej Partii, we 
wszystkich istotnych sprawach 
zwracają się do Partii, ocze­
kują od naszych organizacji 
partyjnych pomocy i kierow­
nictwa.

W poczuciu tego wzrostu si­
ły i autorytetu naszej Partii, 
który odczuwamy we wszyst­
kich zakątkach kraju, obrado­
wać będą powiatowe i miej­
skie konferencje partyjne. Za­
daniem ich jest, zgodnie z 
uchwałą I I I  Plenum Komitetu 
Centralnego, podsumować ca­
łoroczny dorobek swojej po­
wiatowej organizacji, krytycz­
nie zanalizować i ocenić dzia­
łalność swego Komitetu Po­
wiatowego, wybrać nowe wła­
dze i  nakreślić konkretne za­
dania na przyszłość.

A dorobek naszych organi­
zacji powiatowych jest bardzo 
wielki, różnostronny i  cenny.

Mamy poważne osiągnięcia, 
szczególnie wielkie, w okresie 
ostatnich sześciu miesięcy, tzn. 
od czasu historycznego I I I  Ple­
num Komitetu Centralnego. 
Ale równocześnie w pracy na­
szych organizacji powiatowych 
występuje jeszcze wiele bra­
ków i niedociągnięć. Niedoma­
gania występują w pracy or­
ganizacyjnej Komitetów Po­
wiatowych i w stylu i meto­
dach ich pracy. Konferencje 
głęboko i wszechstronnie za­
nalizują zarówno dodatnie, jak 
i ujemne strony pracy organi­
zacji powiatowych i Komite­
tów Powiatowych, stosując w 
sprawozdaniach i w dyskusji 
niezawodny oręż partyjnej kry 
tyki i samokrytyki.

Niejednokrotnie napotykając 
w swej pracy codziennej na 
trudności, Komitety Powiato­
we stawiają sobie pytanie, na 
czym polega ich rola w kiero­
waniu całością życia powiatu.

Pierwszym warunkiem kie­
rowania jest pełna znajomość 
ludzi, znajomość własnego te­
renu i spraw, nurtujących te­
ren.

Wyniki pracy organizacji partyjnej 
mierzą się ilością i jakością 

wysuwanych kadr
Znać ludzi — to znaczy znać 

kadry partyjne i bezpartyjne 
i umieć je ustawiać. Trzeba u- 
mieć też śmiało wysuwać no­
we kadry z szeregów klasy ro­
botniczej i pracującego chłop­
stwa, z szeregów kobiet i mło­
dzieży, im to właśnie władza 
ludowa powinna otwierać peł­
ne możliwości rozwoju i ak­
tywnej działalności. Nie mo­
że to się odbyć bez walki z ru­
tyną i biurokratyzmem, skost­
nieniem i konserwatyzmem, 
jak również z niejednokrotnie 
spotykanym zjawiskiem za­
zdrosnego „chowania“  kadr 
przed wyżej stojącą instancją 
partyjną.

Wyniki pracy organizacji 
partyjnej mierzą się w znacz­
nym stopniu ilością i jakością 
wysuwanych kadr, troską i dba 
łością o prostego człowieka

pracy, umiejętnością dostrze.- 
gania zdolnych, pracowitych, 
ofiarnych i oddanych sprawie 
Polski Ludowej robotników i 
chłopów, którym można i na­
leży zapewnić możliwości ro­
zwoju i  objęcia kierowniczych 
stanowisk partyjnych, pań­
stwowych, gospodarczych. Mie­
rzą się wnikliwym stosunkiem 
do tych, którzy pracując na ja ­
kiejkolwiek dołowej placówce, 
przejawiają talent, mierzą się 
umiejętnością wydobywania i 
otaczania opieką talentów wy­
rastających z ludu.

Znać własny teren — to tak­
że umieć właściwie rozumieć 
ciężar gatunkowy, znaczenie i 
rolę swego powiatu, czy mia­
sta w ogólnym wysiłku naro­
du i w ogólnym planie budow­
nictwa socjalistycznego. To u- 
mieć powiązać miłość mas pra

W dwóchsetlecie urodzin  
Hugona K o łłą ta ja

Dwieście lat temu, i  kwietnia 1750 roku urodził się w Nie- 
cisławicach pod Sandomierzem Hugo Kołłątaj, jeden z naj­
wybitniejszych działaczy oświecenia polskiego, wielki refor­
mator ówczesnego szkolnictwa, wybitny ideolog polskiej my­
śli postępowej i  znakomity pisarz polityczny. Kołłątaj był 
duchownym katolickim, ale zarazem jednym z przywódcóiu 
obozu radykalnego i  roją jego zarówno przy ustanowieniu 
Konstytucji 3 Maja 1791 r. a ziołaszcza w dobie Powstania 
Kościuszkowskiego 179J) r. wyrażała rewolucyjne i  postępo­
we dążenia ówczesnego mieszczaństwa. Jako założyciel i  je­
den z najczynniejszych członków słynnego klubu polityczne­
go nazywanego „Kuźnią Kołłątajowską“  wpływał Kołłątaj 
iv wysokim stopniu na poglądy polityczne i  społeczne po­
stępowych, patriotycznych sił ówczesnego społeczeństwa pol­
skiego i  należał do tych działaczy, których słusznie nazywa­
no jakobinami polskimi.

W maju i  w czerwcu 179i r. Kołłątaj jest jednym z kie­
rowników powstań ludu ivarszawskiego przeciw zdrajcom 
magnackim i  właściwym kierownikiem Najwyższej Rady 
Narodowej czyli rządu polskiego w okresie Powstania Ko­
ściuszkowskiego. Po upadku powstania Kołłątaj więziony był 
przez Austriaków, z czasem powrócił do Warszawy, gdzie 
zmarł w 1812 r. Działalność polityczna i publicystyczna 
Kołłątaja reprezentuje w dziejach polskich tradycji postę­
powych i patriotycznych rozdział jeden z najbardziej waż­
nych.

cujących do swego miasta czy 
powiatu, przywiązanie do je­
go przeszłości, do jego roli w 
minionych walkach o wolność

Ojczyzny i o dobro ludu pracu­
jącego, z patriotyzmem łączą­
cym wszystkich obywateli Pol­
ski Ludowej.

Trzeba widzieć specyfikę 
swego terenu

Każdy powiat czy miasto ma 
własne, specyficzne cechy i 
możliwości wniesienia własnego 
wkładu do wzbogacenia naszej 
gospodarki narodowej.

Znać teren — to umieć zmo­
bilizować w całej pełni wszyst­
kie jego zasoby i nie wyzyska­
ne dotychczas możliwości w 
zakresie zarówno przemysłu ' 
roinictwa, rzemiosła i komuni­
kacji, jak i w dziedzinie twór­
czości ludowej, oświaty, nau­
ki, kultury.

Opierając się o ludzi nauki 
i fachowców, o doświadczenia i 
twórczą inicjatywę klasy ro­
botniczej i mas pracujących, 
wykorzystując właściwości gle 
by i naturalne bogactwa tere­
nu, Komitet Powiatowy musi

umieć tak kierować sprawami 
powiatu, by podtrzymywać i 
wydobyć najlepsze dia swego 
terenu uprawy i najwłaściwszą 
hodowlę, by wykorzystać miej­
scowe surowce i lokalne możli­
wości produkcyjne, by podnieść 
zamożność powiatu i pod­
nieść wartość wkładu powiatu 
do ogólnonarodowego planu go 
spodarczego.

Zdrową ambicją Jtomitetu 
Powiatowego powinno być dą­
żenie, aby jego miasto, czy po­
wiat wypełniając całokształt 
swych zadań, wybijały się na 
czoło we właściwej sobie dzie­
dzinie przemysłu czy rolnic­
twa i służyły przykładem in­
nym powiatom i miastom o zbli 
żon ej strukturze lub podob­
nych możliwościach.

Folityczny kierownik życia powiatu
Komitet Powiatowy jest po­

litycznym kierownikiem swe­
go powiatu. Nie oznacza to 
bynajmniej, że zastępuje on 
iub wyręcza władze państwo­
we i aparat gospodarczy, czy 
też, że zastępuje transmisje 
Partii do mas.

I Wykonanie uchwał Partii i 
Rządu realizują instancje par­
tyjne nic poprzez administro­
wanie swoim terenem i insty­

tucjami tam działającymi, lecz 
przez działalność członków 
Partii pracujących w aparacie 
państwowym i gospodarczym, 
przez systematyczną kontrolę 
wykonania dyrektyw Partii o- 
raz przez polityczną, organiza­
cyjną i wychowawczą działal­
ność organizacji partyjnych 
wśród mas mobilizującą je do 
wykonania uchwał Partii i 
władz państwowych.

Powiatowe Rady Narodowe 
i stosunek do nich

Nowym bardzo ważnym za­
daniem, które obecnie staje 
przed Komitetami Powiatowy­
mi jest ustalenie prawidłowe­
go stosunku do Powiatowych 
Rad Narodowych i do ich pre­
zydiów. Zadanie to staje się 
szczególnie ważne w danej 
chwili, w momencie budowa­
nia na gruncie rad narodowych 
terenowych organów jednolitej 
władzy państwowej. W niczym 
nie wyręczając, ani nie dublu­
jąc rad narodowych, Komitet 
Powiatowy powinien dołożyć 
dużo wysiłku, aby zbliżyć rady 
narodowe do mas i  aby one 
swoją działalność . opierały na 
aktywności i pomocy mas, aby 
masy pracujące widziały w nich 
organa wiadzy ludowej.

Aby sprostać coraz to po­
ważniejszym zadaniom, Komi­

tet Powiatowy powinien pra­
widłowo zorganizować swą wła 
sną pracę. Głównym warun­
kiem prawidłowego zorganizo­
wania pracy Komitetu jest ko­
lektywna praca instancji par­
tyjnej. Trzeba umieć kolektyw 
nie omawiać zagadnienia, dy­
skutować nad nimi i w wyni­
ku dojrzałej dyskusji przyjmo­
wać uchwały. Kolektywne de­
cydowanie o wszystkich waż­
nych sprawach nie zmniejsza 
w niczym konkretnej, indywi­
dualnej odpowiedzialności po­
szczególnych członków Komi­
tetu za powierzone im odcin­
ki pracy. Każdy członek orga­
nizacji partyjnej powinien po­
nosić odpowiedzialność za o- 
kreśloną, powierzoną mu część 
pracy.

Kolektywny styl pracy 
i podejmowania decyzji

Kolektywna praca Ko­
mitetu Powiatowego oznacza, 
że decyzje we wszystkich waż­
nych sprawach dotyczących 
każdej dziedziny życia powiatu 
i organizacji partyjnych za­
padają na posiedzeniu KP, lub 
jego egzekutywy.

Zadaniem Komitetu Powia­
towego jest przenosić nasta­
wienie wyższych instancji par­
tyjnych, instruować i  pomagać 
instancjom niższym oraz kon­
trolować i poprawiać wykona­
nie stojących przed nimi zadań. 
Komitet Powiatowy powinien 
tak instruować podległe ogni­
wa partyjne, aby zdolne one 
były przewodzić masom bez­
partyjnym, z którymi muszą 
być jak najściślej związane. 
Miarą siły i  wartości organi­
zacji partyjnej jest je j żywy 
związek z masami, umiejęt­
ność właściwego kierowania ma 
sami bez komenderowania.

Przed Komitetem Powiato­
wym stoją tak ważne i  tak wie 
lorakie zadania, że dla prawi­
dłowej pracy musi on posiadać 
dobry zespół pracowników eta­
towych i  nieetatowych. Zespół 
ten powinien być jak najmocniej 
wciągnięty we wszystkie spra­
wy powiatu, stale informowa­
ny, politycznie i ideologicznie 
kształcony w sposób systema­
tyczny. Z aparatem tym se­

kretarz Komitetu Powiatowego 
powinien pracować osobiście. 
Decyzje i  uchwały KP prze­
noszone przez aparat party j­
ny do niższych ogniw winny 
być temu zespołowi znane i 
zrozumiałe, aby nie był tylko 
mechanicznym wykonawcą, 
lecz świadomym wychowawcą 
i instruktorem politycznym 
mas partyjnych. Systematycz­
na praca z pracownikami apa­
ratu, a zwłaszcza stałe zapo­
znawanie się z pracą prowa­
dzoną przez nich w terenie, za­
pewni Komitetowi Powiatowe­
mu właściwe przenoszenie u- 
chwał i  wyższy poziom pracy 
ogniw dołowych.

Konferencja powiatowa jest 
ważnym wydarzeniem w życiu 
całej organizacji partyjnej po­
wiatu. Na wiele dni przed kon 
ferencją, w okresie przygoto­
wań, cały powiat żyć powinien 
sprawą konferencji. Prawidło­
we, staranne przygotowanie 
konferencji decyduje o jej prze 
biegu. Konferencja powiatowa 
jest dorocznym przeglądem 
wzrostu sił, osiągnięć a także 
braków całej organizacji par­
tyjnej powiatu. Przegląd ten 
musi mobilizować partię do dal 
szej walki. Konferencja powia­
towa musi być zdecydowanym 
krokiem naprzód w walce o lep 
szy styl pi-acy partyjnej.

Przegląd osiągnięć i braków —  

szkoła bolszewickiej krytyki 
i samokrytyki

Konferencja powiatowa jest 
w myśl Statutu naszej Partii 
najwyższą władzą powiatowej 
organizacji partyjnej. Delegaci 
muszą więc z całą odpowiedział 
nością odnieść się do swego za­

szczytnego prawa i obowiązku 
prawidłowej oceny dotychczaso 
wej działalności organizacji po 
wiatowej i  Komitetu Powiato­
wego, nakreślenia zadań na 
przyszłość i wyboru nowego

Komitetu Powiatowego. Z my­
ślą o tym, by przyczynić si? w 
toku obrad konferencji do wy­
konania tych zadań, do wzbo­
gacenia je j treści, powinien 
każdy delegat przybywać na 
konferencję. W ten sposób kon 
ferencją powiatowa stanie się 
dla jej uczestników, jak i dla 
wszystkich członków Partii, 
szkołą poprawienia własnej 
pracy, szkoła umiejętnego sto­
sowania bolszewickiej krytyki i 
samokrytyki.

W ogniu krytycznych i samo. 
krytycznych wypowiedzi naj­
mocniej i najskuteczniej wyku­
wać się będzie nowy wyższy 
styl pracy partyjnej.

Tow. Bierut podsumowując 
dyskusję 111 Plenum, tak uza­
sadniał szczególną ostrość kry­
tyki i samokrytyki przeprowa­
dzonej w czasie obrad Plenum:

„Nasze Plenum przeszło pod 
znakiem twardej walki o usu­
nięcie słabości i  braków w 
naszej pracy partyjnej, pod 
znakiem ostrej samokrytyki, 
pod znakiem walki o szybsza 
dojrzewanie polityczne na­
szych mas partyjnych, o więk­
szą jeszcze ofensywnoś& naszej 
Partii.

Z bezwzględną szczerością, a 
iak niektórym się mogło wy­
dawać, z brutalną szczerością 
odsłanialiśmy nasze bolączki, 
nasze błędy i nasze niedoma­
gania.

Mieliśmy odwagę to uczynić 
iv poczuciu siły i  zwartości 
naszej Partii, mieliśmy odwa­
gę to uczynić, ponieważ chce­
my, aby nasza Partia była 
partią noioego typu, partią 
marksistowsko . leninowską, 
partią, która jest i  będzie wier 
ną sojuszniczką naszej wielkiej 
bratniej Partii — bohaterskiej 
Wszechzwiązkowej Komunisty­
cznej Partii (bolszewików), po 
nieważ nasza Partia kieruje 
się wskazaniami wielkiego Wo­
dza WKP(b) i  nauczyciela kia 
sy robptniczej całego świata, 
towarzysza Stalina“ .

Te słowa tow. Bieruta stano, 
wią nie tylko uzasadnienie spe­
cjalnej ostrości krytyki i  samo­
krytyki na historycznym I I I  
Plenum, ale są także wskaza­
niem dla wszystkich organiza­
cji partyjnych, jak należy sto­
sować w praktyce dnia codzien 
nego oręż marksistowsko-leni­
nowskiej k ry tyk i i  samokry­
tyki.

Na konferencji powiatowej 
sprawom ważnym poświęcić 
trzeba najwięcej miejsca w re­
feracie i  dyskusji. Są zaś i 
sprawy, które powinny być za­
akcentowane tak mocno, by każ 
dy członek Partii wiedział, że 
są one górujące w jego po­
wiecie.

Dobrze opracowany referat, 
to podstawa rzeczowej dysku­
sji, samokrytyczna, przemyśla­
na dyskusja, to podstawa do 
uchwał wytyczających kieru­
nek dalszej pracy Komitetu Po 
wiatowego.

Wysuicać 
i  wybierać 
najlepszych 
towarzyszy!

Najlepsze i  najstaranniej pod 
jęte uchwały tylko wtedy będą 
skuteczne, gdy wykonywać je 
będą ludzie zdolni do ofiarnej i 
sumiennej pracy, zdolni do pod 
ciągnięcia Partii na wyższy po 
ziom po-lityczny i  organizacyj­
ny. Dlatego do wyborów na 
konferencjach przystępować 
będziemy z wielką troską i u- 
wagą. Do Komitetów Powiato­
wych wysuwać będziemy towa­
rzyszy, których znamy i  któ­
rym ufamy, że są wśród nas 
najlepsi jako wierni członkowie 
Partii, że są zdolni do realiza­
cji zadań i  pracowici, że potra­
fią dać z siebie wszystko dla 
dobra Partii. Przed nowowybra 
nymi władzami staną jeszcze 
poważniejsze, niż dotąd zada­
nia, wybierajmy takich, któ­
rzy dołożą wszelkich sił, by im 
sprostać.
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Radiofonizaeja wsi

TY szybkim tempie postępuje naprzód radio jonizacja wsi. 
Ka zdjęciu: monter lin iowy PPRK przy budowie nowej 

l in ii rad io fonii przeicodowej
F o to  FUm P o lsk

Nowe d rog i, dom y ludow e 
i  boiska sportowe budu je  

m łodzież w czynie społecznym
Akcja czynu społecznego, 

zainicjowana przez ZMP- 
ewców w gminie Munina w 
woj, rzeszowskim, ogarnia co­
raz szersze kręgi młodzieży.

Młodzież pow, bialskiego po­
stanowiła przepracować do 
dnia 30 września br. 9030 
dniówek przy zalesieniu nie­
użytków, budowie domów lu­
dowych, naprawie drogi, bu­
dowie boisk sportowych oraz 
przy pracach w ośrodku kul­
tury rolniczej w Kobiernicach.

W woj. łódzkim junacy i 
junaezki hufca SP gin. Dłu­

gie, pow. brzezińskiego posta­
nowili obsadzić drzewami dro. 
gę długości 3 km, wybudować 
drogę przez wieś Katarzynów 
oraz pomagać mato i średnio­
rolnym chłopom w swojej gmi­
nie przy robotach siewnych i 
żniwnych.

*

Młodzież ze Stargardu, na­
leżąca do ZMP, SP i piezor- 
ganizowana, podjęła długofa­
lowe zobowiązania, ofiarując 
4.970 dni pracy na cele spo­
łeczne.

K on fe renc ja  szkoleniowa w CRZZ
W Centralnej Radzie Związ­

ków Zawodowych odbyła się 
konferencja szkoleniowa, na 
której przeanalizowano stan ak 
eji szkoleniowej w terenie. W 
teku obrad opracowano także 
formy kontroli kursów szkole­
niowych oraz ustalono ramowy 
plan szkolenia mężów zaufa­
nia. Obradom przewodniczył se 
kretarz CRZZ — tow. Kratko.

Kierownicy referatów szko­
leniowych zarządów głównych: 
Kolejarzy, Samorządowców, Pu 
dowlanych i Włókniarzy, zło­
żyli sprawozdania ze swej pra­

cy. Poważnymi osiągnięciami 
w dziedzinie szkolenia mogą się 
poszczycić Budowlani. Plan, 
przewidujący przeszkolenie 11 
tys. aktywistów w ciągu pierw­
szego półrocza, jest pomyślnie 
wykonywany. Poważne braki 
istnieją natomiast w szkoleniu 
kolejarzy.

Na zakończenie narady za­
twierdzono ramowy plan kur­
sów szkolenia mężów zaufania. 
Postanowiono zwiększyć ilość 
godzin wykładów na tych kur­
sach z 33 na 40.

Z fro n tu  w a lk i ze spekulacją
Delegatura Komisji Specjal­

nej przeprowadziła na terenie 
Olsztyna rewizje u osób podej­
rzanych o spekulację materia­
łami tekstylnymi i uprawianie 
handlu łańcuszkowego, w wy­
niku czego zatrzymano i osa­
dzono w areszcie Marię Pięta, 
Rozalię Jania oraz Krystynę 
Byitrek i Stanisławę Chrobo- 
cińską.

'*
W wyniku rewizji przeprowa 

dzonej przez Delegaturę Korni 
i i i  Specjalnej z udziałem czyn­
nika społecznego we Wrocła­
wiu zatrzymano m. in. Leona 
Sztryka, Stefanię Zamęską, 
Anielę Bączkowską, Marię Cho 
rążak oraz kilkanaście innych 
osób.

Prowadzona energicznie ak­
cja zwalczania spekulacji przez 
Delegaturę Komisji Specjalnej 
w Lublinie przyniosła w rezul­
tacie osadzenie w areszcie po­
nad 30 osób, u których zakwe­
stionowano 2.100 m różnyTch 
materiałów tekstylnych.

*
(Koresp. wł.). Delegatura Ko 

misji Specjalnej w Bytomiu w 
wyniku przeprowadzonej ostat­
nio na terenie miasta akcji an- 
tyspekulacyjnej, nałożyła kary 
pieniężne na nieuczciwych kup 
ców. Ogółem grzywnami od 10 
do 150 tys. zł ukarano około 15 
osób. Towary wartości 4 milio­
nów złotych znaleziono u JCa- 
lewskiej Marii w Chorzowie.

(h. w.).

Nowa w ie lka  dzie ln ica m ieszkaniowa 
powstanie w Łodzi

Zakład Osiedli Robotniczych rozpoczął na terenie Łodzi 
budowę nowej wielkiej dzielnicy mieszkaniowej Bałuty, któ­
ra dorównać ma wielkością warszawskiej dzielnicy Muranów.

Dzielnica Bałuty jest dziel­
nicą robotniczą, w dużej części 
zniszczoną w czasie działań 
wojennych. Nieskanalizo vana, 
była po większej części zabu­
dowana ciasnymi, ciemnymi 
drewniakami, gęsto zamieszka, 
nymi przez robotników miejsco­
wych fabryk.

W r. ub. ZOR podjął zakro­
jony na szeroką skalę plan cał­
kowitej przebudowy tej dziel­
nicy.

Miejsce drewniaków zajmą 
przestronne bloki kolonii 
mieszkaniowej, luźno rozmie­
szczone w terenie, otoczone ze. 
wsząd zielenią, wyposażone we 
wszelkie niezbędne urządzenia 
sanitarne. Teren dzielnicy po­
dzielono na 6 osiedli, które po. 
siadać będą własne ośrodki 
kulturalne, urządzenia socjalne 
i usługowe.

Centralny punkt dzielnicy — 
Pynek Bałucki — stanowić 
będzie ośrodek handlowo - roz­
rywkowy. Powstanie tu teatr 
dzielnicowy, dom kultury, k il­
ka szkół, dom społeczny, hala 
targowa i dom towarowy oęaz 
hotel.

Teren najbardziej zniszczony 
— sąsiadujący bezpośrednio z 
Placem Wolności, przeznaczony 
został na olbrzymi park, który 
zapewni mieszkańcom miejsce 
wypoczynku i rozrywki po pra­
cy.

Centralna kotłownia urządzo­
na na terenie fabryki im. J. 
Marchlewskiego, zaopatrzy 
dzielnicę w energię cieplną. 
Projektowana budowa lin ii 
średnicowej całkowicie zelek­
tryfikowanej, łączącej Dworzec 
Kaliski z Fabrycznym, która 
przebiegać będzie przez Bału­
ty tunelem, zapewni dogodną 
komunikację mieszkańcom tej 
dzielnicy.

Całość prac budowlanych, 
związanych z przebudową 
dzielnicy ma być zrealizowana 
w ciągu 6 najbliższych lat.

W chwili obecnej prowadzone

Kronika X X III 
Międzynarodowych 

Targów Poznańskich
.Na teren X X III Międzynaro­

dowych Targów Poznańskich 
przybywają wciąż nowe tran­
sporty eksponatów radziec­
kich. Do chwili obecnej przy­
było ich już 80 wagonów'.

Zwraca uw7agę kopaczka-g-i- 
gant oraz dźwig i transporte­
ry o dużych rozmiarach i noś­
ności.

*
W najbliższych dniach ukoń­

czone zostaną prace fundamen­
towe pod duży pawilon czeski. 
Gotowe ściany pawilonu przy­
wiezione zostaną z Czechosło­
wacji. Będą one zrri' " 1 wane 
na miejscu.

*
Pawilon polskiego przemysłu 

włókienniczego-, podzielony bę­
dzie na 7 działów: wełny, ba­
wełny, jedwabiu, włókien ły ­
kowych, włókien sztucznych, 
artykułów technicznych i spół­
dzielczości pracy. Niemałą a- 
trakcją dla zwiedzających ten 
pawilon będzie wyświetlanie f i l ­
mu krótkometrażowego pt. 
„Len“ .

2 kwietnia całkowite 
zaćmienie księżyca
W niedzielę, 2 kwietnia br. 

w godz. od 20,29 do 20,59 na­
stąpi całkowite zaćmienie księ 
życa.

są prace na terenie pierwsze­
go z osiedli dzielnicy Bałuty, 
Starego Miasta. Wybudowano 
tu już 8 bloków o 305 miesz^ 
kaniach, tj. 874 izbach. Pierw­
szy z bloków jest już zamiesz­
kały, następne będą kolejno 
przekazywane do użytku.

W bieżącym sezonie budow-

Dla zadokumentowania zna­
czenia pierwszej Ogólnopol­
skiej Wystawy Plastycznej, o- 
twartej w’ Muzeum Narodo­
wym w Warszawie, Minister­
stwo Kultury i Sztuki posta­
nowiło przyznać szereg nagród 
za najwybitniejsze prace.

W związku z tym Minister 
Kultury i Sztuki, na wniosek 
ZPAP powołał Komisję N a ­
gród w następującym składzie1 
wiceminister kultury i sztuki 
tow. Włodzimierz Sokorski — 
jako przewodniczący, oraz M. 
Boruciński, M. Berman, M. By­
lina, A. Łyżwański, Z. Radnic- 
ki, F. Strynkiewiez, K. Tomo- 
rowicz, M. Wnuk, J. Starzyń­
ski. W skład Komisji Nagród

(Koresp. w ł.). W dniu 2 kwie 
tnia dla uczczenia 5 rocznicy 
wyzwolenia Gdańska zostanie 
otwarta w północnej części bu­
dynku dworeoweg-o świetlica 
dla młodzieży, składająca się z 
dwóch sal, gdzie będzie można 
odrabiać lekcje, czytać książki 
i czasopisma oraz z kuchni, w 
której za niską opłatą będą wy 
dawane gorące posiłki. Inspek­
torat Szkolny i TPD wyposaży 
świetlice w potrzebny sprzęt i

W zorganizowanym przez 
Ministerstwo Rolnictwa i RR 
konkursie na pogadankę o agro 
biologii, przeznaczoną dla ro­
botników rolnych PGR, pierw­
szą nagrodę w wys. 30.000 zl 
zdobył chłop - ogrodnik z Gło­
gówka k. Opola, Rafał Urban, 
doświadczony praktyk i sa­
mouk. W pogadance swojej 
Urban przystępnie opisał po­
stępy agrobiologii, ze szczegół 
nym uwzględnieniem odkryć 
uczonych radzieckich Mic/.uri-

U L IC E  M A R C H L E W S K IE G O  
1 W A R Y Ń S K IE G O  

W  K R A K O W IE
N a o s ta tn im  p os ie d zen iu  M ie j ­

s k ie j R ad y  N a ro d o w e j w  K ra k o w ie  
u c liw a lo n o  — w  ce lu  uczczen ia  pa 
m ię c i J u lia n a  M a rc h le w s k ie g o  i 
L u d w ik a  W a ry ń s k ie g o  — nadać 
je d n e j z u l ic  im ię  J u lia n a  M a r ­
c h le w sk ie g o  o raz  u i. G e r tru d y  prze  
m ia n o w a ć  na  u l.  L u d w ik a  W a ry ń ­
skiego.

S Z K O L E N IE  K O B IE T  
K O N D U K T O R E K  

I  D Y Ż U R N Y C H  R U C H U
(K o resp . w ł.) . O śro d e k  K o le jo w y  

O kręgu  G d a ń sk ie g o  p rze p ro w a d za  
obecn ie  szko le n ie  k o b ie t, p rz y g o ­
to w u ją c  Je do p e łn ie n ia  fu n k c j i  
k o n d u k to re k .

W p o ło w ie  k w ie tn ia  będz ie  z o r­
g a n izo w a n y  d ru g i k u rs  d la  k a n ­
d y d a te k  na d y ż u rn y c h  ru c h u . (J.k.)

U D Z IA Ł  P K O  
W  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H  

T A R G A C H  
P O Z N A Ń S K IC H

P o d ob n ie  ja k  w  la ta c h  u b ie g  - 
ły c h , ta k  też i  w  b ie żą cym  ro k u , 
P ow szechna Kasa O szczędności t i-  
ru c h a m la  E k s p o z y tu rę  P K O  na 
M ię d z y n a ro d o w y c h  T a rg a c h  Po - 
zn ań sk ich ,

lanym przewiduje się rozpoczę­
cie budowy dalszych 15 blo­
ków o łącznej ilości 836 izb 
oraz budowę szkoły podstawo­
wej, ośrodka zdrowia, przed­
szkola, bursy i domu kultury,

Dzielnicę Bałuty zamieszka 
w przyszłości 40 tys. miesz­
kańców. Dzielnica ta będzie 
pierwszą na terenie Łodzi dziel­
nicą całkowicie skanalizo-

weszli ponadto przedstawiciele 
KC PZPR, CRZZ oraz Samop. 
Chłopskiej.

Komisja w porozumieniu z 
Ministerstwem Kultury i Sztu­
ki ustaliła następujące nagto- 
dy: trzy pierwsze w wysokości 
750.000 zł. każda, sześć dru­
gich— w wysokości 500,000 zl. 
każda, dziewięć trzecich — w 
wysokości 300.000 zl. każda. Po 
nadto przewiduje się piętnaście 
wyróżnień po 15.000 zł.

Równocześnie powołano Ko­
misję Zakupów w następują - 
cym składzie: J. Mieszków ski, 
A. Łyżwański, S- Poznański, 
M. Porębski, M. Wnuk, M. By­
lina.

przydzieli opiekunów, którzy 
roztoczą opiekę nad przebywa­
jącą w świetlicy młodzieżą,

W tymże samym dniu zostanie 
otwarta w dawnych pomiesz­
czeniach poczekalni drugiej kia 
sy wzorowa świetlica dla po­
dróżnych oraz druga—dla woj 
ska. Obie będą wyposażone w 
estetyczny sprzęt, w książki, 
czasopisma i radioodbiorniki. 
Dekoracją obu świetlic zajął 
się Związek Zawodowy Piasty 
ków Wybrzeża, (j, k.).

na i Łysenki. Praca jego zo­
stanie opublikowana w pis­
mach rolniczych.

W konkursie na pogadankę 
o agrobiologii wzięło udział 
ogółem 15 osób. Spośród nade­
słanych prac Prezydium Rady 
Naukowej przy Min. Rolni­
ctwa i RR wyróżniło prace je­
szcze dwóch autorów: asystent 
ki SGGW w Skierniewicach, 
Marii Unruch i pos. Antonie­
go M itury. Autorzy wyróżnio­
nych prac otrzymali nagrody 
po 20.000 zł.

E k s p o z y tu ra  ta  będzie  m ia ła  cha 
ra k te r  u s łu g o w y . Do Jej zadań bę­
dzie  n a leża ło  m ięd zy  in n y m i:  p rz y j 
m o w a n ie  w p ła t i d o k o n y w a n ie  w y  
p tu t za rów n o  na ra c h u n k a c h  cze­
k o w y c h , Jak też na ks iążeczkach  
o szczędnośc iow ych , o raz Inkaso  
w e k s li.

P O D Z T Ą L  T E R E N Ó W  
p a s t e r s k i c h  

w w o j . r z e s z o w s k i m

W  N o w y m  T a rg u  o d b y ła  się spe­
c ja ln a  o d p ra w a  d la  k ilk u d z ie s ię c iu  
baców  p o d h a la ń s k ic h , k tó rz y  w y ­
b r a l i  sobie tzw . c e rk le  w ypa so w e  
d la  ow ie c  na n o w y c h  te re n a c h , w  
p o w ia ta c h : ja s ie ls k im  i  g o r l ic k im . 
T e re n y  te  odznacza jące  się d o s k o ­
nalą  paszą zw ię kszą  znaczn ie  w  
ty m  ro k u  a rea ł p a s tw is k .

11 TY S . D Z IE C I S T O L IC Y  
W Y J E D Z IE  N A  O B O Z Y

N a tego roczne  obozy  le tn ie  p ro ­
wadzone przez K o m en d ę  W arszaw  
sltą Z H P , w  lip c u  b r. g łó w n ie  w  
w o je w ó d z tw a c h : w ro c ła w s k im , o l­
s z ty ń s k im , rze szow sk im  1 k ie le e  - 
k im , w y je d z ie  o k o ło  n  ty s ię c y  
d z iec i.

H arce rze  w ezm ą  u d z ia ł w  p ra ­
cach spo łe czn ych  o raz  pom ogą 
p rz y  ż n iw a ch .

U fundow anie  nagród za najlepsze 
prace na I  O gó lnopo lsk ie j 

W ystawie P las tyk i

W zorowa św ietlica  dworcowa 
dla m łodzieży szko lnej w Gdańsku

C liłop -og rodn ik  zdobył nagrodę 
w ko n ku rs ie  na pogadankę 

o ag rob io lo g ii

ST *  i « . i t  . V f « ;
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Górnicy zabrscy 
wykonują 

zobowiązania 
długofalowe

(Koresp. wł.) Górnicy kopal 
ni „Ząbrze-Wschód“ , którzy 
odpowiedzieli na apel tow. Mar 
kiewki wykonują i przekra­
czają podjęte zobowiązania. Ze 
spół Pawia Kubicy wykonuje 
160 proc. normy przy zobo­
wiązaniu 140 proc., zespól Ry­
szarda Niklasza zamiast 140 
proc. wykonuje 146 proc. nor­
my, zespól Pąwła M:\cblarczy- 
ka zobowiązał się wykonać 150 
proc. — wykonuje 163 proc., 
Stefan Holusza i Henryk Faj- 
kisz -— zobowiązali się wyko­
nać 140 — wykonują 151 proc. 
normy. (hw)

Podziękowania 
dla załogi portu

szczecińskiego
Zastosowanie szybkościowej 

obsługi statków w porcie szcze 
emskim dało doskonałe wyniki. 
Dowodem tego są też m. in. l i ­
sty z podziękowaniami \ uzna­
niem dla załogi portu szczeciń­
skiego, nadesłane przez kapita 
nów statków obsłużonych no­
wą, szybkościową' metodą.

Wyraizy uznania dla załogi 
portu szczecińskiego za szybki 
rozładunek przekazał kapitan 
radzieckiego statku „Korsun 
Szewczensskowski“ , kapitan 
statku s/s „Thornbury“  oraz 
kapitan statku norweskiego s/s 
„Sisto“ .

W spółzawodnictwo 
Kół Gospodyń 

Wiejskich
(Koresp. wł.). Koło Gospo­

dyń Wiejskich w Gwoździa.nach 
wezwało KGW w Bzipicy No­
wej (woj. śląskie) do współza­
wodnictwa w dziedzinie padnie 
sienią hodowli trzody chlewnej 
kontraktacji ł uprawy ogród­
ków warzywnych, (h. w.).

Gromada Kornica 
założyła spółdzielnię 

prod ukcyjną
(Koresp. w ł.). Rozwijający 

się coraz bardziej ruch spół­
dzielczości produkcyjnej na wsi 
objął ostatnio gromadę Korni­
ca, pow. raciborski, w której 
90 proc. rolników podpisało sta 
tut spółdzielczy.' Obrabiają oni 
wspólnie 232 ha ziemi. (h. w.).

Rzadkie okazy 
krzewów upiększą 

trasę W—Z
W majątku PGR — Przelewi­

cach, w powiecie pyrzyekim, 
znajduje się jedyny na Pomo- 
rźu Szczecińskim 30-hekta.rowy 
ogród dendrologiczny, posiada­
jący tysiące odmian drzew i 
krzewów, rzadko spotykanych 
w Polsce.

Szczególne bogactwo tego 
parku stanowią jesiony i  rzad­
kie okazy rododendronów, z któ 
rycłi część przeinaczona zosta­
ła dla Warszawy na obsadzenie 
i upiększenie t.rasy W—Z.

Robotnicy naftowi 
budują dom kultury

Pracownicy centralnych war 
sztatów w Glinniku Mariampol- 
skim przystępują do budowy 
wielkiego Domu Kultury. Dom, 
który wybudowany zostanie z 
funduszów zarządu głównego 
ZZ Naftowców posiadać będzie 
największą w woj. rzeszowskim 
salę widowiskową, wielką sa­
lę do ćwiczeń gimnastycznych, 
świetlicę, bibliotekę i czytel­
nię.

F la u  — podstawą dzia ła lności 
finansow e j p rzedsięb iorstw  

radz ieck ich

M. Wo lu j ski
Ważną część składową ogól­

nego planu produkcyjnego każ­
dego przedsiębiorstwa stanowi 
plan .finansowy. Przewiduje on 
wszystkie wpływy i wydatki 
danego przedsiębiorstwa w 
ciągu roku.

Plan finansowy układa się 
na podstawie programu pro­
dukcyjnego przedsiębiorstwa, 
tzn. n* podstawie przewidywa­
nej pltinem produkcji.

Wpływy i wydatki
Prsy układaniu planu firati- 

lewego szczególną uwagę zwra 
ca się na to, by wpływy prze­
wyższały wydatki tzn., by 
przedsiębiorstwo dawało okre­
ślony dochód, nieodzowny dla 
rozszerzenia produkcji.

Dlatego też w planie ze spe­
cjalną dokładnością określa się 
wydatki, związane z każdym 
poszczególnym ogniwem pro­
dukcji i szuka się możliwości 
maksymalnego ograniczenia 
tych wy da t v ,  abv.vv.ten sno-

sób zwiększyć produkcję przy­
padającą na każdy wydany 
rubel. Obok ulepszenia produk­
cji plany muszą przewidywać 
wzrost zarobków robotniczych 
i dalszą poprawę warunków 
pracy w przedsiębiorstwie. 

Przy preliminowaniu wydat­
ków, główną uwagę zwraca 
się na oszczędności, wynikają­
ce z udoskonalenia techniki l 
organizacji pracy. Oszczędno­
ści takie daje np. zastosowa­
nie w produkcji nowocześniej­
szych, bardziej wydajnych ma­
szyn i mechanizmów, oszczęd­
niejsze zużycie surowców, opa­
lu i energii elektrycznej, mak­
symalne ograniczenie wydat­
ków nieprodukcyjnych itd. 
Część rozchodowa planu finan­
sowego przewiduje wszystkie 
płatności na rzecz skarbu pań­
stwa: podatek obrotowy, potrą 
cenią z dochodu i inne. Cał­
kowita terminowa wpłata tych 
należności do kasy państwo­
wej stanowi zasadniczy obo- 

jyiązek każdego przedsiębior­

stwa państwowego, ponieważ 
wpływy te są głównym źród­
łem dochodów państwa.

Następnie plan ‘ finansowy 
musi przewidywać sumy po­
trzebne na amortyzację, aby 
można było systematycznie re­
montować zużywane maszyny, 
aparaty i  inne środki produk­
cji-

Na dochodową część planu 
finansowego składają się prze­
de wszystkim wpływy ze sprze 
danych wyrobów oraz usług 
okazywanych przez dane przeu 
siębiorstwo innym organiza­
cjom. Zrozumiale jest, że przy 
preliminowaniu tej części pla­
nu, stawia się zadanie jak naj­
znaczniejszego wzrostu pro­
dukcji.

Z ustalenia wysokości do­
chodów i rozchodów w plar.ic 
finansowym wynika ostatecz­
ny finansowy rezultat działal­
ności przedsiębiorstwa — zysk. 
Im większy zysk, tym efek­
tywniejsza praca przedsiębior­
stwa, tym większe możliwości 
ulepszenia produkcji, tym wyż­
sze zafobki robotników i tym 
większe dochody skarbu pań­
stwa.

Walory
planowania finansowego
rianowanie finansowe stano­

wi nieodłączną część systemu 
planowania całej socjalistycz­
nej gospodarki narodowej

ZSRR. System ten wyklucza 
anarchię produkcji społecznej 
i tym samym zapewnia normal 
r.ą, rytmiczną pracę każdego 
przedsiębiorstwa w kraju. Ula­
nowy system gospodarki gwa­
rantuje w szczególności wszy­
stkim przedsiębiorstwom nie­
ograniczony zbyt ich produk­
cji, ponieważ państwowe plany 
gospodarcze przewidują popyt 
na tę produkcję.

Jednocześnie państwo liie po 
zwala przedsiębiorstwom na 
samowolne określanie cen to­
warów, lecz określa je samo w 
sposób planowy. Wyklucza to 
możliwość spekulacyjnego pod­
noszenia cen i sztucznego 
zwiększenia dęchodów i zy­
sków, a więc zjawiska typowe­
go dla krajów kapitalistycz­
nych, gdzie każdy przedsiębior 
ca działa tylko w imię własnej 
korzyści i z krzywdą dla spo­
łeczeństwa. Wobec istnienia 
obowiązujących cen państwo­
wych, przedsiębiorstwa ra­
dzieckie mogą zwiększać swą 
rentowność tylko drogą udo­
skonalenia organizacji i tech­
niki produkcji oraz obniżenia 
kosztów własnych produkcji.

Taki system gospodarki od­
powiada rzecz prosta najży­
wotniejszym interesom mas 
pracujących. Dzięki szybkiemu 
postępowi gospodarki socjali­
stycznej, dzięki polepszeniu się 
ekonomicznych wskaźników pro

dukcji, państwo radzieckie sy­
stematycznie obniża ceny to­
warów i tym samym powoduje 
stały wzrost dobrobytu na­
rodu.

Plan i inicjatywa
W ciągu 13 la t przed drugą 

wojną światową, przemysł ra­
dziecki wzrósł 8 i pół raza. 
Obecnie globalna produkcja 
przemysłowa w ZSRR jest już 
o 50 proc. wyższa od produk­
cji przedwojennej. Systematy­
czne przekraczanie planów go­
spodarczych stało się tradycją 
radziecką. Płynie ona przede 
wszystkim z szerokiej inicja­
tywy mas, dla których sukcesy 
gospodarki socjalistycznej są 

¡sprawą niezmiernie żywotną. 
Inicjatywa ta dotyczy nie ty l­
ko zagadnień ściśle produkcyj­
nych, lecz rozciąga się również 
na finansową działalność przed 
siębiorstwa.

Według planu na r. 1948 mo­
skiewskie zakłady hutnicze 
„Sierp i Miot“  powinny były 
obniżyć koszty własne produk­
cji o 12,5 miliona rubli, fak­
tycznie zaś obniżyły o 22,1 mi­
liona rubli. Oto co zdziałać 
może inicjatywa! Cały ogrom­
ny kolektyw tych zakładów 
walczył o ulepszenie produk­
cyjnych i finansowych wskaź­
ników swej pracy. Robotnicy, 
piacownicy umysłowi, inżynie­

rowie i technicy wnieśli setki 
i tysiące ważnych ulepszeń ra­
cjonalizatorskich, któro wpły­
nęły na zmniejszenie kosztów 
własnych i  wzrost nagroma­
dzenia. Podobne fakty można 
by przytaczać bez końca na 
przykładzie pracy wszystkich 
przedsiębiorstw radzieckich.

A czymże, jeśli nie wielką 
inicjatywą ludzi radzieckich 
można wytłumaczyć takie fak­
ty: w r. 1948 państwo radziec­
kie uzyskało przeszło 6 m iliar­
dów rubli ponadplanowych 
oszczędności, płynących z ob­
niżenia kosztów własnych pro­
dukcji; w 1949 r. przemysł ra­
dziecki dat  ̂dodatkową produk­
cję, wartości przeszło 20 mi­
liardów rubli na koszt ponad­
planowych oszczędności przed­
siębiorstw.

Obecnie w przemyśle ra­
dzieckim szeroko rozwinęło się 
współzawodnictwo o lepsze 
wykorzystanie środków pod­
stawowych i obrotowych. Dało 
ono już wspaniale efekty go­
spodarcze. Dalszy rozwój tego 
ruchu zapowiada nowe wielkie 
sukcesy, które zapewnią jeszcze 
znaczniejszy wzrost produkcji, 
obniżenie kosztów własnych i 
wzrost oszczędności ponadpla­
nowych.

Plan i inicjatywa mas sa ze 
sobą nierozłącznie związane. 
Na tym polega wielka siła pla 
nowania radzieckiego.

R obotn icy  p o rto w i Gdańska 
pracu ją  systemem po tokow ym

Na ostatniej naradzie produk 
eyjnej, pracownicy portu gdań­
skiego postanowili za przykła­
dem robotników , budowlanych 
w Warszawie, wykonywać pra­
ce przy przeładunku towarów 
ze statków systemem potoko­
wym. Po uzgodnieniu planu o- 
peratywnego z pracownikami 
PKP, zatrudnionymi w porcie, 
przystąpili oni do pierwszych 
pruli.

Pierwszym • statkiem, który 
rozładowany został według no­
wego systemu, byt statek ra­
dziecki S'S „Tungus“ .

Brygady robotnicze i dźwi­
gowi wyładowali z teg'o statku 
5 tys. ton towaru w ciągu 49 
godzin, podczas gdy ich zobo­
wiązanie przewidywało 52 go­
dziny, a czas dozwolony dla 
rozładunku —- 120 godzin.

System potokowy przy prze­
ładunkach statków polega na 
harmonijnej współpracy wszyst 
kich instytucji obowiązanych 
do przyjmowania i wyładunku 
statku.

Przy rozładunku S'S „Tun­
gus“ wyróżnili się specjalnie 
dźwigowi: Skowroński, Kurek, 
Saganowski, Bunka, Lewandow 
ski i Miller, którzy przedtem 
już przekraczali swoje normy 
pracy, a teraz pracując syste­
mem potokowym, podnieśli wy 
dajność o przeszło 200 proc.

W basenie górniczym portu 
gdańskiego inna brygada robot 
ników i dźwigowych, przy zała­
dunku duńskiego statku „Haf- 
nia“ , zużyła tylko 9 proc. cza­
su dozwolonego.

Ponad 2 m ild , zł na świadczenia
socjalne dla ro b o tn ik ó w  leśnych

Centralne zarządy, podległe 
Ministerstwu. Leśnictwa, prze­
znaczają coraz większe kwoty 
n świadczenia i urządzenia so­
cjalne dla robotników i pra­
cowników leśnych i przemysłu 
drzewnego, świadczy o tym pro 
jekt tegorocznego budżetu, 
który przewiduje na cele so­
cjalne dla robotników leśnych

1 przemysłu drzewnego ponad
2 m iliardy zł, podczas gdy w 
ub. roku wydatkowano ok. 1 
miliarda zl.

W roku bieżącym główna 
uwaga zwrócona będzie na dal­
szą , rozbudowę przedszkoli i 
żłobków, kolonii i półkolonii 
oraz na zwiększenie sieci kas 
zapomogowo - pożyczkowych.

Narada kom endantów  hu fców  SP 
woj. śląsko-dąbrowskiego 

i  w rocław skiego
W świetlicy Wrocławskiej Fa 

bryki Urządzeń Mechanicznych 
odbyła się narada komendan­
tów przemysłowych hufców 
„SP“  z zakładów podległych 
Centralnym Zarządom Przemy­
słu: Maszynowego, Motoryza­
cyjnego i Zjednoczenia „Tasko“ 
z Dolnego i Górnego Śląska.

Komendanci hufców w spra­
wozdaniach swych omówili 
szczegółowo metody, przebieg i 
wyniki pracy wychowawczej i 
szkoleniowej oraz przedyskuto­
wali szereg zagadnień, związa­

nych z ich pracą wśród mło­
dzieży. Po sprawozdaniach i 
dyskusji, komendanci hufców 
omówili wytyczne dla dalszej 
pracy w hufcach „SP“ .

Na zakończenie narady zebra 
ni uchwalili rezolucję, w której 
czytamy m. in.: „Postanawia­
my wytężyć wszystkie siły dla 
wychowania młodzieży na bu­
downiczych Polski Socjalistycz 
nej, opierając się na doświad­
czeniach młodzieży Związku Iva 
dzieckieg’o.

W oj. Ruda Narodowa w Szczecinie 
odznaczona Z ło tą  Odznaką

O dbudowy
Za osiągnięcia w akcji spo­

łecznego Funduszu Odbudowy 
Stolicy Wojewódzka Rada .Na­
rodowa w Szczecinie odznaczo­
na została Złotą Odznaką Odbu 
dowy Warszawy. •

W arszawy
Społeczeństwo Pomorza Szcze 

emskiego łącznie od 1946 do 
1949 roku ofiarowało na odbu­
dowę stolicy 216 miln. zł.

W ie lk i ośrodek sportów  w odnycli
Nad jeziorem Białym pod 

Augustowem, w niedawno wy­
remontowanych • budynkach 
przedwojennego oficerskiego 
„Yacht-Klubu“ , Fundusz Wcza 
sów Pracowniczych zorganizo­
wał wielki nowoczesny ośro­
dek sportów wodnych.

Zebi •a nie spr 
wyborcze w;

Ośrodek wyposażono w żag­
lówki, kajaki, sprzęt wędkar­
ski itp. W zradiofonizowanym 
budynku głównym mieści się 
czytelnia i  biblioteka. Ośro­
dek, który może pomieścić 200 
osób, udostępniony będzie 
wczasowiczom od 1 maja br,

awozdawczo-
lrszaw sk ic li

d z ie nn ika rzy  sportow ych
W  W a rs z a w ie  o d b y ło  się d o ro c z ­

ne w a ln e  z e b ra n ie  sp raw o zd aw czo - 
w y b o rc z e  S e k c ji W a rs z a w s k ie j K lu  
bu S p ra w o zd a w có w  i  P u b lic y s tó w  
S p o rto w y c h  p rz y  O d d z ia le  W a r­
s z a w sk im  Z  w . Za w . D z ie n n ik a rz y  
R. P.

U s tę p u ją c y  za rząd  o m ó w ił w  
sp ra w o z d a n iu  o s ią g n ię c ia  s e k c ji w  
u b ie g ły m , p rz e ło m o w y m  d la  ro z ­
w o ju  k u l t u r y  f iz y c z n e j w  P olsce 
L u d o w e j ro k u , p o d k re ś la ją c  r ó w ­
nocześn ie  s a m o k ry ty c z n ie  n ie d o - 
c ią g n ię c ia  1 b ra k i w  p ra c y  szcze­
g ó ln ie  na o d c in k u  s z k o le n ia  fa c h o ­
w ego. W bardzo  ż y w e j l  s to ją c e j 
na w y s o k im  p o z io m ie  2-godzinneJ 
d y s k u s ji,  z a w ie ra ją c e j ró w n ie ż  s i l ­
ne a k c e n ty  ..k ry tyczn e  l s a m o k ry -  
tyczne , p o ru szo n o  w ie le  is to tn y c h  
s p ra w , d o ty c z ą c y c h  w y c h o w a n ia  
fizyczn e g o  i s p o r tu  o raz  w s p ó łp ra ­
cy na ty m  p o lu  d z ie n n ik a rz y  sp o r 
Io w y  eh. O m ó w io n e  te m a ty  m o ­
g ły  z a in te re so w a ć  p rz e d s ta w ic ie l i 
C rK K F, l  in n y c h  w ła d z  s p o r to w y c h , 
n ie s te ty  m ie js c a  p rzeznaczone  d la  
za p ro szo n ych  p rz e d s ta w ic ie li św ie  
cił.y p u s tk ą .

Z e b ra n i u c h w a l i l i  szereg w n io s ­
k ó w , a w  szczegó lnośc i: o d b y w a ­
n ie  w s p ó ln y c h  ze b ra ń  z d z ia ła ­
czam i, t re n e ra m i t z a w o d n tk a m i 
w  c e lu  w y m ia n y  m y ś li i  d o ś w ia d ­
czeń o ra z  u z u p e łn ie n ie  w ia d o m o ś ­
c i fa c h o w y c h . U c h w a lo n o  ró w n ie ż  
u fu n d o w a n ie  n a g ro d y  d la  n a j - 
m łodszego w ie k ie m  zespo łu  z w o j.  
w arsza w sk ie g o  w  B ie g u  N a ro d o ­
w y m  o raz  je d n ą  p iłk ę  nożną  d la  
LZS, u czes tn iczącego  w  P u ch a rze  
P o lsk i.

Na za koń cze n ie  ze b ra n ia  w y b r a ­
no n o w e  w ła d z e  k lu b u  w  s k ła d z ie : 
p rzew . re d . A le k s a n d ro w ic z , s e k re ­
ta rz  red . W eiss, s k a rb n ik  re d . C er 
g o w s k l, zastępca red . Tom asze w  - 
sk l o ra z  k o m is ja  re w iz y jn a  w  sk ła  
t i / ie  red . P io t ro w s k i i W ie rz b o w ­
sk i. Po czym  u c liw a lo n o  n a s tę p u ­
jącą  re z o lu c ję :

S e kc ja  w arsza w ska  K lu b u  S p ra ­
w o zd a w có w  1 P u b lic y s tó w  S p o r­

to w y c h , w ita ją c  ze szczerą radoś­
c ią , p o w o ła n y  do ż y c ia  O K K F  i 
u tw o rz e n ie  W K K F  w  W a rsza w ie , 
p o s ta n a w ia  u  p ro g u  p la n u  6 -te t- 
n iego  re a liz o w a ć  za da n ia , c iążące 
na p ra s ie  s p o r to w e j w  d z ie d z in ie  
p ro p a g a n d y  u po w s z e c h n ie n ia  w y ­
ch o w a n ia  fiz y c z n e g o  i  s p o rtu , w aż- 
nego e le m e n tu  w y c h o w a n ia  id e o ­
log iczn eg o  d la  w szech s tro n n eg o  
ro z w o ju  m ło d z ie ż y  m ia s t 1 w s i, 
m o b iliz u ją c  m ło d z ie ż  do w a lk i  o 
p o k ó j i  s p ra w ie d liw o ś ć  spo łeczną,

R ów n o cześn ie  s e k c ja  w a rs z a w  - 
ska K S  i  PS, o d p o w ia d a ją c  na 
ape l -  w e z w a n ie , rzu con e  pod  a- 
d resern  s p o r to w c ó w  p o ls k ic h  przez 
p rz o d o w n ik a  p ra c y  M a rk ie w k ę , to 
b o w ią z u je  się do w s p ó łz a w o d n i -  
et. w  a w  w a lc e  o n a jw ię k s z ą  lic z b ę  
k o re s p o n d e n tó w  te re n o w y c h  spo­
śród ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w , z rze ­
szonych  w  k o ta ch  i  k lu b a c h  s p o r­
to w y  c l i  i L u d o w y c h  Z espo łach  
S p o rto w y c h  o raz  w z y w a  w s z y s tk ie  
s e kc je  te re n o w e  do p o d ję c ia  podob  
n e j a k c ji .

S e kc ja  w a rsza w ska  K S  1 PS zo­
b o w ią z u je  s ię  d o : rozpoczęc ia  
szko le n ia  fa ch o w e g o , o b e jm u ją c e ­
go w s z y s tk ie  d z ie d z in y  s p o r tu , w  
te rm in ie  od  1 m a ja  począw szy. Zo 
b o w ią z u je  się do z w ró c e n ia  szcze­
g ó ln ie  b aczne j u w a g i na  k o n ie c z ­
ność p o g łę b ie n ia  w ie d z y  m a rk s i­
s to w s k ie j u  w s z y s tk ic h  zrzeszo -  
n y c h  k o le g ó w  o raz  do ja k  na  1 szyb ­
szego z b liż e n ia  do  m as s p o rto  - 

.w y c h  P o ls k i L u d o w e j,  b y  we 
w s p ó ln y c h  n a ra d a ch  z z a w o d n ik a ­
m i, t re n e ra m i i  d z ia ła c z a m i s ta ­
w ać s ię  — w z o re m  ra d z ie c k ie j p ra ­
sy s p o r to w e j — rz e c z y w is ty m  
w s p ó ło rg a n iz a to re m  m asow ego  r u ­
d n i  w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o  i  s p o r­
tu .

N asze n a jb liż s z e  z o b o w ią za n ie ! 
w  ja k  n a jw ię k s z y m  s to p n iu  sp op u ­
la ry z o w a ć  1 u a t r a k c y jn ić  d w ie  ma 
nowe Im p re z y  ś w ia ta  p ra c y  — B ieg  
N a ro d o w y  i  P u c h a r  P o ls k i.

(Ltn/J.

W  k i lk u  zdaniach
W  P ra dze  z a k o ń c z y ły  s ię  m i­

s trzo s tw a  p ię ś c ia rs k ie  Czech. T y ­
tu ły  m is trz ó w  z d o b y li:  w  m u ­
szej K u b a t ,  w  k o g u c ie j L in h a rd t ,  
w  p ió rk o w e j — T a u b e n e k , w  le k ­
k ie j — P e tr in a , w  p ó łś re d n ie j — 
K o n  dęła , w  ś re d n ie j —. IT e le b ra n t, 
w  p ó łc ię ż k ie j — R ad e m a che r t w  
c ię ż k ie j — L iv a n k s y . N a jle p ie j 
p rz y g o to w a n y m i z a w o d n ik a m i b y l i  
p ię śc ia rze  A T K , k tó rz y  z a ję li w  
p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j p ie rw sze  
m ie jsce .

*
W a ln e  z e b ra n ie  a u to n o m ic z n e j 

s e k c ji m o to c y k lo w e j W K S  L eg ia  
w y b ra ło  n o w e  w ła d ze  z prezesem  
R y n k ic w ic z e m  na cze le. N o w y  za­
rząd s e k c ji  p o s ta w ił sob ie  ja k o  
g łó w n y  c c i s z k o le n ie  m o to ro w e

s p o rto w c ó w  w y c z y n o w y c h . W  ra ­
m ach  a k c ji  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  
s z k o le n iu , s e k c ja  zo rg a n iz o w a ła  
k u rs y  s z k o le n io w e  w  d w ó ch  L u ­
d o w y c h  Z e sp o ła ch  S p o rto w y c h : w  
R eg u łach  i  w  D ą b ró w c e . N a k a ż d y  
z ty c h  k u rs ó w  uczęszcza pon a d  100 
e p  o r  t  o w  có w  w ie js k ic h .

*
W  P o z n a n iu  o d b y ł się to w a rz y s ­

k i  m ecz le k k o a t le ty c z n y  m ię d z y  
Z K S   ̂K o le ja rz  a Z K S  s ta l.  Mecz 
z a k o ń c z y ł s ię  w y s o k im  z w y  c ię  - 
s tw e m  K o le ja rz a  100:58 p k t .  W  
ra m a ch  ty c h  z a w o d ó w  u zyska n o  
szereg d o b ry c h  w y n ik ó w , w  szcze­
g ó ln o śc i L a u re n to w s k l (K o le ja rz )  
u z y s k a ł w  t r ó js k o k u  11,33 m ., u -  
B ta n a w ia ją c  n o w y  re k o rd  P o ls k i j ’4 
n io ró w . T e n  sam z a w o d n ik  uzys* 
k a l w  s k o k u  w  d a l ‘6,29 m
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Pierwszy w kraju „blok młodzieżowy44 
zbuduje na Mokotowie 

ZMP-owska brygada

Zjazd TPŻ 
w Kielcach

W Kielcach odbył się 3 wal- 
hy zjazd okręgu Towarzystwa 
■Przyjaciół Żołnierza, którego 
celem było usprawnienie pracy 
organizacyjnej Towarzystwa 
oraz zapoznanie zebranych z 
Jego aktualnymi zadaniami.

Po referacie politycznym i 
sprawozdaniu wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której 
Przedstawiciele oddziałów TPŻ 
’Wypowiedzieli się na temat 
pracy oddziałów, ich osiągnięć 
i trudności.

Po dyskusji wręczono dyplo­
my uznania oddziałom TPŻ w 
Częstochowie, Ostrowcu, Jędrze 
j°wie, Radomiu i Kielcach oraz 
dyplomy indywidualne aktyw­
nym działaczom TPŻ.

Plan pracy na rok bież. prze 
widuje m, in. zakładanie no­
wych kół TPŻ przy szkołach i 
zakładach pracy zwiększe­
nie szeregów członków do 
100.000 oraz nawiązanie ści­
ślejszej niż dotychczas współ­
pracy ze wsią, przez zmobili­
zowanie w szeregach TPŻ mało 
i średniorolnych chłopów.

Mechanizacja prac 
siewnych 

w woj. kieleckim
Prace siewne zostały rozpo­

częte we wszystkich powia­
tach woj. kieleckiego.

Po 28 marca br. obsiano w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
Państwowych Gospodarstwach 
Polnych i indywidualnych go­
spodarstwach chłopskich ponad 
8 tysięcy ha pszenicą, owsem 
1 jęczmieniem.

W niektórych gromadach roz 
Poczęto również sadzenie wcze­
snych ziemniaków. Mało i  śred 
Piorolni chłopi w znacznie 
Większym stopniu niż w roku 
Pb. korzystają z maszyn SOM, 
0 zwłaszcza z traktorów i siew- 
hików.

Przygotowania 
do wiosennego 
redyku owiec

Na Podhalu rozpoczęły się 
Przygotowania do wiosennego 
i ®dyku owiec, który rozpocz­
nę się w ostatnim tygodniu 
kwietnia.

Tegoroczny redyk obejmie 
ńkoło 25.000’ owiec, z czego 
»•000 zostanie ulokowanych na 
Jaworkach, a ok. 12.000 będzie 
przewiezione koleją na past­
wiska w powiatach: jasielskim, 
gorlickim i sanockim. Poza po­
wiatem nowotarskim, do wy­
pasu owiec na nowych pastwi­
skach przystąpią w tym roku 
również powiaty: żywiecki, l i ­
manowski i myślenicki.

Na halach pozostanie w bież. 
roku ' 18.000 owiec.

Dom Technika 
w Poznaniu

Na zebraniu delegatów 12 
stowarzyszeń inżynierów i pra­
cowników technicznych, sku­
pionych w Naczelnej Organi­
zacji Technicznej, uchwalono 
wybudować w Poznaniu Dom 
Technika. W domu tyttl, obok 
jńur, sal posiedzeniowych i wy­
kładowych, czytelni i bibliotek, 
2najdą również pomieszczenie 
lokale kursów dla uzdolnionych
robotników.

Na zebraniu omówiono także 
Cagadnienie wprowadzenia no­
wych form współpracy tech­
ników z robotnikami, podkreś­
lając znaczenie stałego kontak­
tu inteligencji technicznej ż 
masami pracującymi dla ter­
minowej realizacji planu 6- 
letniego.

Mówiono już o tym na bu­
dowie Mokotowa od ładnych 
paru dni, ale n ikt właściwie 
nie wiedział jak się sprawy, 
ułożą.

— Gdzie im tam, młodzi a- 
kom do samodzielnej roboty — 
mówili jedni — ledwo to kurs 
skończyło i już ich będą pchać 
na murarkę. Eee, to chyba nie 
możliwe.

— A dlaczego mają chłopa­
ków nie pchnąć — oburzali 
się drudzy — przecie po to 
był kurs, żeby się na nim na­
uczyli roboty.

— Tyle się tam i nauczyli, 
u mnie jeden taki pracuje za 
podręcznego. Robi tak jak ro­
bił — nie lepiej.

— Bo mu innej roboty nie 
dasz, tylko ganiasz chłopaka 
jak pomoc, a chciałbyś wszyst­
ko sam zrobić.

Tak rozmawiali, sprzeczali 
się. Zastanawiali się powsze­
chnie na Mokotowie jak też bę 
dą wykorzystani absolwenci 
kursu murarskiego, który skoń 
czył się niedawno, bo w poło­
wie marca. Najbardziej zain­
teresowani tymi projektami —

młodzi murarze i uczniowie 
murarscy — milczeli, czekając 
na decyzję kierownictwa bu­
dowy. Nie czekali długo.

31 marca zawiadomiono każ­
dego z nich, aby po skończonej 
robocie na swoim oddziale, przy 
szli na świetlicę.

*
Kiedy z ust sekretarza orga­

nizacji partyjnej dowiedzieli 
się oficjalnie, że zdecydowano 
stworzyć z nich młodzieżową 
brygadę murarską i że już na­
stępnego dnia opuszczą swe do­
tychczasowe miejsca praey, 
aby zacząć robotę przy nowym 
budynku, wszystkim mocniej 
zabiły serca, a oczy rozbłysły 
radością.

Chciwie chłonęli wszystko co 
mówili przedstawiciele Partii, 
Rady Zakładowej i kierownic­
twa budowy. Notowali w parnię 
ci podawane szczegóły dotyczą­
ce „ich“  bloku.

To, że blok „F “  w kolonii 
piątej posiadać ma trzy kon­
dygnacje, 2.600 metrów sześć, 
kubatury, to, że wykopy pod 
budynek zostały już całkowicie 
wykonane, to że robotę zaczną

nie od parteru, czy murów 
fundamentowych, ale od kła­
dzenia betonowych ław pod 
fundamenty — czyli od „sa- 
miutkiego początku“ .

Szczery entuzjazm wywoła­
ły  słowa tow. Markowskiego, 
wyznaczonego przez kierow­
nictwo budowy na instruktora 
brygady młodzieżowej, który 
podał do wiadomości zebranym, 
że blok „5-F“  wykonany zo­
stanie do ostatniej śrubki o- 
kiennej, do ostatniego pociąg­
nięcia pędzlem, czy „pacą“ 
tynkarską, wyłącznie siłami 
młodzieży. Młodzieżowa bryga­
da postawi rnury, młodzieżow­
cy, przeniesieni w późniejszym 
terminie z innych bloków prze­
prowadzą instalacje, roboty 
elektryczne, malarskie — ca­
łość robót wykończeniowych.

Tak więc blok „5-F“  będzie 
pierwszym w Polsce budynkiem 
postawionym i oddanym „pod 
klucz“  przez młode, niedawno 
przeszkolone kadry budowlane. 

*
— No dobrze, a termin u- 

kończenia!

— Właśnie. Na kiedy ten 
blok mamy zrobić?

— A czy cegia już przygoto­
wana?

Członkowie świeżo utworzo­
nej brygady zasypują pytania 
mi przedstawiciela kierowni­
ctwa budowy osiedla Mokotow 
skiego, który szczegółowo wy­
jaśnia wszystkie wątpliwości. 
Cegia jest już na placu bu­
dowy w ilości wystarczającej 
na mury podziemia, oraz par­
teru. Reszta dowieziona zosta­
nie w miarę wyczerpywania 
się tego zapasu.

A o terminie trudno coś po­
wiedzieć. Zazwyczaj tego typu 
blok buduje się około trzech 
miesięcy. Można zrobić szyb­
ciej, bywało, że taki blok sta­
wiano w cztery tygodnie.

— No, to i my chyba nie 
będziemy gorsi — rzuca przy 
wyraźnej aprobacie reszty 
swych kolegów Kazimierz Bla 
dos — zobaczymy jutro, no 
i w poniedziałek jeszcze, jak 
się nam pracuje. Ja sądzę, że 
potrafimy srę do tego czasu 
należycie zgrać, a wtedy trze­
ba będzie pomyśleć o konkret­
nym zobowiązaniu. I będziemy 
dążyć, do tego aby pierwszy 
„młodzieżowy“  blok stanął pod 
dachem przed terminem i to w 
dodatku na Święto Pracy — 1 
Maja. Zgoda chłopcy?

Burza oklasków jest najlep­
szą odpowiedzią.

*
Jeszcze raz w czasie zebra­

nia ścianami świetlicy wstrzą­
sa burza oklasków. Wtedy, gdy 
po dłuższej dyskusji na temat 
roli i zadań Związku Młodzie­
ży Polskiej, poddany zostaje 
pod głosowanie wniosek mówią 
cy o przystąpieniu wszystkich 
członków brygady do ZMP.

— Teraz, to już na pewno 
robota będzie szła jak złoto, 
przecież pierwszym obowiąz­
kiem ZMP-owca jest przodo­
wać w pracy, dawać przykład 
innym.

Po skończonym zebraniu dłu 
go jeszcze, przed barakiem 
świetlicy, w drodze do domów, 
członkowie ZMP-owskiej bry­
gady murarskiej rozprawiali o 
czekającej ich pracy.

A  żegnając się, mocniej niż 
zwykle ściskali sobie dłonie.

— Do ju tra , do zobaczenia 
przy robocie na bloku „5-F“ .

Pierwszym w Polsce bloku, 
który zbuduje młodzież włas­
nymi siłami.

K. STRZELECKI

Udoskonalenia
techniczne

cieszyńskich
robotników

Ministerstwo Komunikacji 
przyznało dwie nagrody za po­
mysły racjonalizatorskie robot­
nikom faszynowym, zatrudnio­
nym w Państwowym Zarządzie 
Wodnym w Cieszynie: Alojze­
mu Chłapkowi i Alojzemu Pi- 
prekowi. Obaj są przodownika­
mi pracy i wykonują stale po­
nad 300 proc. normy.

Chłapek udoskonalił sposób 
przenoszenia faszyny przy re­
gulacji rzeki Olzy w Łaziskach. 
Przez zastosowanie jego po­
mysłu, wydajność pracy wzro­
sła 40-krotnie. Zastosowanie 
tego pomysłu w całym kraju 
przyniesie państwu milionowe 
oszczędności.

Piprek, zatrudniony przy pra 
cach regulacyjnych na Odrze, 
usprawnił przewóz żwiru.

Nasza w alka o p rod ukc ję  — 
to  nasza w alka o pokó j

Załoga fabryki K. Świerczewskiego podejmuje zobowiązania 
dla uczczenia Święta Pracy

Ledwie umilkła syrena fabryczna, świetlica w fabryce im. 
Świerczewskiego zaczyna się zapełniać. Z a  chwilę odbędzie 
się tu zebranie załogi poświęcone omówieniu zobowiązań dla 
uczczenia 1 Maja.

„TJ nas Walka o pokój — po­
wiedział w swym przemówie­
niu I sekretarz komitetu fa ­
brycznego tow. żeieżkiewicz 
— wyraża się walką o produkt 
cję, o je j ilość i jakość“ .

Plan roczny do 
15 listopada

Przebieg masówki potwier­
dził, że towarzysze od świer-

W czasie krótkiego postoju 
pociągu pospiesznego Wrocław 
—-Szczecin na stacji w Pozna­
niu nastąpiło powitanie trzech 
drużyn mechanicznych, obsłu­
gujących parowóz PT 47-17 z 
parowozowni Poznań, które w 
ciągu pierwszego kwartału br. 
osiągnęły bez płukania kotła i 
napraw okresowych najwięk­
szy dobowy przebieg parowo­
zu w Polsce — przeciętnie 715 
km.

Załoga składająca się z ma­
szynistów: Bernarda Pięty, Jó­
zefa Grobelskiego, Józefa Ma­
łeckiego, z pomocników: Józe­
fa Augustyniaka, Tadeusza 
Mioduszewskiego, Wiktora Bo- 
befa oraz palaczy: Kazimierza 
Małeckiego, Szczepana Boru- 
szaka, Stanisława żytkowiaka 
— przejechała w okresie pierw 
szych trzech miesięcy bież. ro­
ku 64.372 km. Rezultat ten 
osiągnięty został dzięki uży­
ciu do zmiękczania wody w ko­
tle parowozu specjalnego środ­
ka chemicznego tzw. „soda- 
fosu“ , zapobiegającego osiada­
niu soli mineralnych i tworze­
niu się kamienia na ścianach 
kotła oraz dzięki troskliwej 
opiece nad stanem technicznym 
i cieplnym parowozu.

czewskiego tak właśnie rozu­
mieją swą walkę o pokój, że 
święto robotnicze chcą uczcić 
wzmożeniem wysiłków na polu 
produkcji.

Gdy przewodniczący Rady 
Zakładowej tow. Sateł zwraca 
się do towarzyszy by wypo­
wiedzieli się na ten temat, dzie 
siątki rąk podnoszą się do góry. 
Jeden po drugim robotnicy —

W czasie uroczystości ma­
szynista Grobelski złożył dy­
rektorowi DOKP — Poznań 
meldunek:

„Odpowiadając na apel gór-, 
nika Markiewki, melduję, że 
W ramach zgłoszonego współ­
zawodnictwa pracy przejecha­
liśmy W okresie pierwszego 
kwartału 1950 r. 64.372 km, 
robiąc przeciętnie 715 km na 
dobę i zaoszczędzając 135 ton 
węgla“ .

Obejmujący - służbę po Gro- 
belskim maszynista Pięta o- 
świadczył, że załoga parowo­
zu PT 47-17 zobowiązuje się 
przejechać bez naprawy paro­
wozu 200 tys. km, przy prze­
ciętnym przebiegu dobowym 
700 km.

Oba meldunki przyjęli licz­
ni przedstawiciele dyrekcji po­
znańskiej, związków zawodo­
wych oraz zgromadzona pub­
liczność długotrwałymi okla­
skami.

Po wręczeniu przez dyr. 
DOKP inż. Stodolskiego zwy­
cięskiej załodze dyplomów u- 
znania i premii pieniężnych, 
parowóz PT 4.7-17 ruszył w 
dalszą drogę do Szczecina.

szlifierze, tokarze, ślusarze, 
wzorcarze, hartownicy, pra­
cownice z działu igieł lekar­
skich — podejmują zobowiąza­
nia.

„Zobowiązujemy się pod­
nieść procent wykonania nor­
my o 10, o 15, o 20 procent“ .

Jeśli podsumować te wszy­
stkie długofalowe zobowiąza­
nia zgłoszone na wczorajszym 
zebraniu — okaże się, że za­
kład ukończy plan roczny do 
15 listopada. Takie też zobo­
wiązanie przyjęła fabryka ja ­
ko całość.

Mobilizacja
Prócz długofalowych, towa­

rzysze podejmują specjalne 
zobowiązania dla uczczenia 
dnia 1 Maja. I tak załoga zobo­
wiązuje się w ramach Czynu 
Majowego wykonać kwietnio­
wy plan produkcji o 3 dni 
przed terminem, doprowadzić 
do zera ilość nieusprawiedli­
wionych nieobecności i  spóź­
nień i stan ten utrzymać na 
Stałe. Przeszkolić 2 uczniów 
na szlifierkach sprawdzianów, 
5 na frezarkach, 10 na tokar­
niach. Warsztat szkolny zo­
bowiązuje się podnieść swą 
produkcję o 30 proc. Dział re­
montowy wylicza długą listę 
maszyn, których remont i  uru­
chomienie zobowiązuje się 
przyspieszyć o 5 do 10 dni.

Zobowiązania załogi Świer­
czewskiego są różnorodne i 
bardzo poważne. Aby im spro­
stać załoga musi zmobilizó- 
wać wszystkie siły, usunąć 
wszystkie dotychczasowe Uster­
ki i niedociągnięcia w swej pra 
cy. Nad wykonaniem tych zo­
bowiązań musi stale czuwać 
sprężysta i aktywna organiza­
cja partyjna. Z. K.

K o le ja rze  poznańscy osiągają 
re ko rd o w y  przebieg parowozów

Julian Gałaj (81)

W rodzinie 
Lebiodów,

Krówka w itał wchodzących i zapraszał na pierw. 
Szs miejsca. Według programu uroczystości miały 
Sl? odbyć najpierw przemówienia,. a potem symbo­
liczne otwarcie lin ii elektrycznej i Domu Ludowego.

Zagaił uroczystość Krówka Maciej, jako prezes 
Kola Samopomocy Chłopskiej. Zaprosił do prezydium 
Przybyłych z powiatu gości, Stacha Lebiodę i jed- 
nego z robotników i  folwarku Rybno.

Nim Krówka zaćźął mówić, Glinek Józef skinął 
®a zebraną na boku młodzież reczycką. Ta zrozu­
miała... Ustawiła się prędko z boku sali i Glinek 
"ściągnął rękę. Dawał znaki... Wkrótce rozległa Się 
melodia i słowa międzynarodowego hymnu mlodzie- 
Zowągo. Nie szła ta pieśń bardzo składnie, lecz nie­
mniej była to pierwsza pieśń w Reczycach śpiewa­
ka w taki właśnie, a nie inny sposób. Chóralnie 
1 Pod batutą dyrygenta... No, i była to pieśń o ta- 
kiei. a nie innej treści...

■Pó zakończeniu hymnu Krówka wstał i rozejrzał 
Sl? PO sali. Wypełniona była po brzegi. Obok doro- 
jdych i młodzieży znajdowało się sporo dzieci w wie- 

u szkolnym. Te gapiły się wokół i przyglądały 
Eosciom i zdarzeniom z otwartymi uątami.

Krówka nie od razu zaczął mówić. Wyciągnął 
kosteczkę z kieszeni i  wycierał hos, chrząkając 
''duszony i starając się odzyskać zimną krew. Bo 
01:0 dzisiaj był moment zakończenia pierwszych za- 
Pmtiowanych robót w Recźyćaeh. „Dzisiaj“  byfo 
mUadectwem, że wola kilku ludzi przemogła wszel- 
le trudności i przeszkody i urzeczywistniała no- 

życie. „Dzisiaj“  miaio być obrachunkiem noWe- 
_ ze starym, rewolucyjnego z zachowawczym. 

r°'vka schował chusteczkę do kieszeni i chrząknął
mocniej.

Kochani goście — zaczął cicho. — Obywatelu 
ozesie i starosto, towarzyszu sekretarzu, przed- 
avt’iciele robotników z Rybna i wy reczycaki, za­

mieszkali w Reczycach i pracujący tu ta j! Pozwólcie 
kochani goście, że po przywitaniu Was powitam 
naszego towarzysza w pracy i  w walce, tego, kto 
wrogą reakcyjną ręką został pobity na śmierć i ty l­
ko swej sile i swojemu mocnemu organizmowi za­
wdzięcza, że żyje — pozwólcie, że powitani przyby­
łego dopiero parę dni temu ze szpitala, wyglądają­
cego, proszę, patrzcie, jak trup — Stacha Lebiodę.

Nastała cisza. Oczy wszystkich bez wyjątku wpi­
ły się w siedzącego tuż przy Krówce mizernego, bla­
dego chłopaka. Stacho usiłował się uśmiechnąć, lecz 
Zmieszanie i  słabość wzięły górę. Wsparł się tę- 
kami o stół i siedział nieruchomy, a jednocześnie 
pełen szczęścia i  szlachetnej dumy. Nie dlatego 
cżhł dumę; że wspomniano jego nazwisko. Czuł du­
mę, bo w sali Domu Ludowego i w większości cha­
łup reczyckich widniały lampki elektryczne. Czuł 
dumę, bo zebranie gromadzkie odbywało się w Do­
mu Ludowym, w Domu, gdzie obok wielkiej sali 
Zebrań znajdowały się lokale na czytelnię, biblio­
tekę, gdzie miało rozwijać się kulturalno-oświatowe 
życie Reczyc. ~

Była w tym między innymi i jego zasługa, 
a nie kto inny, zapłacił za to własną krwią. A 
teraz siedział na honorowym miejscu i nazwisko 
jego wymawiano ze Czcią i szacunkiem. Tak, jak to 
kiedyś przepowiadał Niedręga. I słyszał to ojciec 
i metka, słyszała siostra — Celka i slyizała Irka 
Judżyńska. Stacho przymknął oczy, gdyż z nadmiaru 
wzruszeń poczuł lekki zawrót głowy.

— Przypominam sobie — ciągnął Krówka — jak 
zakładaliśmy koło gromadzkie Samopomocy Chłop­
skiej. Późno je zakładaliśmy, ale nie za późno. Ile 
to było wtedy gadania, ile śmiechu i szyderstw! Za­
wsze znalazł się ktoś, kto z ukrycia szczuł na nas 
i robił szeptaną propagandę. I w jakicli warunkach 
myśmy pracowali! Oto co chwila ktoś wyłamywał 
się z powziętych uchwał, co chwila słychać było tu 
i tani krzyki na postępowców, na elektryfikację, na 
Dom Ludowy, na współzawodnictwo pracy. Lecz mu­
szę oddać recżycakom sprawiedliwość. Mimo tajem­
nego i jawnego oporu, mimo deszczów jakie w tym 
roku spadły na nas, mimo band — tu Krówka pod­
niósł glos — tak jest, mimo band, zwyciężyliśmy na

pierwszym etapie. Wieś zelektryfikowana, Dom Lu­
dowy pod dachówką, pola obsiane i  oborane. I tu 
niech mi będzie wolno zrobić ukłon w stronę naszej 
młodzieży. Ona dokończyła swymi rękami zaczęte 
przez nas dzieło, oba pomogła nam tak, że dzisiaj 
może obywatel starosta dokonać otwarcia naszej l i ­
n ii elektrycznej i  naszego Domu Ludowego.

Tu Krówka skłonił się w stronę starosty i zwra­
cając się do robotników rybnieńsldch, ciągnął dalej:

— Z kolei muszę podziękować przedstawicielom 
robotników z Rybna. Pomogli nam na polu i przy 
budowie: Pożyczyli na wiosnę ziarna do siewu. Po­
kazali, jak należy pojmować sojusz robotniczo-chłop­
ski. Jak należy pojmować go nie w słowach i  na 
papierze, tylko w praktyce, w codziennym życiu. 
I  dlatego nie ograniczę się do podziękowania, ale 
chcę w imieniu gromady Reczyce Zapewnić ich, fe 
i my ze swej strony zrobimy wszystko, by sojusz ten 
zacieśnić i  przyłożyć się do budowy nowej, spra­
wiedliwej i bogatej Polski. A  zapewniam was, że 
w imieniu tych, co tutaj są, mogę przemawiać! Ci, 
co są tutaj, chociaż może nie wszyscy jednakott’0 
świadomi, ale wszyscy złączeni jednym interesem 
— by nie dopuścić do takich stosunków, w których 
musi pracować człowiek na człowieka. Ci wszyscy, 
co są tutaj, to ludzie pracy, a nie wyzysku i ma­
jątku.

Tu zatrzymał się chwilę Krówka I chrząknąwszy, 
jakby dla nabrania nowych sił, perorował już peł­
nym, donośnym głosem. .

— Ale, że w chwilach wielkich osiągnięć trzeba 
nie tylko sumować dobre, lecz i złe strony, nie tylko 
upajać się, ale i obliczać siły do dalszej drogi, nie 
tylko cieszyć, ale i robić rachunek sumienia, dlatego 
pytam wszystkich tuta j obecnych i nieobecnych, 
wihnyeh i niewinnych, przyjaciół i wrogów, w imię 
czego, w imię czyich interesów usiłowano zamordo­
wać najlepszego syna wsi Reczyce, Stacha Lebiodę 
i w imię czego, w imię czyich interesów cierpiał on 
w szpitalu tyle czasu? Elektryczność i Dom Ludo­
wy to nie wszystko. Zróbmy dzisiaj polityczny ra­
chunek sumienia;

(d. e. n.)

W a rs z a wscy korespondenci piszą:

Starzy hu tn icy  pragną 
kształcić m łode kad ry

Chcę opowiedzieć o zakładzie, w którym pracuję, o hucie 
szkła „Targówek“. Produkujemy szkło techniczne, labora­
toryjne, sanitarne, kosmetyczne, apteczne i inne. W  zakła­
dzie naszym rozwija się współzawodnictwo; hutnicy walczą 
o produkcję, o wykonanie planu. Nasza organizacja partyjna 
jest jedną z najliczniejszych na robotniczym Targówku.

Do zadań najpilniejszych, o 
wykonanie których walczy na 
sza organizacja partyjna •— o- 
bok walki o wzrost produkcji 
i najlepszą jej jakość — jest 
wałka o poprawę warunków 
sanitarnych i kulturalnych w 
naszym zakładzie pracy. Daw

ni właściciele huty — kapita­
liści o te sprawy, rzecz jasna, 
nie dbali.

Dziś na ukończeniu jest już 
u nas budowa świetlicy, bodaj 
że jednej z największych i naj­
ładniejszych na Targówku. 
Będą się w niej zbierać robot-

Daty w y ją tkow e j waoi d la załogi 
zajezdni tro lleybusów

15 i 29 marca br. są datpmi 
wyjątkowej wagi dla załogi 
zajezdni trolleybusów przy ul. 
Łazienkowskiej. W tych bo­
wiem dniach został wprowa­
dzony w życie nowy system 
premiowania rzemieślników i 
majstrów zajezdni oraz nowy 
regulamin w s p ó I z a w o d n i c t. w a
dla kierowców i konduktorów.

Obecnie praca każdego pra­
cownika warsztatów, a także 
praca kierowcy czy kondukto­
ra na trasie może być należy­
cie, w myśl regulaminu, oce­
niona. Biorąc czynny udział 
we współzawodnictwie każdy 
pracownik będzie zainteresowa­
ny w tym, aby w jak najlep­
szym stanie technicznym u- 
trzymać swój wóz i aby wy­
gląd jego wozu był jak naj­
bardziej estetyczny. Od tego 
właśnie będzie zależeć otrzy­
manie zaszczytnego miana 
przodownika praey.

Majstrowie, konduktorzy i 
kjerowcy mają na stale przy­
dzielone wozy do obsługi i tro­
szczą się o ich stan technicz­
ny i wygląd. Majster na zmia­
nie musi przewidzieć, jakie za­
dania stoją przed nim i zało­
gą i jak je najlepiej i najszyb­

ciej wykonać. Niezbędne na­
rzędzia, materiały i części za­
mienne powinny być przygo­
towane, aby pracownik nie 
marnował czasu na ich szuka­
nie.

Majster jest nie tylko tech­
nicznym kierownikiem na zmia 
nie, ale jest także opiekunem 
i wychowawcą pracowników, z 
którymi współpracuje. W wol. 
nyeh chwilach obserwuje na 
trasie przydzielone mu wozy i 
zawsze zna ich potrzeby i stan 
trasy.

Dzięki współpracy organiza­
cji partyjnej i związkowej na 
zajezdni trolleybusów , mamy 
już pewne osiągnięcia. Mówi 
o nich malejąca liczba zjazdów 
wozów do zajezdni na skutek 
różnych uszkodzeń. W stycz­
niu zjazdów było 225,w lutym 
147, a w marcu 98.

Poprzez rozwój współza­
wodnictwa i w oparciu o opra­
cowane przez nas zasady pre­
miowania w następnych mie­
siącach uzyskamy na pewno 
jeszcze lepsze wyniki.

S. SIEM IŃSKI 
Zajezdnia Trolleybusów 

MZK

Jak opracow aliśm y nasze 
zobowiązania na dzień 1 Maja

W dniu, w którym załoga ce 
mentowni „Grodziec“ rzuciła 
apel o podejmowanie zobowią­
zań produkcyjnych dla uczcze­
nia 1 Maja, organizacja partyj 
na naszej fabryki — Zakła­
dów Wytwórczych Urządzeń 
Telefonicznych — miała już za 
sobą poważną pracę w dziedzi 
nie mobilizacji załogi do po­
dejmowania takich zobowiązań.

Aktywiści partyjni na swoich 
oddziałach przeprowadzali roz­
mowy z pracownikami, podkre­
ślali znaczenie zobowiązań. 
Aktywiści rozważali swoje 
możliwości i nakłaniali innych 
do zastanowienia się nad tym, 
jakiego rodzaju zobowiązania 
mają podjąć, tak, aby były 
one poważne i konkretne. Do 
komitetu partyjnego i do akty 
wistów zwracało 'się wielu pra­
cowników, aby odpowiedzieć 
jakie zamierzają podjąć zobo­
wiązania i wysłuchać w tej 
.sprawie ich opinii.

Sprawę zobowiązań 1-Majo- 
wych omówił komitet pa rty j­
ny na specjalnym zebraniu, po 
tem zaś odbyły się zebrania 
grup partyjnych i związko­
wych na oddziałach, i zebra­

nia całych oddziałów. Na ze­
braniach tych analizowano 
możliwości poszczególnych ro­
botników, brygad i  oddzia­
łów. W rezultacie zaczęły do 
komitetu masowo napływać 
zobowiązania tak indywidualne, 
jak zbiorowe, a było ich tyle, 
że członkowie komitetu ledwie 
uporali się z ich uporządko­
waniem.

Warto tu podkreślić, że wy­
padki niezrozumienia znacze­
nia zobowiązań były w naszej 
fabryce bardzo rzadkie, gdyż 
członkowie naszej załogi zna­
ją plan produkcyjny fabryki i 
swoje miejsce w tym planie.

O Zebraniu w dniu 29 mar­
ca, na którym załoga osiej fa­
bryki podejmowała zobowiążą 
nia 1-Majowe, pisała już „Try 
buna Ludu“ . Wykonamy te zo­
bowiązania, damy do 1 maja 
dodatkową produkcję warto­
ści ponad 2 miliony złotych, 
wykonamy na dzień 1 maja w 
80 proc. nasz półroczny plan 
produkcji.

STANISŁAW KNAP  
Zakład]! Wytwórcze 

Urządzeń T e 1 rfo niczn yeli

K on fe renc ja  TP P R  w L u b lin ie
W Lublinie odbyła się kon­

ferencja Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej z wi­
działem delegatów miejskich 
kót.

Po referacie politycznym ge­
neralnego sekretarza Zarządu 
Głównego TPPR tow. Tureń- 
ca, wywiązała się ożywiona dy 
skusja, podczas której podda­
no analizie i krytyce dotych­
czasową działalność Towarzy­
stwa, szczególnie na odcinku 
niedostatecznego jeszcze szko­
lenia aktywu oraz słabej or­

ganizacji kursów języka rosyj­
skiego i wystaw, obrazujących 
życie w ZSRR.

Osiągnięciem Towarzystwa 
jest prawie trzykrotne zwięk­
szenie liczby członków — w 
281 kołach zrzeszonych jest 29 
tys. osób.

Na zakończenie konferencji 
uchwalono rezolucję, której Za 
sadnicze punkty przewidują 
podniesienie aktywności kół to 
¡lotniczych i szkolnych oraz 
przyjście z pomocą wiejskim 
kołom TPPR.

P rzysz li agronom ow ie 
w spółpracują  ze spó łdz ie ln iam i 

p ro du kcy  j  nym  i
W szeregu liceów rolniczych 

woj. łódzkiego aktyw młodzie­
żowy ŻMP zorganizował ze­
społy łączności ze spółdziel­
niami produkcyjnymi. Zespoły 
te utrzymują ścisły kontakt z 
niic jscowymi spółdzielniami 
produkcyjnymi, udzielając im 
pomocy fachowej w zakresie 
racjonalnej uprąwy ziemi i sto 
sowania nowoczesnych metod 
hodowli oraz wspólnie z chło­
pami dokonują ptodozmiann.

Najbardziej aktywne zespoły 
posiadają licea rolnicze w Bor­

kowicach, pow. kutnowskiego, 
Czarnocinie, pow. łódzkiego, 
Widzewie, pow. laskiego i Dą­
browie Zduńskiej, poW. łowic­
kiego.

M. in. zespół borkowicki oto 
czyi opieką spółdzielców z Ko­
nar, pow. kutnowskiego, udzie­
lając im stałej pomocy w tego­
rocznej akcji siewnej. Ucznio­
wie pomagają chłopom w za­
kładaniu plantacji roślin prze­
mysłowych i warzywników, sto 
sując w swojej pracy najnow­
sze zdobycze agrotechniki.

Skup zboża na Lubelszczyźnie 
przebiega pom yśln ie  t

Państwowe Zakłady Zbożo­
we notują zwiększone dostawy 
zboża. Najwyraźniej zaznaczy­
ła się poprawa na terenie po­
wiatu puławskiego, gdzie m. 
in. mieszkańcy gminy Kazi - 
mierz Dolny wykonali dostawę 
w okresie dwóch pierwszych 
dekad hm. w 369 proc. planu 
miesięcznego.

Mieszkańcy gminy Gołąb w 
tyttl samym czasie wykonali 
plan miesięczny w 310 proc.

Przodujące miejsce w dosta­

wach zboża zajmują również 
mieszkańcy gmin: Żyrzyn i O- 
siny.

Do poprawy skupu na tere­
nie gromady Osiny, której 
mieszkańcy dotąd nie docenia­
li znaczenia pianowej gospo­
darki zbożem i związanej z 
tym akcji skupu, przyczynił si? 
nowoobrany sołtys Michał Ma­
tysiak. W rezultacie jego u- 
świadamiającej pracy, miesz­
kańcy Osin w ciągu 20 dni bm. 
dostarczyli 119 proc. miesięcz­
nego planu dostaw zboża.

nicy, aby znaleźć kulturalną 
rozrywkę i wypoczynek pc 
całodziennej pracy.

Większość hutników za­
trudnionych w hucie „Targó­
wek“ , to starzy „weterani“ 
którzy pracują tu od wielu 
lat. Niektórzy od siódmego 
roku życia. I ci właśnie sta­
rzy hutnicy dostrzegają teraz 
w życiu naszego zakładu pe­
wien niebezpieczny objaw.

Jest nim brak świeżych 
kadr, brak młodego narybku 
na przyszłych hutników, któ­
rzy powinni szkolić się przy 
warsztacie u boku starych, 
doświadczonych majstrów. Te 
oria teorią — mówią hutnicy 
— lecz bez praktycznego prze 
szkolenia przy warsztacie nikt 
nie może zostać dobrym hut­
nikiem.

Uważamy, że jest teraz jed­
nym z najważniejszych zadań 
naszego zakładu i naszej orga­
nizacji partyjnej walczyć o 
dopływ nowych kadr, którym 
starzy doświadczeni hutnicy 
przekażą tajniki swojego trud­
nego zawodu.

JAN BOLIMOWSKI 
Huta Szkła „ Targówek“

Narada w biurze 
organizacji 

rachunkowości 
w Łodzi

W siedzibie Biura Organiza­
cji Rachunkowości w Łodzi od­
była się narada przedstawicieli 
zakładów przemysłu mięsnego, 
Centrali Mięsnej, Centrali 
Skór Surowych, „Bacutilu“  
oraz chłodni i składów mięs­
nych z terenów woj. pomor­
skiego i łódzkiego z rzeczo­
znawcami - księgowymi.

Tematem najady było omó­
wienie racjonalnej organizacji 
rachunkowości i kontroli obie­
gu dokumentów w tych przed­
siębiorstwach.

Reprezentowane na naradzie 
zakiady i instytucje uzyskały 
od rzeczoznawców BOR szereg 
cennych wskazówek, które u- 
możliwią im m. in. uspraw - 
nienie dotychczasowego syste­
mu przerzutów żywca oraz 
dystrybucji produktów zwie­
rzęcych.

R A D I O
N IE D Z IE L A  2 K W IE T N IA

P ro g ra m  I na fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.25, N a  ju t r o  

23.55, S yg n a ł czasu 12.00, W ia do m o  
śei 8.00. 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
W szechn ica  11.35.

8.30 M u z y k a ; 8.55 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia ; P.00 
M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w ; 
0.50 P ogadanka  n a u k o w a ; 10.00 
k o n c e r t  pod d y r .  Je rzego  G s r ta ; 
10.40 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  11.00 M u ­
zyka  pod  d v r .  O rz e ch o w sk ie g o : 
11.25 O d p o w ie d z i f a l i  49; 12.15 Po 
ra ne k  s y m fo n ic z n y ; 13.00 W ie isze  
M a c ie ja  S a rb ic w s k ie g o ; 13.45 Z ż y ­
cia  ZS R R . 14.00 P rz e rw a ; 16 20 L e k  
ka m u z y k a  d w u fo r te p ia n o w a ; 16 40 
R epo rtaż  p o p u la rn o  -  n a u k o w y .
17.00 ,,P a ja c e “  — ope ra  Leonca  -  
v a llo ; 17.55 (w  p rz e rw ie )  R ece n z ja , 
18.35 Poeci p rzed  m ik ro fo n e m  — 
Leon  P a s te rn a k ; 18.55 U tw o ry  
r.k rzyp co w e ; 22.00 M u z y k a ; 2 2.15 
W ia do m o śc i s p o rto w e ; 22.35 M u z y ­
ka taneczna pod d y r .  C a jm e ra ;
23.10 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  czes­
k ic h  X V IIT -g o  w ie k u ; 24.00 H y m n  
l k o n ie c  a u d y c ji .

P ro o g ra m  I I  na fa l? 366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, Na ju t r o  

23.19, S yg n a ł czasu 6.53, 12.00, W ia ­
dom ośc i 8.00, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c ji ;  7.00 D la  
w s i; 7.15 M u z y k a : 8.25 Różne in  - 
R tru m e n ty  so lo w e ; 8.55 S K R K ;
9.00 K o n c e r t o rg a n o w y  w  w y k . 
O ć w ie ji ;  9.30 M u z y k a  d a w n a : 10.«'9 
S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 W ieś ta ń ­
czy  i  ś p ie w a ; 10.45 U naszych  tw ó r  
có w ; 11.00 „ M a r t in  A n d e rse n  N e ­
x o “  — fe l ie to n  N a g a n o w s k ie a o :
11.10 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 11.TO 
S ty liz o w a n a  m u z y k a  lu d o w a ; 12.15 
K o n c e r t pod  d y r . B ry z k a ; 13.09 
P o g ad a nka ; 13.15 „N ie d z ie la  . na 
w s i“ ; 14.20 K o n c e r t p o ls k ie j k a ­
p e li lu d o w e j pod d y r . D z ie rż a n o w ­
sk ieg o ; 14.55 Ż y c io ry s y  g ó rn ik ó w ;
15.00 K w a d ra n s  p io se n ek  ra d z ie c ­
k ic h ; 15.15 „D a n ie l C a p o e r f ie ld “  — 
s łu c h .; 16.20 Nasze c h ó ry  ś p ie w a ­
ją ; 16.50 P o g ad a nka ; 17.00 M u z y k a  
ra d z ie c k a ; 18 00 S łu c h o w is k o : 19.00 
S e rg iusz  R a c h rh a n in o w  — S onat3  
na w io lo n c z e lę  i  fo r te p ia n ; 19 50 
A u d y c ja  w y m ie n n a : 21.00 W ie czó r 
na se renada; 21.30 P o lsk ie  p ie ś n i 
m asow e; 21.50 M u z y k a : 22.C5 W ia ­
dom ośc i s p o rto w e ; 22.35 M u z y k a  
taneczna  pod d y r .  Ca i m e ra ; 23 15 
M u z y k a  ta n e czna ; 24.00 H y m n  1 
k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R ob u n ic z e j.
R e d a g u le  K o jn i te t :  

N a k ła d  R. S. W . „P rasa**, 

R e d a k c ja :

W a rc7.awa, u l.  S m o lne  12. 
T e le fo n y : R p d a k to r N acze ln y
8 22 60, Zastępca  R ed a k to ra  
N acze lnego  8 33 28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8 82 29 D z ia ł m e is k l 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8 64 78.
C e n tra la : 8 - 8 2 - 2 8 ;  8 - 51  • 04
7 - 0 1 - 2 2 :  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 82
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8 82 28. D z ia ł k ra jo w y  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7 01 21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8 57-62 

D z l3 ł depesz 7 01 22. 
P R E Ń U M E R A  T Al  

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w. 
k r a ju  z ł 150— p re n u m e ra tą  
z b io ro w a  od 10 egz. na tedon 
adres, p a r ty jn a  z ł 75—, za g ra ­

n iczn a  z) 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  M 374

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra t ' 
na leży  p od s f1 d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a* u l

S m o lna  13 te l 8 29 84. 
K o lp o r ta ż : te l 8 71 80 B iu ro  
R ek la m  t O g ł tsz.eń 8 - 50 23
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a " ,  u l. S m o ln a  10.

« * B-102397
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Czytelnicy i korespondenci piszą
P rzyk ła d  godny naśladowania

Ob. Włodzimierz Zmaczyński 
pisze nam o wzorowo urządzo­
nym dworcu w Poznaniu:

„ W  P o z n a n iu  n a  d w o rc u  k o je - 
J o w ym  z o rg a n izo w a n o  sp e c ja ln ą  
p o c z e k a ln ię  d la  m ło d z ie ż y  d o je ż ­
d ż a ją c e j do szkó ł w  P o zn a n iu .

D z ie c i p rz y je ż d ż a ją c e  w cześn ie  
ra n o , lu b  o czeku ją ce  na  p o p o łu d ­
n io w e  p o c ią g i, m ogą  k o rz y s ta ć  z 
w y d a w a n y c h  tu  d o b ry c h  i  ta n ic h  
p o s iłk ó w . D z ie c i k o le ja rz y  z p o ­
s i łk ó w  ty c h  k o rz y s ta ją  b e z p ła tn ie .

W o lne  c h w ile  m ło d z ie ż  w y k o ­
rz y s ty w a ć  m oże n a  g ry  i  za ba w y, 
lu b  na  o d ra b ia n ie  le k c j i  i  c z y ta ­
n ie  k s ią że k . S p e c ja ln ie  do tego 
p rzeznaczona  je s t dość obszerna 
sa la  c iszy , w  k tó r e j  z n a jd u ją  się 
s to l ik i ,  k rz e s ła , p ió ra , a tra m e n t.

K s ią ż k i do c z y ta n ia  1 n a u k i w y ­
pożyczać* m ożna  w  b ib lio te c e  p rz y  
p o c z e k a ln i.

T a k  z o rg a n iz o w a n a  p o c z e k iin ia  
m a o g ro m n e  znaczen ie  w y c h o ­
w aw cze. P o zw a la  ona  m ło d z ie ż y  
p o ży te czn ie  spędzać czas.

P o zn ań  w in ie n  b y ć  p rz y k ła d e m  
i  w z o re m  d la  in n y c h  m ia s t, w  
k tó ry c h  ta kże  n a le ż a ło b y  za ło żyć  
podobne  p o c z e ka ln ie .

W id z ia łe m  ró w n ie ż  p o k o je  m a t­
k i  i  d z ie cka , p o k o je  w y p o c z y n k o ­
we d la  będ ą cych  w  p o d ró ż y  s łu ż ­
b o w e j k o le ja rz y , ś w ie tlic e  o rg a n i­
z a c ji  p a r t y jn e j ,  jasn e  i  duże p o ­
cz e k a ln ie  d la  w s z y s tk ic h  p o d ró ż ­
n y c h  ze s to s u n k o w o  n ie  d ro g im  
b u fe te m “ .

O dpow iedzi re d a kc ji
Słuchacze Uniwersytetu Po­

wszechnego. — Absolwenci U- 
niwersytetu Powszechnego 
Związków Zawodowych mogą 
wstąpić na Akademię Nauk 
Politycznych w Warszawie o- 
raz na Wydziały Pedagogicz­
ne Uniwersytetu. Wyższe uczel 
nie oparte na systemie kores­
pondencyjnym są w stadium 
organizacji.

Studenci Państwowej Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych. — Stypendia zostały pod 
wyższone od 7.000 zł wzwyż i 
jest ich kilka kategorii. Stu­
denci otrzymają wyrównania

od stycznia br. Opóźnienie wy­
płat było .spowodowane usta­
laniem nowej siatki stypen­
diów. Obecnie stypendia będą 
wypłacane w połowie każdego 
miesiąca.

Farmaceuta. — Prosimy o 
podanie nazwiska i adresu, 
gdyż chcielibyśmy skorzystać 
z Waszych informacji.

Ob. Chybowska Petronela — 
Toruń. — Orzeczeniem z dnia 
4 marca br. Państwowy Za­
kład Emerytalny przyznał Wam 
począwszy od dnia I.VII.49 ro 
ku pensję wdowią, oraz pensje 
sieroce dla trojga dzieci.

Pierwszy n um er
Ukazał się pierwszy numer 

nowego tygodnika społeczno - 
literackiego „Nowa Kultura“ . 
Pismo to postanowiło wzmóc 
na swych łamach walkę o twór 
czość spełniającą postulaty rea 
lizmu socjalistycznego, o mark­
sistowsko-leninowską estetykę, 
o krytykę, torującą drogę re­
wolucyjnej literaturze i sztuce.

Pierwszy numer „Nowej Kul 
tu ry“  zawiera wspomnienia 
Tadeusza Borowskiego, zaty­
tułowane „Na przedpolu“ , fra ­
gment sztuki Leona Pasterna- 
ka „Ludzie ju tra “ , oraz arty­
kuły: Konstantego Puzyny o 
teatrze objazdowym Domu Woj 
ska Polskiego, Wandy Leopold

„N ow e j K u ltu ry “
— „W  walce z upiorami polo­
nistyki“ , Adama Ważyka o 
Józefie Dunin - Borkowskim, 
Stefana Żółkiewskiego — „Dy­
namika przełomu literackiego“ , 
Zbigniewa Pitery recenzję z 
filmu „Dom na pustkowiu“ , re­
cenzje muzyczne i wydawni­
cze. Dotychczasowe „Noty“ , 
drukowane w „Kuźnicy“ , za­
stąpiła rubryka pn. „Komenta­
rze“ .

Ciekawy numer uzupełnia 
wiersz Seweryna Pollaka, po­
święcony sztokholmskiej kon­
ferencji pokojowej oraz liczne 
ilustracje, m. in. z pierwszej 
ogólnopolskiej wystawy pla­
styki. .  m.

Z Ogólnopolskiej Wystawy Plastyki

Praca Konstantego Sopocki pt. „Trasa W— Z“ .
F o to  S t. D ep tu s z e w s k i

Lud Korei południowej 
walczy o wolność

Walka ludu Korei połud­
niowej przeciw imperializmowi 
amerykańskiemu rozpoczęła się 
wkrótce po kapitulacji Japo­
nii. Amerykanie po wylądo­
waniu na ziemi koreańskiej za­
częli od razu zachowywać się 
jak u siebie w domu, prze­
kształcając powoli kraj w swą 
kolonię i odmawiając ludności 
południowo-koreańskiej prawa 
do suwerenności. Jako narzę­
dzie do realizowania swych 
planów wybrali L i Syn-mana, 
człowieka, którego przedtem w 
Korei n ikt nie znał.

Zaczęło się od strajków
Lud zaprotestował przeciw 

kolonizacji swego kraju i 
przeciw terrorowi wobec ele­
mentów demokratycznych. 0- 
czy wszystkich południowych 
Koreańczyków skierowały się 
na północ, gdzie bracia ich 
przeprowadzali reformy spo­
łeczne, kładąc trwałe funda­
menty pod utworzenie Koreań. 
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej. Wreszcie cierpli­
wość ujarzmionego ludu skoń­
czyła się. W październiku 1946 
w całym kraju wybuchł strajk 
protestacyjny przeciwko prze­
kształcaniu Korei południowej 
w kolonię amerykańską. Strajk 
ten został utopiony przez Ame­
rykanów i ich marionetkę — 
Li Syn-mana, w morzu krwi.

Nie złamało to woli ludu do 
walki o wolność i zjednoczenie 
kraju. 22 marca 1947 r. wy­
buchł strajk generalny w ca­
łej Korei południowej. Gdy w 
lutym 1948 r. przybyła tutaj 
tzw. Koreańska Komisja ONZ 
lud zwrócił się przeciwko niej, 
słusznie uważając, że jest to 
jeszcze jedno posłuszne narzę­
dzie okupantów amerykań­
skich. 7 lutego wybuchł drugi 
strajk powszechny, a wkrótce 
potem patrioci koreańscy, nie 
mogąc znieść krwawego fa ­
szystowskiego terroru — chwy­
cili za broń.

Powstanie
bohaterskich wyspiarzy
Przełomową datą w narodo­

wo-wyzwoleńczej walce ludu 
południowo-koreańskiego jest 
dzień 3 kwietnia 1948 r. W 
dniu tym patrioci na wyspie 
Cze Dżiu Do powstali z bronią 
w ręku do walki o wolność 
swego kraju. L i Syn-man skie­
rował przeciw powstańcom li­
czne dywizje, uzbrojone w no­
woczesny sprzęt amerykański. 
Ekspedycje kanne zrównały z 
ziemią całe wsie. Bohaterscy 
powstańcy przetrwali w nie­
równej walce przeszło rok.

Tymczasem w kraju nastą­
piły dalsze doniosłe wydarze­
nia polityczne. W kwietniu 
1948 r. odbył się zjazd przed­
stawicieli patriotycznych stron­
nictw politycznych i organiza­
cji społecznych północnej i po­
łudniowej Korei. Zjazd uchwa­
lił bojkot wyborów zarządzo­
nych na 10 maja przez Li Syn- 
mana w południowej Korei. 
Bojkot sprawił, że zaledwie 30 
procent wyborców wzięło u- 
dział w głosowaniu, większość 
z nich zmuszono do tego terro­
rem.

Czerwcowa (1948 r.) nara­
da stronnictw postępowych

Józef Wielowski
proklamowała wybory demo­
kratyczne w c a ł y m  kraju. 
Mimo okrutnych represji ze 
strony okupanta amerykań­
skiego, mieszkańcy Korei po­
łudniowej sprawnie przepro­
wadzili potajemne wybory na 
swoim obszarze, przy czym 
frekwencja była tu nie wiele 
mniejsza niż w wolnej Korei 
północnej. W rezultacie wybo­
rów utworzona została Kore­
ańska Republika Ludowo-De­
mokratyczna. Powołano do 
władzy centralny rząd Korei 
z Kim Ir-senem na czele. Rząd 
ten zwrócił się do Związku 
Radzieckiego i Stanów Zjedno­
czonych z prośbą o wycofanie 
armii okupacyjnych. Rząd ra­
dziecki, zgodnie ze swą zasad­
niczą polityką, wycofał wojska 
z Korei północnej. Rząd ame­
rykański natomiast odmówił 
kategorycznie i południowa 
Korea nadal pozostaje w jarz­
mie okupacji.

Przemiany polityczne w wol­
nej Korei północnej i  wzrost 
aktywności patriotów w Korei 
południowej zwiększyły obawy 
Li Syn-mana, który spotęgo­
wał nasilenie terroru. Patrioci
odpowiedzieli zaostrzeniem wal • #
ki.

20 października w porcie Jo- 
su, bazie, skąd odpływały woj­
ska na Cze Dżiu Do, 14 pułk 
wypowiedział posłuszeństwo Li 
Syn-manowi, przechodząc na 
stronę powstańców, działają­
cych na lądzie w południowej 
części kraju. Od tej pory ruch 
partyzancki stale się rozwija 
i potężnieje.

Początkowo partyzanci ope­
rowali głównie z baz, położo­
nych w górach Czirisan, w po­
łudniowej części prowincji pół­
nocnej Kensan i w górach 
Odesan. Bazy te stały się pod­
stawą rozwoju ruchu party­
zanckiego w Korei południo­
wej.

Marionetkowy rząd L i Syn- 
mana, dążąc do szybkiego prze­
kształcenia Korei południowej 
w kolonię USA i bazę wypado­
wą przeciwko ZSRR, Usiłował 
przemocą złamać opór narodu. 
Na wiosnę 1949 r. „rząd“  roz­
począł przeciw partyzantom 
zbrojną akcję, która trwała 
dwa miesiące. Mimo niesłycha­
nego terroru, kampania ta 
zakończyła się porażką reżimu 
L i Syn-mana.

Sukces ten dodał partyzan­
tom i ludności cywilnej no­
wych sił do dalszej walki. Prze 
konali się oni, że ruch oporu, 
poparty przez szerokie masy, 
nie da się stłumić. Wśród lud­
ności stawały się coraz bar­
dziej popularne hasła jedności 
narodowej, głoszone przez rząd 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo .  Demokratycznej oraz 
przez Jednolity Front Naro­
dowy.

Regularna armia 
powstańcza

Jeśli do tego czasu operacje 
partyzanckie prowadzone były 
małymi oddziałami i  miały 
charakter prawie wyłącznie dy 
wersyjny, to obecnie party­
zanci operują już w większych 
grupach, atakując wojskowe

garnizony nieprzyjaciela, jego 
drogi komunikacyjne i  miasta. 
Akcja kierowana jest planowo 
i jednolicie. Jak podaje wice­
przewodniczący KC Południo­
wo - Koreańskie- Partii Pracy, 
Pak Hen Jen na łamach „O 
trwały pokój, o demokrację 
ludową“ , w sierpniu 1949 r. 
ponad 44 tys. partyzantów 
wzięło udział w 759 bitwach, 
a we wrześniu już 77 tys. par­
tyzantów walczyło w 1184 bit­
wach i potyczkach. Jak widać, 
ruch partyzancki w Korei pp- 
łudniowej rozwija się masowo.

Okupanci amerykańscy i Li 
Syn-man po porażce wiosen­
nej ub. roku opracowali plan 
nowej kampanii, na zimę 1949 
r. Wybrano tę porę roku, po­
nieważ zimą najłatwiej jest 
pozbawić oddziały partyzanc­
kie zaopatrzenia. Cały kraj 
podzielono na 5 okręgów, woj­
sko i policję zaopatrzono obfi­
cie w sprzęt amerykański, do 
walki rzucono liczne lotnictwo. 
Równolegle z akcją przeciw re 
gularnym oddziałom party­
zanckim, rozpoczął się krwa­
wy terror wobec ludności cy­
wilnej. Operacjami kierował 
sam minister obrony i szef 
sztabu wojsk lądowych L i Syn- 
mana.

Porażka
amerykańskiego generała

I  ta kampania doznała fias­
ka. Imperialiści amerykańscy 
i ich marionetki przekonali się 
jeszcze raz, że „idei nie można 
zastrzelić“ . Partyzanci, którzy 
zdobyli wielkie ilości broni a- 
merykańskiej w poprzednich 
działaniach, wytrzymali natar­
cie i w rejonie Czirisan prze­
szli do kontrataku, odrzucili 
oddziały L i Syn-mana, zajmu­
jąc szereg miast i kładąc kres 
akcji ofensywnej wojsk ma­
rionetkowych. Nie uratował 
tych wojsk od klęski amery­
kański generał Roberts, który 
w lutym br. osobiście objął do­
wództwo operacji przeciwko 
partyzantom.

Po kontrataku w rejonie 
Czirisan partyzanci rozpoczęli 
ofensywę z gór Tebiaksan, 
Równocześnie małe oddziały 
zaatakowały garnizony na 
tyłach i linie komunikacyjne 
nieprzyjaciela. Ostatnie depe­
sze prasowe donoszą, że par­
tyzanci prowadzą ofensywne 
walki w północnym Kensanie, 
w południowym Kensanie i w 
prowincji Południowa Czolla.

W walkach przeciw ofensy­
wie amerykańskiej i marionet­
kowych wojsk L i Syn-mana, 
partyzanci oparli się przede 
wszystkim na szerokich ma­
sach ludności cywilnej. W ok­
ręgach, w których toczą się 
walki, chłopi masowo wstępu­
ją w szeregi partyzanckie, zaś 
na terenach wyzwolonych lud­
ność przeprowadza reformy.

Lud Korei południowej wie­
rzy w zwycięstwo, ponieważ 
sprawa jego jest słuszna. A 
przykład wielkiego zwycięstwa 
Chin mówi, że gdzie walczy 
świadomy naród, pod świado­
mym kierownictwem politycz­
nym, tam zwycięstwo jest za­
pewnione.

Mocne i słabe s trony 
festiw alu m łodzieżowych 
zespołów artystycznych

Maria Czanerle >
Na etapie, który obecnie | 

przeżywamy, najbardziej zna­
mienną cechą w dziedzinie ży­
cia kulturalnego jest kontra- 
stowość zjawisk, wynikająca 
z żywiołowości rozwoju pro­
cesów kulturalnych. Z wielu 
przyczyn procesy te przera­
stają częstokroć w obecnej 
chwili nasze możliwości ich 
praktycznego ujęcia i nadania 
im właściwego kierunku.

Festiwal młodzieżowych ze­
społów artystycznych nie byl 
pierwszą u nas imprezą, ujaw­
niającą skarby uzdolnień arty­
stycznych, żywiołowy pęd do 
sztuki i kultury, który jest 
tak znamienną, wspaniałą ce­
chą naszej młodzieży. Nie byl 
pierwszą — ale był jedną z 
najbardziej charakterystycz­
nych.

Pęd do uczestniczenia w kul­
turze scenicznej cechuje oczy­
wiście człowieka wsi i miasta 
niezależnie od wieku. Wielkie

[ imprezy artystyczne CRZZ i 
ZSCh wykazały to m. in. w 
sposób dowodny.

Na czym jednak polega róż­
nica pomiędzy imprezami ar­
tystycznymi dorosłych, a im­
prezami młodzieży? Być może, 
na urzekającym uroku młodo­
ści i wdzięku, na głębokiej wy­
mowie społecznej, jaką posia­
dają owe wspaniale roztańczo­
ne i rozśpiewane zespoły mło­
dych ludzi, częstokroć dzieci, 
z czarującą swobodą, a przy 
tym z niezwykłym wyczuciem 
a rty im u . hasających po scenie 
— na uciechę sobie i widowni.

Zwłaszcza zespoły taneczne 
i chóralne wydawały się o wie­
le dojrzalsze artystycznie od 
tych, które oglądaliśmy przed 
wyjazdem na Światowy Kon­
gres Młodzieży Demokratycz­
nej w Budapeszcie. Np. zespół 
taneczno-inscenizacyjny ZHP 
w Płocku, który pod kier. Wa­
cława Milkę wykonał taniec 
„Wakacje na Krymie“ , łączył |

ciekawą koncepcję i wykona­
nie artystyczne ze świadomą 
koncepcją ideologiczną — wy­
chowania młodzieży w duchu 
międzynarodowej solidarności 
i przyjaźni.

W repertuarze tanecznym 
przeważały tańce ludowe pol­
skie i radzieckie, w większo­
ści stylizowane, wiele z nich 
wskazywało na umiejętne kie­
rownictwo artystyczne i ujaw­
niało świetne osiągnięcia w 
technice i pomysłowości inter­
pretacji. Również ze źródeł fo l 
kloru polskiego, z pieśni ra­
dzieckich i paru współczesnych 
polskich, czerpały repertuar 
zespoły śpiewacze. Dużo świe­
żości i  wdzięku włożył w inter 
pretację wiązanki pieśni ludo­
wych żeński zespół chóralny 
przy Liceum Pedagogicznym w 
Płocku (kier. Jan Górzyński, 
przy akompaniamencie kapeli 
ludowej), podobnie zespół przy 
gimnazjum ogólnokształcącym 
dla dorosłych w Słupsku (kier. 
Z. Gacek) i in.

Nie chodzi jednak o ocenę 
poszczególnych zespołów. Cho­
dzi tu raczej o uwagi, doty- 
ezące całości.

Dotyczą one, po pierwsze: 
jakiejś uderzającej dysharmo- 
nii pomiędzy poziomem i osią­
gnięciami zespołów śpiewaczo-

tanecznych, a tym , co zademon 
s trow a ły  w  fes tiw a lu  m łodzie­
żowe zespoły tea tra lne . Rzecz 
charakterystyczna, że rzuca ją ­
cy się tu  w  oczy ek lektyzm  i 
przypadkowość doboru reper­
tua ru , p rzypom ina ją  wielce 
stan, ja k i na odcinku rep e r­
tuarow ym  w ykaza ły  zespoły 
związków zawodowych w  pierw  
szym ogólnozw iązkowym  kon­
kursie w  1947 r.

Takie pozycje jak: „Tu mó­
wi Tajmyr“ , „Szkubki“ J. Do­
browolskiej, montaż „Od Rosji 
Romanowych do kraju zwycię­
skiego socjalizmu“ , „L is t“  Kar 
pińskiego (o spółdzielni pro­
dukcyjnej, wystawiony przez 
2 zespoły), „Wesele Jagny“ 
Lachowicza (nowa wieś), 
„Szopka kłosów“  , (spółdzielnia 
produkcyjna), „Matka“  Gor­
kiego itp, — świadczą o tym, 
że młodzież w większości po­
szukuje repertuaru na ‘własną 
rękę, że interesuje ją najbar­
dziej nowa, związana z życiem 
tematyka.

Ale niestety, tematykę tę 
znajduje też często w bardzo 
słabych, pozbawionych jakie j­
kolwiek wartości artystycznej 
opracowaniach amatorskich. 
Cała praca zespołu idzie wów­
czas na marne, lub prawie na 
marne. Zahaczamy tu o pro­
blem — szeroko dyskutowany

w związku z wyjazdem pisarzy 
na wieś — palącej konieczno­
ści wprowadzenia nie tylko 
nowej tematyki do literatury, 
ale i właściwego ideologicznie 
i artystycznie jej opracowa­
nia.

Druga uwaga dotyczyłaby 
folkloru, a raczej pewnego o- 
portunizmu w jego dawkowa­
niu. Wiadomo, jak bardzo cen­
ny, pożądany i  mający nie­
zmiernie ważną rolę do speł­
nienia w rozwoju nowej kultu­
ry, wznoszonej na starych fun­
damentach, jest folklor. Ale 
bezkrytyczny doń stosunek jest 
jednym z poważniejszych nie­
porozumień obecnego okresu.

Mechaniczny, pozbawiony in­
wencji twórczej stosunek do 
twórczości ludowej -— powinien 
wreszcie ustąpić miejsca czer­
paniu z bogatego, twórczego 
dorobku naszego ludu, elemen­
tów nowych, odnajdywaniu no­
wych treści społecznych, treści 
walki klasowej, toczącej się na 
przestrzeni wieków. Tych no­
wych elementów w festiwalu 
niemal nie było.

Pomimo jednak tych wszyst­
kich braków — festiwal, jako 
całość, był pięknym i poucza­
jącym przeglądem możliwości 
i osiągnięć naszej młodzieży na 
odcinku pracy artystycznej.

Pomimo drakońskich ustaw anty strajkowych
s tra jk i.

robotnicy F rancji i  Włoch kontynuują  

RYS. J. ZARUBA

Twardy orzech

U anglosaskich k idnapperów
O nowej sztuce Michałkowa

— zachował przecież serce ra­
dzieckie i pamięć o tym, czym 
jest ojczyzna, matka, Stalin — 
te dzieje, przeżycia i przygo­
dy stanowią właśnie treść sztu­
ki Michałkowa.

Autor umiejętnie skonstruo­
wał przebieg akcji scenicznej, 
tworząc szereg sytuacyj o du­
żym napięciu dramatycznym, 
znajdującym żywy oddźwięk 
na widowni. Z uczuciem sa­
tysfakcji i wdzięczności wita­
na jest postać majora Dobry- 
nina, który broni energicznie 
przed władzami brytyjskimi 
interesów małych więźniów ra­
dzieckich. Silne wzruszenie wy 
wołuje scena odnalezienia 
przez kapitana Sokołowa córki 
swojej, znajdującej się również 
pod opieką Scottów i Upmani- 
sów.

Mimo wszelkich przeszkód, 
Sasza Butuzow ucieka w koń­
cu szczęśliwie do radzieckiej 
strefy Niemiec. A w epilogu 
na scenie ukazują się, obok 
majora Dobrynina, Sasza Bu­
tuzow i Iza Sokołowa, ubrani 
w pionierskie mundury, w
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ZABRZE UFUNDUJE 

NAGRODĘ LITERACKĄ 
Prezydium MRN w Zabrzu 

przyjęło wniosek w sprawie u- 
fundowania nagrody literackiej 
m. Zabrza w wysokości 300 
tys. zł. Nagroda ma być przyz 
nawana corocznie w dniu 4 
grudnia autorowi najlepszego 
utworu literackiego, związane­
go z życiem górnika.

NOWY ZARZĄD 
ZWIĄZKU LITERATÓW 

W ŁODZI
Na walnym zebraniu człon­

ków oddziału łódzkiego Związ­
ku Literatów Polskich wybi-ano 
nowy zarząd, w następującym 
składzie: prezes — St. Pię­
tak, pierwszy wiceprezes — 
Wł. Rymkiewicz, drugi wice­
prezes — Leon Gomolicki, se­
kretarz — St. Brucz, skarbnik 
— Jan Miller.

LUCJAN RUDNICKI 
WŚRÓD

PRZODOWNIKÓW PRACY 
I OFICERÓW W. P.

W BYDGOSZCZY 
W klubie oficerskim w Byd­

goszczy odbyło się spotkanie 
wybitnego pisarza Lucjana Rud 
nickiego z oficerami garnizonu 
i przodownikami pracy. Laureat 
państwowej nagrody literackiej 
podzielił się z zebranymi swymi 
planami w dziedzinie twórczo­
ści literackiej. Słuchacze zgo-

I I I  M iędzynarodow y 
W yścig K o la rs k i „T ry b u n y  Ludu^ 

i  „R udego Prava“

białych koszulach i czerwonych 
krawatach, już jako miodzi, 
wolni obywatele radzieckiej oj­
czyzny.

Dzięki aktualnej i żywotnej 
tematyce oraz niewątpliwym 
zaletom scenicznym, sztuka 
Michałkowa jest poważnym o- 
siągnięciem najnowszej dra­
maturgii radzieckiej. Silna 
nuta patriotyzmu rozbrzmie­
wa w tej sztuce, na równi z 
akcentami szlachetnego gniewu 
i oburzenia pod adresem an­
glosaskich porywaczy dzieci i 
pseudo-wychowawców — drę­
czycieli.

Sztuka Michałkowa zainte­
resować może w równie wyso­
kim stopniu i dorosłych i mło­
docianych widzów. Godziłobj 
się pokazać ją  i w teatrze pol­
skim, tym bardziej, że los 
wielu jeszcze tysięcy dzieci 
polskich, przetrzymywanych do 
tychczas gwałtem i podstępem 
w zachodnich strefach Nie­
miec, niczym się nie różni od 
tego, co przeżyli i przecier­
pieli mali bohaterowie sztuki 
Michałkowa. B. D.

towali pisarzowi serdeczną 
owację.
DYSKUSJA NAD „MATKĄ“ 

GORKIEGO 
WE WROCŁAWIU

W sali Miejskiej Biblioteki 
Publicznej we Wrocławiu od­
była się, przy licznym udziale 
czytelników dyskusja publicz­
na na temat książki Gorkiego 
„Matka“ . Referat o Gorkim 
wygłosił prof. Uniw. Wrocław 
skiego, St. Kolbuszews-ki. Z 
uwagi na diuże zainteresowanie, 
jakie wzbudził pierwszy wie­
czór dyskusyjny, kierownictwo 
biblioteki postanowiło urządzać 
podobne imprezy i w innych 
oddziałach biblioteki na terenie 
miasta, zwłaszcza w dzielni­
cach robotniczych.

WIECZORY LITERACKIE 
W ŁODZI

Wydział Kultury i Sztuki Za 
rządu Miejskiego zorganizował 
wieczór autorski St. Piętaka 
W wieczorze wzięli udział au­
tor oraz recytatorzy K. Wy- 
drzyńska i I. Sikirycki.

W Ośrodku Propagandy i 
Sztuki odbyły się ostatnio od­
czyty: prof. dra Jana Szcze­
pańskiego o typiywie sztuki na 
życie społeczne, Tadeusza Ku­
biaka o literaturze Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej oraz 
Leona Gomolickiego o radziec­
kiej krytyce literackiej.

Jeden ze sprawozdawców 
radzieckich, omawiając sztukę 
Sergieja Michałkowa (odzna­
czoną w tych dniach Nagrodą 
Stalinowską) rozpoczął swą 
recenzję następującymi słowa­
mi : „M atki w sali teatralnej 
mimowoli przyciskają do sie­
bie mocniej dzieci. Dwie u- 
czennice w białych fartuszkach 
chwytają się za ręce, jak gdy­
by w obawie, że „potwory w 
ludzkich maskach rozłączą je, 
odbiorą rodzicom, pozbawią do­
mowego ogniska, tak jak to 
uczynili z dziećmi pokazanymi 
na scenie“ ...

Nowa sztuka Michałkowa pt. 
„Chcę wrócić do domu“ jest 
surowym i bezwzględnym ak­
tem oskarżenia przeciwko jed­
nej z największych podłości, 
popełnianych przez anglosas­
kich imperialistów w latach 
powojennych. Chodzi tu o dzie­
ci radzieckie, wywiezione przez 
hitlerowców do Niemiec i bru­
talnymi metodami przetrzymy­
wane do dziś w strefach za­
chodnich przez anglosaskie wła 
dze okupacyjne.

Akcja toczy się w tzw. pi-zy- 
tułku dla dzieci, którego kie­
rownikiem jest bezduszny, wy­
niosły i skąpy Anglik — Scott. 
Mimo, że wraz ze swymi po­
mocnikami Scott stara się za 
wszelką cenę wynarodowić swe 
nieszczęsne ofiary i zabić w 
nich wszelką myśl o szczęśli­
wej, radzieckiej ojczyźnie — 
siła pamięci i tęsknoty dziecię­
cej do kraju, do bliskich, jest 
potężniejsza od tych niecnych 
usiłowań — zamknięte w przy­
tułku dzieci marzą bez przer­
wy o powrocie do domu.

Nędzne pożywienie, bicie i 
poniewierka, ciemny i ohydny 
karcer oraz obłudne przemó­
wienia o „dobroci“  anglo-ame- 
rykańskich opiekunów — oto 
metody wychowawcze, stoso­
wane w tym potwornym za­
kładzie. Okrucieństwem i nik- 
czemnością odznacza się zwła­
szcza wychowawca Upmanis, 
łajdak i awanturnik, który 
zdradził swoją ojczyznę i służy 
dziś brytyjskim panom. Nie­
szczęśliwe dzieci są dla tego 
sadysty dzikimi „wilczkami“ , 
które należy traktować najbez­
względniejszymi metodami tre­
sury.

W gromadzie dzieci, których 
najgorętszym i jedynym prag­
nieniem jest wrócić do domu, 
siłą charakteru, stanowczością 
i. poczuciem ludzkiej godności 
wyróżnia się dzielny Sasza 
Butuzow, przed którym admi­
nistracja przytułku ukrywa 
fakt, że o jego powrót do kra­
ju  czyni usilne starania mat­
ka.

Nie łatwe dzieje tego sympa­
tycznego, rwącego się na swo­
bodę chłopca, który — zapom­
niawszy wielu słów ojczystych
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NOWA SZTUKA 
ALEKSANDRA 

KORNIEJCZUKA
Przed kilkoma dniami odby­

ła się w teatrze w Odessie pre­
miera nowej sztuki Aleksan­
dra Korniejezuka pt. „Kalino­
wy gaj“ , w inscenizacji ludo­
wego artysty ZSRR, W. Wa- 
silko.

Tematem sztuki jest życie, 
ukraińskiego kołchozu. Głów-* 
ne role grają: I. Twerdochieb, 
L. Wasiljewa, L. Maciejewska, 
B. Michalewicz i A. Kramaren- 
ko.
PREMIERA NOWEJ SZTUKI

FRYDERYKA WOLFA
W Berlinie odbyła s:ię nie­

dawno premiera nowej sztu­
ki Fryderyka Wolfa pt. „Bur­
mistrz Anna“ . Jest to ko­
media z życia współczesnych 
Niemiec, w której główną po­
stacią jest kobieta - burmistrz 
małego niemieckiego miastecz­
ka. Sztuka Wolfa przed ukaza­
niem się na scenie, została 
sfilmowana przez Defę (nie­
miecką wytwórnię filmową). 
Premiera filmu odbyła się w 
dniu Międzynarodowego Świę­
ta Kobiet (8 marca). Sztuka 
ukazała się również drukiem, 
nakładem „Aufbau - Bühnen 
— Vertrieb“ .

PRZYGOTOWANIA 
KOLARZY WĘGIERSKICH 

DO WYŚCIGU
Kolarze węgierscy pilnie 

przygotowują się do wyścigu 
„Trybuny Ludu“ i „Rudego 
Prava“ . Węgierski Związek 
Kolarski organizuje każdej 
niedzieli wyścigi o charakterze 
eliminacyjnym, w których bio­
rą udział najlepsi  ̂ zawodnicy 
z całego kraju. Wyścigi te roz 
grywane są na dystansie 120— 
150 km. i zwraca się w nich 
szczególnie uwagę na szybkość 
zawodników.

Po ostatnim wyścigu nie­
dzielnym, o długości 146 km., 
w którym wzięło udział 272 za 
wodników i w którym zwycię­
żył Csikos przed Vide i Nyilas- 
sym — (wszyscy trzej w do­
skonałym czasie 4:21,07 godz.), 
kapitan Węgierskiego Związku 
Kolarskiego ustalił 12-osobową 
kadrę reprezentacyjną kola­
rzy, którzy wejdą w rachubę, 
przy ustalaniu sześcioosobowej 
reprezentacji na wyścig „T ry ­
buny Ludu“  i Rudego Prava“ .

Do kadry powołano następu­
jących zawodników: Irhazy, 
Nyilassy, Ripp, K. Kiss, Le- 
deczy, Mayer, Hoienyi, G. Ker- 
tesz, Pataky, Oetvoes, Vida i 
Sere.

DŁUGODYSTANSOWCY
FIŃSCY ZMIERZĄ SIĘ 

Z ZATOPKIEM
Robotnicza Federacja Spor­

towa Finlandii (TUL) zawia-

domiła Komitet Organizacyj­
ny I I I  Międzynarodowego Wy­
ścigu Kolarskiego „Trybun}’ 
Ludu“  i „Rudego Prava“ , ż« 
razem z reprezentacją kolar­
ską do Polski przybędzie dwóci 
robotniczych biegaczy fińskich 
którzy wezmą udział wraz > 
Zatopkiem i najlepszymi dłu­
godystansowcami polskimi v 
imprezach organizowanych ni 
zakończenie etapów w War­
szawie i w Chorzowie.

KONFERENCJA
WARSZAWSKIEGO

KOMITETU ETAPOWEGO

W piątek odbyła się w Wo­
jewódzkim Urzędzie KulturJ 
Fizycznej w Warszawie kon­
ferencja Warszawskiego Ko­
mitetu Etapowego Wyścigu 
Kolarskiego Warszawa — Pra­
ga.

Na konferencji omówiono 
sprawy związane z organiza­
cją wyścigu na terenie stoli" 
ey i woj. warszawskiego. Jed­
nocześnie ukonstytuowało się 
prezydium Warszawskiego Ko­
mitetu Etapowego, którego 
przewodniczącym został przed­
stawiciel W UKF-u tow. Wi" 
śniewski.

W  dniu dzisiejszym  wyjeż­
dżają na objazd tra sy  W yści­
gu na terenie w o j. warszaw­
skiego przedstaw iciele K om ite­
tu  Organizacyjnego Wyścigu.


